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zasopismach literackich u- 
kazały się wypowiedzi o sta- 
nie naszego powieściopisar- 
stwa i rozwinęła się burzli. 
wa dyskusja o poezji. Zna- 
y iazło to szeroki odgłos 
w prasie codziennej. 

Co wywołało tę burzę głosów? Przy- 
czyny są oczywiste. Życie całego kraju 
„przyśpieszyło kroku w określonym kie- 
runku, partia, klasa robotnicza, masy 
| pracujące, naród prowadzi zaciętą 
jwalkę kładąc podwaliny pod budowę so- 
| cjalizmu w Polsce; wyrastają kadry 
Lświadomych budowniczych, zmienia się 
stosunek do pracy, przekształca się świa- 
|domość ludzka, człowiek pracujący cze- 
ika na swoją poezję i swoją powieść. 
| Tymczasem twórczość literacka nie na- 
mdąża za rozpędem życia. Od sierpniowe- 
go plenum KC PPR w r. 1948 do Kon- 
gresu Zjednoczenia, od Kongresu do” 
trzeciego plenum KC PZPR — odstęp 
między biegiem życia narodowego a tre- 
ścią produkcji literackiej stawał się co- 
raz wyraźniejszy. Partia i rząd, działa- 
cze na terenie kultury uporczywie szu- 
kają środków na ułatwienie pracy pisa- 
rzom. Niedawno odbyła się zwołana 
przez Związek I 'teratów narada z udzia- 
łem działaczy społecznych, poświęcona 
sprawie uściślenia kontaktu między pi- 
sarzami a placówkami wytwórczymi na 
wsi i w mieście. Na konferencji literaci 
usłyszeli referat towarzysza Bermana 
podyktowany głęboką troską o współ- 
brzmienie literatury z życiem kraju, 
o udział pisarzy w budowie socjalizmu 
i w kształtowaniu nowej świadomości 
ludzkiej, 


„Powie ktoś, jeszcze jeden apel do su- 
mienia pisarskiego? — mówił towarzysz 
Berman. — Tak, jeszcze jeden apel do 
tych pisarzy, którzy z życia i walk choą 
czerpać tworzywo dla swojej pracy pi- 
sarskiej, którzy nie chcą stać się narcy- 
zami zapatrzonymi w swoją samotność 
i przeszłość, którzy nie chcą, żeby wart- 
ki prąd nowego życia przepłynął obok 
nich. 

Miliony ludzi pracy wyciągają do was 
rękę. Kraj wzmaga wysiłek i może 
wzmożonego wysiłku wymagać również 
od swoich pisarzy”, 

Troska partii i rządu sama przez się 
mie zdoła przeorać ugorów, którymi za- 
legło życie literackie, jeżeli nie wyjdzie 


jej na spotkanie ruch oddolny, jeżeli 
w samym środowisku literackim nie 
dojrzeje świadomość opóźnienia, bez- 


włądu, mijania się z życiem, Burzliwa 
dyskusja w prasie literackiej jest pierw- 
szą oznaką, że konieczność zmiany targ- 


męła świadomością pisarzy. Wypowiedzi * 


o prozie i głosy O poezji wyrosły ze 
wspólnego pnia. Może się wydać, że dłu- 
go tłumiony — nagle żywiołowo wy- 
buchł pęd do oceny zastarzałego stanu 
rzeczy, do zrewidowania zwietrzałych 
sądów literackich, do usumięcia prze- 
szkód tamujących dalszy rozwój. W isto- 
cie jest to pierwszy, niepełny jeszcze 
odzew świata literackiego na trzecie 
plenum KC PZPR. Odzew przybrał cha- 
rakter spontaniczny i żywiołowy, ponie- 
waż nie potrafiliśmy w porę — my, li- 
teraci partyjni — przenieść na nasz te- 
ren wniosków trzeciego plenum, zasto- 
sować ich do konkretnej sytuacji na 
odcinku literackim. Chęć gruntownego 
przemyślenia swojej i cudzej działalnoś- 
ci, wzmożona czujność ideowa, pęd do 
krytycznej i samokrytycznej oceny sy- 
tuacji artystycznej, to wszystko 
z oporem, z trudem. z opóźnieniem — 
przecież się rozbudziło. 


Jerzy Andrzejewski dał w swojej wy- 
powiedzi obraz głębokiego wewnętrzne- 
go rozwoju pisarza. Nie tylko dlatego, 
że okazał się jednym z najlepszych kry- 
tyków swojej powieści wydanej przed 
dwoma laty. Andrzejewski przeszedł 
długa, żmudną drogę świadomości i su- 
mienia pisarskiego. Od dawna był 
w obozie postępu, ale nie był marksistą. 
Był sprzymierzeńcem — bardzo cenio- 
nym przez wzgląd na ciężar gatunkowy 
i wielką uczciwość jego pisarstwa. Par- 
tia, klasa robotnicza, masy ludowe po- 
stąpiły naprzód, zaostrzyła się wałka 
z ostatnią klasą posiadaczy, z burżuazją 
wiejską. Andrzejewski nie zachwiał się 
ma zwrotnych pumktach tej drogi, nie 
dał się odsadzić do tyłu. Zetknął się 
z teorią i praktyką marksizmu-leniniz= 
mu. To właśnie przyciągnęło go z pery- 
ferii do samego serca ruchu postępowe= 
go. Uczciwy pisarz szukający przez dłu- 
gie lata właściwego systemu moralnego 
dla pisarstwa i życia, znalazł go w par- 
tii marksistowsko - leninowskiej. Wy- 
znania towarzysza Andrzejewskiego czy- 
tał ze wzruszeniem każdy świadomy To- 
botnik, Jeżeli którykolwiek pisarz czy- 
tał je z innym uczuciem, to niech zaj- 
rzy we własne sumienie: zobaczy obraz 
małostkowości, 

Dyskusja o poezji w „Kuźnicy“ roz- 
szerzyła sie na sprawy krytyki literac- 
kiej, na całą niemal sytuację i układ 
stosunków w Świecie literackim. Arty- 
kuły członków redakcji „Kuźnicy“ Ry- 
szarda Matuszewskiego i Seweryna Pol- 
laka zawierały wiele momentów samo- 
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-historia poezji tak dalece nołtą= 
czona jest z historią człowicka, że te 
same charakterystyczne rysy, które 
odznaczają epoki 
wzrostu i politycznego zgonu spole- 


tworzenia się, 


czeństw, najwłaściwiej do rozmaitych 
epok poezji zastosować się dają.” 


MAURYCY MOCHNACKI. 


AŚCIWE STANOWISKO 


krytycznych. Ten drugi był pogłębie- 
niem pierwszego — po dyskusji odbytej 
w kole partyjnym literatów warszaw- 
skich. W świetle tej samokrytyki i arty- 
kułów dyskusyjnych widać jasno, że 
działalność „Kuźnicy“ w ciągu ostatnie- 
go roku, pokonując w sobie wiele błę- 
dów dawnych, niedostatecznie jednak 
pokrywała się z zadaniami czołowego 
pisma marksistowskiego na odcinku li- 
terackim. Nie nadążała za objawami po- 
stępowego ruchu w życiu kulturalnym. 
Głosząc hasło  upolitycznienia literatu- 
ry, nie potrafiła zastosować go do kon- 
kretnej sytuacji, co raz to nowej, co raz 
to naprzód postępującej w miarę, jak 
wyłaniają się podwaliny socjalizmu 
w Polsce. Notowała pomyślne fakty kul- 
turalne, zamiast torować im drogę. 
Chwaliła zamiast zagrzewać. Nie zwra- 
cała dostatecznej uwagi na nowe kadry 
literackie, ani na ich osiągnięcia ani na 
pomyłki. Nie dostrzegała w porę no- 
wych pędów w życiu literackim a spo- 
strzegając — traktowała je sumarycznie, 
nie przyglądała się każdemu z osobna, 
jak wymaga tego właściwa metoda wy- 
chowawcza. Sumaryczne artykuły o „po- 
myślnym wietrze* były kwitowaniem 
nowych zjawisk a nie krytyczną i wy- 
chowawczą metodą torowania drogi de- 
biutującym pisarzom. 

Uczciwi pisarze weszli do obozu postę- 
pu. Wielu z nich zgłosiło się do partii. 
Nie przyszli i nie zgłosili się jak nowo 
narodzone dzieci. Ciążyły na nich pozo- 
stałości dawnych orientacji artystycz- 
nych wytwarzanych pod presją ideolo- 
giczną burżuazji w.okresie imperializ- 
mu; przenikały do nich wpływy anty- 
humanistycznych prądów dzisiejszej li- 
teratury amerykańskiej albo kosmopoli- 
tycznych wasali USA we Francji; de- 
zorientował ich zamęt pojęć szerzony 
wśród inteligencji w pierwszych latach 
powojennych nawet przez „Kuźnicę”, po 
dziś dzień zasiedziały w czasopismach 
eklektycznych. Trzeba było pisarzom 
pomóc do wyżbycia się tego balastu, 
Obowiązek spoczywał przede wszystkim 
na „Kuźnicy“, czołowym piśmię marksi=- 
stowskiej myśli literackiej, „Kuźnica“ 
w ostatnim roku pomagała — a jednak 
nie dość pomogła. Nie starczyło jej siły, 
zapału, ostrości myśli. Nie mogło jej 
starczyć, bo w samym zespole „Kuźni- 
cy“ nie zostały pokonane do ostatka po- 
zostałości estetyzmu, zwłaszcza na od- 
cinku poetyckim — w teorii i praktyce. 
W trakcie ostatniej dyskusji metodą sa- 
mokrytyki członkowie zespołu redakcyj- 
nego doprowadzili to do swojej świado- 
mości. O tym, czy te skłonności zostały 
ostatecznie przezwyciężone, będzie 
świadczyła przyszłość, 

Literatura nie może rozwijać się po- 
myślnie bez aktywnej, bojowej krytyki 
literackiej, która kształtuje świadomość 
pisarską. A krytyka literacka była naj- 
bardziej zaniedbanym działem „Kuźni- 
cy". Uprawiano ją doraźnie, od wypad- 
ku do wypadku, kryteria oceny były 
chwiejne, zachwaszczone błahymi roz- 
ważaniami, w których niekiedy zacierał 
się sens ideowy utworu. 

Ocena poezji przedstawia szczególne 
trudności ze wzgiędu na specyficzne po- 
wiązanie treści i formy, na głębokie 
osadzenie poezji w żywiole języka 
i w regulujących ten żywioł tradycjach 
narodowych. Walka o nową treść i wła- 
ściwy jej wyraz poetycki rozgrywa się 
w głębokim nurcie tego żywiołu i boga- 
ci te tradycje, czasem pozornie stając 
im na wspak. Wypowiedzi Mieczysława 
Jastruna w „Kuźnicy“ ostrzegały przed 
oderwaniem się od tradyc ji. Nie 
ostrzegały przed tradyc jon a- 

iz m e m hamującym inicjatywę. 
I sama tradycja była zbyt wąsko brana. 
Wielkie niewyczerpane źródła poezji 
Mickiewiczowskiej  przysłaniały inne, 
pomniejsze wprawdzie ale również cen- 
ne doświadczenia postępowej poezji pol- 
skiej. Dość wymienić tak odmienne od 
siebie doświadczenia, jak namiętna, po- 
lityczna, realistyczna poezja Zabłockie- 
go — i głębokie liryczne odczucie ludu, 
jego bogatego konkretnego języka 
w wierszach chłopskich Konopnickiej. 
Nie wymieniam innych poetów, całego 
wachlarza szerokiej, niezmiernie bogatej 
w formy poetyckie, a  niedocenianej, 
czasem po prostu nieznanej, postępowej, 
twórczej, burzliwej tradycji poezji pol- 
skiej. Wieloletnie grzechy badań poloni- 
stycznych pozbawiły naród i poetów 
szerokiego zaplecza przeszłości. Łatwy 
do zaobserwowania u wielu młodych po- 
etów 'lekceważący stosunek do dawnego 
doświadczenia utrudnia im' osadzenie 
nowej socjalistycznej treści w formie 
przemawiającej do narodu. 

Na'”krytyce literackiej w dziedzinie 
poezji odbiło się dwojakie oderwanie — 
od żywej, narastającej treści dzisiejszej 
i od doświadczenia kultury dawnej. 

"Z racji swoich niedomagań ideowych 
i przypadkowości krytyka uprawiana 
przez „Kuźnicę* nie mogła pomyślnie 
przyśpieszyć dojrzewania pisarzy, któ- 
rzy weszli do obozu postępu. „Kuźnica“ 
w niedostatecznej mierze dbała o wpro- 
wadzenie nowych kadr i skupienie 


ich dokoła siebie, Nie próbowała powie- 
rzać im  odpowiedzialniejszych zadań 
krytyki literackiej. 

Te objawy elitarnego zasklepiania się 
„Kuźnicy“ były jedną z przyczyn nie- 
zdrowego układu życia literackiego, 
wzmogły niebezpieczeństwo grupowości 
w łonie jednego obozu walczącego o je- 
dną sprawę, o rozwój kultury socjali- 
stycznej. Nie powstały wprawdzie okre- 
ślone grupy literackie, ale niebezpie- 
czeństwo to ujawniło się w trakcie dy- 
skusji. 

Dyskusja nie dała gruntownej anali- 
zy poezji i krytyki literackiej. Ukazanie 
się, w „Odrodzeniu* artykułu Wiktoja 
Woroszylskiego — mimo że artykuł ten 
zawierał zdrowe ziarno protestu przeciw 
estetyzmowi groziło zepchnięciem 
dyskusji na błędny tor. Młody poeta 
partyjny, pozostawiony bez opieki 
i umacniany w nieprzemyślanych poglą- 
dach, wpadł w błędne rozumowanie. 
Szafował przy tym poważnymi oskarże- 
niami politycznymi bez uzasadnienia, 
bez argumentacji. 

W rozumowaniach o poezji Woroszyl- 
ski usiłował przenieść na nasz grunt dy- 
skusję o Majakowskim właśnie w tej po- 
staci, w jakiej została w ZSRR uznana 
za niewłaściwą, 

Wszelka dyskusja literacka, która bie- 
rze za kryterium ideowo - polityczne 
i artystyczne wyłącznie twórczość jed- 
nego pisarza, choćby największego poe- 
ty epoki, stwarza fałszywe przesłanki 
rozumowania, narzuca niezdrową pola- 
ryzację sądów — pro albo contra, mie- 
szając kwestię ideowej postawy pisarza 
ze sprawami stylu i formy; słowem 
zacieśnia zakres możliwości rozwojo- 
wych poezji. 

Jeszcze bardziej bałamutne jest sta- 
wiane u nas zagadnienie powtarzalności 
czy niepowtarzalności Majakowskiego. 
Zagadnienie to nie ma jasnego sensu, 
prowadzi do metafizycznej scholastyki, 
zashktórą kryje siç rozmalta gra wawi- 
łych podtekstów. 

Można natomiast i trzeba mówić o na- 
uce płynącej z Majakowskiego dla poe- 
tów dzisiejszych. Poezja Majakowskiego 
jest przykładem wielkiej namiętności 
rewolucyjnej, która w procesie swojego 
rozwoju wyklarowała się całkowicie 
w myśl zasad rewolucji socjalistycznej 
i partii marksistowsko - leninowskiej. 
Dla poetów ten przykład jest szczegól- 
nie cenny. Każdy wielki poeta (Kocha- 
nowski, Mickiewicz, Puszkin) pociągając 
nas treścią swoich wierszy, równocześ- 
nie uczy cenić słowo, uczy siły słowa, 


odpowiedzialności za 
sło w o. Majakowski uczy tej siły 
i odpowiedzialności w słowie nasyco- 


nym rewolucyjną treścią polityczną. On 
pierwszy treść polityczną naszej epoki 
przekształcił w wartość poetycką. 

A robić to samo co on, niekoniecznie 


znaczy — robić tak samo. Jeżeli ktoś 
chce naśladować poetykę Majakowskie- 
go i nawet jego technikę — nie można 


mu tego bronić. Próby zastosowania 
techniki Majakowskiego w- poezji pol- 
skiej i praktyka przekładów pokazała, że 
język polski doskonale przyjmuje toni- 
czny wiersz Majakowskiego. Ale znamy 
wiele innych możliwości poetyckich. 
Uszczuplać ich nikt nie ma prawa. Na- 
tomiast za wzór trzeba stawiać poetom 
rewolucyjną namiętność Majakowskie- 
go, jego żarliwość polityczną i społecz- 
ną, jego zapał do ogarniania nowego ży- 
cia — i odpowiedzialność za słowo poety. 


Wymagania trzeba stawiać przede 
wszystkim sobie. Marszruta Majakow- 
skiego, droga przebyta od „Obłoku 


w spodniach“ do poematów o Leninie, 
o latach walki z interwencją imperiali- 
styczną, o latach budowy socjalizmu 
w ZSRR, daje przykład wewnętrznego 
rozwoju poety rewolucyjnego. Każdy 
poeta, który doszedł do czegoś w swojej 
pracy, łamał się sam z sobą. Dla tej 
wałki wewnętrznej i tryumfu wew-. 
nętrznego nie mamy odpowiedniej na- 
zwy. Język rosyjski stosuje tu określe- 
nie „podwig”, które oznacza — czyn bo- 
haterski; Majakowski cytuję to 
w ułomnym przekładzie — określał tę 
wielką sprawę  surowiej: „A ja, żem 
ostro sam się uśmierzał, przydeptywa- 
łem gardziel swojej pieśni“, 


Dobrowolne narzucanie sobie dyscy- 
pliny, ciągła kontrola i prostowanie 
swoich popędów jest szkołą poezji, Dzi- 
siejszy poeta ma określony kierunek 
kontroli, Przeprowadza ja w obliczu 
praktyki społecznej, w obliczu obnażo- 
nej wałki klasowej. Nie musi się błą- 
kać skazany „na własne tylko _ odczu- 
cie, ma dla swojej walki wewnętrznej 
wyznaczony kierunek. To ta sama walka 
między rzeczą starą a nową, która roz- 
grywa się dokoła niego, ta sama meto- 
da samokrytyki. której wymaga od nie- 
go partia. Jeżeli jest prawdziwym poe- 
tą, to powinien znać tę metodę z włas- 
nego doświadczenia, Partia uczy podno- 
sié tę pracę nad sobą na wyższy szcze- 
bel świadomości, 

Droga przebyta przez Majakowskiego 
powinna pouczyć poetów, którzy weszli 


w świat rewolucji ze świata kapitali- 
stycznego — bez względu na to, czy mie- 
li wtedy lat czterdzieści czy szesnaście. 
Tymczasem ten bohaterski przykład 
prostowania swoich popędów, kontrolo- 
wania ich potrzebami społecznymi czę- 
sto uchodzi uwagi poetów, którzy u nas 
przy każdej okazji powołują się na Ma- 
jakowskiego. 

Roman Bratny potrafi jasno wyłożyć 
swoją myśl w artykułach, ale kiedy bie- 
rze do ręki pióro poety, bodajże nic co 
napisze nie ma pożyteczności społecznej, 
bo nie jest podobne do ludzkiej mowy. 
Wściekły popęd wichrzycielski, rozkosz 
niszczenia wszelkich hierarchii życia, po- 
jęć, idej, karykaturalne mieszanie rze- 
czy ważnych z nieważnymi tworzy dzi- 
waczną metodę poetycką, ośmieszającą 
tezy polityczne tych wierszy. W tym sa- 
mym utworze jest mowa o krwi przele- 
wanej za wolność Chin i o krwi z wyci- 
nanych migdałków. Sprawy drogie ka- 
żdemu człowiekowi pracy toną w kłębo- 
wisku dzikich pomysłów dla „epatowa- 
nia burżuja”. W tym samym utworze są 
wykładane myśli Lenina o partii i my- 
śli Bratnego o tym, że Joanna D'Arc ży- 
łaby na wiarę z bohaterem wiersza Gał- 
czyńskiego, że byłaby dziś maszynistką 
w biurze i „zakrywałaby zwykłą bluzką 
piersi, piersi“, Bratny rozprowadza my- 
śli polityczne „morowym* językiem z po- 
granicza drobnomieszczaństwa i lumpen- 
proletariatu — myśli te nabierają więc 
osobliwej barwy. W całym zbiorze pt. 
„Słowo miliarda* znalazłem tylko jeden 
wiersz pt. „Towarzysz“, wolny od tego 
metodycznego rozwydrzenia, świadczący, 
że Roman Bratny mógłby inaczej pisać 
wiersze gdyby chciał. W wielu utwo- 
rach autor chce jakoby pokazać, że 
sprawa rewolucji i socjalizmu przenika 
każdy fibr jego duszy, a tymczasem po- 
trafił jak dotąd pokazać raczej rozbity 
absurdalny światek swoich doznań. Na- 
wet te wiersze, które na pochwałę Brat- 
nego przytacza Woroszylski, nie nadają 
się do czytania w całości, 

Przykład metody poetyckiej Bratne- 
go, który niejednokrotnie próbował uza- 
sadnić ją teoretycznie, opóźnią rozwój 
innych poetów. Chęć wydziwiania, po- 
goń za zbijającym z tropu efektem 
ośmiesza niektóre wiersze polityczne 
utalentowanego poety Urgacza. I Woro- 
szylski podlegał tym wpływom; otrząs- 
nął się z nich dopiero niedawno w swo- 
jej praktyce poetyckiej, ale nie otrząs- 
nął się z nich jeszcze w poglądach wy- 
powiedzianych we wspomnianym arty- 
kule. Poeta Andrzej Braun nie dał się 
uwieść lumpenproletariackiej zadziorno- 
ści, wiersze jego wikłają się jednak 
w trudnych do odgadnięcia, wyśrubo- 
wanych metaforach, a to właśnie rozła- 
dowuje nabój ideowy tych wierszy. 

Fakt, że wyrosły nowe kadry poetyc- 
kie wrażliwe na to co w życiu kraju jest 
nowe. Fakt, że niektórzy poeci w krót- 
kim czasie osiągnęli poważne wyniki. 
Tadeusz Kubiak napisał piękny poemat 
„Towarzysze, mówię o nim* — o akty- 
wiście przenoszącym w teren naukę Sta- 
lina. Gruszczyński i Woroszylski mają 
już za sobą wiele wierszy przemawiają- 
cych zrozumiałym i dobitnym językiem. 
Ale niepokoić musi fakt, że ukazuje się 
mnóstwo wierszy przykrych, rażących, 
bo podejmują nową treść życia, aby roz- 
trwonić ją w karykaturalnych obrazach. 
Nie można składać tego na karb samej 
tylko nieporzdności. Ciąży tu przede 
wszystkim niedojrzałość ideowo - poli- 
tyczna i fałszywe pretensje osłaniające 
się wielkim nazwiskiem Majakowskiego. 

Zwyczaj publikowania wierszy w ta- 
kim stanie ośmieszającym nasze idee 
polityczne pochodzi z błędnej koncepcji 
o żywiołowym kształtowaniu się nowej 
poezji. W latach 1946—47 pod naciskiem 
prawicowego edchylenia kursowały 
wśród działaczy kultury awanturnicze 
teorie, jakoby rozwichrzenie treści i pre- 
tensjonalny styl był koniecznym wa- 
runkiem przechodzenia poetów oddalo- 
nych od obozu postępu — do czołowe- 
go oddziału poezji rewolucyjnej. Na „in- 
stynkcie'* poetyckim puszczonym samo- 
pas miał być wyhodowany jakowyś 
„polski Majakowski*. Jak to widać na 
przykładzie Gałczyńskiego, „instynkt“ 
poetycki deklarując się po stronie rewo- 
lucji, konserwował w najlepsze rozbity 
światek inteligenckiej duszy. 

Potem przeniesiono tę fałszywą teorię 
żywiołowości na młode kadry szukające 
omackiem drogi do kultury socjalistycz- 
nej. Uznano cichaczem, że rozwichrze- 
nie treści i pretensjonalny albo „moro- 
wy“. styl jest koniecznym warunkiem 
rośnięcia nowych talentów. „Kuźnica“, 

rzeciwna tym teoriom, nie potrafiła 
ich obnażyć i zwalczyć bronią ideowej 
krytyki. Mówiła o kulturze, - rzemiośle, 
technice. Nie stawiała na porządku 
dziennym sprawy podniesienia ideowe- 
go poziomu poezji, a to jest najistotniej- 
sze. 

W tym stanie rzeczy artykuł dysku- 
syjny Czesława Miłosza odegrał «pewna 
rolę, chociaż Miłosz, daleki od krytyki 
ideologicznej, nie uwzględnił nowej tre- 
ści poezji, nie dostrzegł procesu wzrasta- 


nia nowych kadr. Dostrzegł natomiast 
wysypkę na ciele nowej poezji. Mi- 
łosz nie potrafił postawić aiagnoży. Ale 
słusznych spostrzeżeń nie należy od- 
trącać. Trzeba przysłuchiwać się głosom 
bezpartyjnych literatów. Zbigniew Bień- 
kowski, któremu praktyka polityczna 
ułatwiła przezwyciężenie dawnych po- 
glądów na poezję, z całą szczerością zbli- 
żył się do potrzeb poezji socjalistycznej. 
Bieńkowski słusznie domaga się zańie- 
chania technicznych sporów i nie łącze- 
nia sensu poezji z techniką. Jeżeli we- 
zwanie Bieńkowskiego: „Piszcie naiw- 
nie“ — może wywołać nieporozumienie, 
to łatwo je sprostować słuchając głosu 
prostych ludzi pragnących poezji dzi- 
siejszego życia. Ci ludzie powiedzą: 
„Piszcie po ludzku!”, 

Co jest groźniejsze dla rozwoju naszej 
poezji: estetyzm odgradzający się od ży- 
cia, czy antyestetyzm folgujący: anar- 
chiczńym popędom? Rzecz oczywista, że 
groźne są oba. Są to dwa ramiona, któ- 
rymi ideologia burżuazyjna chciałaby 
opasać i zdusić rodzącą się kulturę so- 
cjalistyczną, a jeżeli nie potrafi jej zdu“ 
sić, to przynajmniej — skrępować. Dła- 
tego, zwalczając objawy - estetyzmu 
w poezji i myśli literackiej, trze:a rów- 
nocześnie zwalczać objawy antyestetycz- 
nego warcholstwa tłamszące rozwój po- 
szczególnych. poetów. 


Słusznie atakując estetyzm poetycki 


pokutujący w „Kuźnicy“ — Woroszylski 
bardzo pobłażliwie potraktował wichrzy- 
cielskie tendencje wypaczające ideowo 
i politycznie próby poetyckie Bratnego. 
Cytując Bratnego, musiał przepuszczać 
w tekście miejsca karykaturalne. Nie 
wiele ten wybieg pomógł, Wprawdzie 
Woroszylski wykazywał, że woli mniej 
pokrętne wiersze Bratnego od bardziej 
pokrętnych, : wprawdzie jego własna 
praktyka poetycka najlepiej świadczy 
o wyzbywaniu się tych tendencji, ale 
przecież użył tych przykładów w bardzo 
złej sprawie. Obruszył się na Wygodz= 
kiego i Lewina dlstego, że uważa icn 
poezję za banalną. To mu wystarczyło, 
aby oskarżyć ich o lekceważenie odbior- 
cy robotniczego, Woroszylski usiłował 
podważyć zaufanie do wypróbowanego 
rewolucjonisty, poety ' Wygodzkiego, 
wmawiając w niego jakąś dwutorowość 
pracy literackiej. Szczególne upodobania 
poetyckie zaślepiły Woroszylskiego tak 
dalece, że odebrały mu jasność sądu 
ideowo-politycznego. Zaślepienie dopro- 
wadziło go do tego, że przeciwstawił 
zwichnięte ideowo - wiersze- Bratnego 
wieloletnej rewolucyjnej twórczości Wy- 
godzkiego, a jeżeli nie przeciwstawił ich 
Jastrunowi, to .tylko. dlatego, że ponoć 
nie miał czasu zająć się jego działalnością 
literacką. Zaślepienie doprowadziło go do 
tego, że zlekceważył całe doświadczenie 
poezji radzieckiej, która ma charakter 
głęboko ludowy. Zlekceważył postępowe 
tradycje poezji . polskiej, kwitując je 
zdawkowo nazwiskami Mickiewicza i Bro- 
niewskiego. 

Na tle tej postawy szczególnie razi 
przejęta od Bratnego maniera oceniania 
własnych utworów w trzeciej osobie. Ta 
pozorna „obiektywizacja* własnej osoby 
nie ma niec wspólnego z metodą samo- 
krytyczną, jest tylko jeszcze jednym 
sposobem epatowania czytelników. 


W trakcie dyskusji Jan Śpiewak i inni 
wykazali błędy popełnione przez Woro- 
szylskiego. Wszystko przemawia za tym, 
że po przemyśleniu sam Woroszylski je 
zrozumie. Ale artykuł jego ujawnił nie- 
bezpieczeństwo grupowości wśród nie- 
których poetów, wywołane nieufnością 
do nich ze strony poetów i krytyków 
starszych. Pycha jednych zrodziła samo- 
chwalstwo drugich. Wyniosłe mentor- 
stwo które dochodziło do głosu w „„Kuż- 
nicy", podsycało zarozumiałość literatów 
pozostawionych bez opieki. 


Te nałogi — tępione z całą ostrością 
przez Partię na wszystkich odcinkach ży= 
cia — muszą zniknąć bez:śladu w środo= 
wisku literackim wraz z niebezpieczeń- 
stwem  grupowości.  Niebezpieczeństwo 
jest tym poważniejsze, że linia podziału 
zarysowuje się między generacjami. Nie 
wystarczą puste deklaracje, że nie 
uwzgłędnia się tej linii podziału. Jedni 
literaci zaczęli pisać przed wojną, inni 
podrośli do pióra po wojnie. To są fakty. 
Fakty te sprzyjają cichym koncepcjom 
walki pokoleń tłamszącym życie literac- 
kie i przynoszącym szkodę polityczną, 
jak to słusznie wskazał Arnold Słucki. 
Skruszyć przegrodz można tylk: w co= 
dziennej pracy Związku Literatów, 
w trybie reorganizacji czasopiśmiennic- 
twa i zespolenia kadr, w indywidualnym 
traktowaniu poszczególnych literatów. 

Ta sama maniera lekkomyślnego sza- 
fowania ocenami  zeszpeciła słuszną 
w wielu miejscach wypowiedź utalento- 
wanego pisarza Tadeusza Borowskiego. 
Krytycy zarzucali mu . brak wiary 
w człowieka, wytykali mu, że wniósł do 
literatury osad po złych dcświadczeniach 
lat okupacyjnych. Borowski uczynił 
obrachunek swojego dotychczasowego 
pisarstwa. Zdrapał z siebie sadzę, ale 
kruszynką sadzy zaprószył sobie cka; 
Kruszynka sedzy wystarczy, żeby zaczer- 
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nić pole widzenia. Zamiast Nałkowskiej 
i Iwaszkiewicza zobaczył czarne plamy. 
Wydał wyrok na niektórych pisarzy, ska- 
zał ich na milczenie. Widać z tego, że Bo- 
rowski nie doszedł jeszcze do dojrzałej 
rewolucyjnej wiary w człowieka, która 
przewiduje możność przekształcenia pi- 
sarzy, nie tylko Tadeusża Borowskiego, 
zle i wielu, wielu innych niezależnie od 
wieku. Tylko że od partyjnych pisarzy 
wymaga się więcej rozwagi w sądach 
o sobie i innych. Pisał o tym w poprzed- 
nim numerze „Kuźnicy“ Włodzimierz 
Sukorski. 

Wypowiedzi pisarzy, dyskusja o poezji 
i krytyce świadczy, że-zrodził się zdro- 
wy pęd do krytycznej i samokrytycznej 
oceny pracy literackiej. Dyskusja wyka- 
zała jednocześnie, jak wielkie jest opóź- 
nienie dojrzewania ideowego i politycz- 
nego w środowisku pisarskim, Klimat 
jest zanieczyszczony wyniosłym mentor- 
stwem albo zarozumiałością, co znie- 
kształca istotę krytyki i samokrytyki. 
Istnieją objawy grupowości i kumoter- 
stwa. Konieczna jest codzienna walka 
z tymi objawami, oczyszczenie atmosfery, 
podniesienie ideowości i moralności. Ko- 
nieczna jest rozbudowa krytyki literac- 
kiej kształtującej świadomość pisarzy, 
krytyki opartej na założeniach ideowych 
marksizmu - leninizmu, która w ogniu 
praktyki wyostrzy swóje narzędzia, kry- 
tyki surowej ideowo, życzliwej dla pi- 
sarzy, troszczącej się o rozwój literatury 
socjalistycznej. Konieczne jest, doprawdy 
konieczne — głębsze przyswojenie sobie 
doświadczeń ideowo-artystycznych Zwią- 
zku Radzieckiego. 


Pilne się staje zadanie skupienia akty- 
wnych kadr, rozbudowania krytyki, 
zdobycia należytej pozycji dla czołowego 
pisma  kształtującego życie literackie 
w Polsce. Nowa sytuacja wymaga zmia- 
ny przestarzałego układu czasopism lite- 
razsich i artystycznych. Wreszcie — ko- 
nisczna jest reorganizacja życia związko- 
wego, pogłębienie pracy ideowej na tym 
terenie, podniesienie powagi Związku Li- 
teratów. 


Zmiany te powinny przyśpieszyć doj- 
rzewanie literatury socjalistycznej, która 
ma wszelkie obiektywne przesłanki roz- 
woju. Jest tworzywo nowego życia i są 
ksdry pisarskie, wśród których wzrasta 
poczucie odpowiedzialnośći, to poczucie, 
o którym mówił towarzysz Bierut jeszcze 
w roku 1947 we Wrocławiu: 


„Wolny od przesądów działacz nauko- 
wy i kulturalny, twórca czy wychowaw= 
ca, musi zdawać sobie przede wszystkim 
sprawę, że podstawowym źródłem jego 
twórczości jest ciężka praca robotnika 
i chłopa, codzienny, mozołny wysiłek lu- 
du pracującego, który go żywi i karmi, 
wobec którego jest on moralnie zobowią- 
zany. Obowiązkiem twórcy kształtujące- 
go duchową dziedzinę życia narodu jest 
wczuć się w tętno pracy mas ludowych, 
w ich tęsknoty i potrzeby, z ich wzru- 
szeń i przeżyć czerpać natchnienie twór- 
cze do własnego wysiłku, którego celem 
głównym i podstawowym winno być 
podniesienie i uszlachetnienie poziomu 
życia tych mas”. 


Minęło dwa i pół roku od tego czasu — 
rozwój życia potwierdził sens tych wy- 
magań i 
twierdzał. 


Adam Ważyk 


JERZY LITWINIUK 


będzie je coraz "silniej pos^» 


ANDRZEJ WOHL 


EUZ N A 4 


+ 


Nr t0 


Rum 


rytyka i samokrytyka - dialektyczne prawo ruchu świadomości 


„Krytyka zerwała urojone kwiecie 
z kajdan nie po to, aby człowiek 
dźwigał kajdany bez ułud i bez po- 
ciechy, ale po to, by zrzucił kajda- 
ny i rwał kwiaty życia”. 

Karol Marks 


rzyziemna, bezpłodna, pełna we- 

wnętrznego pesymizmu jest kry- 

tyka mieszczańska błądząca wy- 

łącznie po powierzchni zjawisk, 

cofająca się lękliwie przed konse- 

kwencjami własnych założeń, peł- 
na wahań i nawrotów, uchodząca przed 
nurtem codziennego życia. 

Istotny sens krytyki, jej wewnętrzną 
siłę, jej ostrze, nie zatrzymujące się na 
powierzchni zjawisk, lecz wnikające 
w samo ich jądro, odkryli dopiero wiel- 
cy twórcy socjalizmu naukcwego. Był to 
prawdziwy przewrót w filozofii i w na- 
uce, 

By nauka mogła służyć życiu i szczęś- 
ciu milionów, trzeba było zastosować no- 
wą potężną metodę, która pozwalałaby 
wnikać w głąb zagadnień i wydobywać 
z nich ładunek energii dostateczny do 
rozsadzenia starego świata. Tą metodą 
stała się krytyka i samokrytyka w jej 
racjonalnej formie, jako metoda prze- 
obrażania życia społecznego. 

„Filozofowie — stwierdza Marks — 
rozmaicie tylko  interpretowali świat, 
idzie jednak o to, aby go zmienić". 

Taki jest cel krytyki marksistowskiej, 
której zadanie polega na tym, by zerwać 
kajdany i rwać kwiaty życia, W tej swo- 
jej racjonalnej postaci staje się krytyka 
orężem przeobrażenia, potężną silą napę- 
dową rozwoju społecznego, staje się gro- 
żną i druzgocącą bronią marksizmu 
w walce z wrogami postępu — staje się 
podstawową metodą marksizmu, 

„Dla filozofii dialektycznej — pisał 
Engels — nie ma niczego wiecznie uśta- 
lonego, bezwzględnego, świętego. Na 
wszystkim i we wszystkim widzi ona 
pieczęć nieuchronnego upadku i nie nie 
jest w stanie ostać się przed nią oprócz 
nieprzerwanego procesu stawania się 
i zanikania, nieskończonego rozwoju od 
niższego do wyższego“. 

Na miejsce więc heglowskiego, bez- 
płodnego i zmistyfikowanego zaprzecze- 
nia oraz zaprzeczenia zaprzeczenia, odby- 
wającego się wyłącznie w głowach ludzi 
i oderwanego od świata rzeczywistego, 
stworzona została metoda, dzięki której 
nie tylko zrozumiały stał się wewnętrzny 
obraz rozwojowy Świata rzeczywistego, 
ale i proces prawidłowego odbicia się te- 
go świata rzeczywistego oraz jego prze- 
mian w świadomości ludzkiej, jako nieu- 


stanny ruch rozwojowy myśli — jako 
krytyka i samokrytyka — służąca spra- 
wie przeobrażenia społeczeństwa ludz- 
kiego. 


Nauka stojąca dotychczas „ponad ży= 
ciem”, w istocie zaś bezradna wobec nie- 
go, staje się wreszcie orężem walki 
o nową treść tego życia. Zaczyna uwal- 
niać się od swego ograniczonego, klaso- 


OTRZĄSAJĄC SIĘ ZE SNU 


Nie zatrzymuję cię kredowym kołem, 


wietrzna muzo, 
boginko kapryśna. 
Wiem z doświadczenia; 
gdziekolwiek stanąłem, 


zewsząd znajdę punkt wyjścia. 


Prosto i łatwo: 
budzę śię, 
zapalam światło. . 


W około stołu-placu 
domy grają światłami 
w otwarte karty: 

ludzie śpieszą do pracy. 


Któż by tam ścigał sny! 


Szybciej niż światło i myśl 
mknie niedobitków resztka 


za granicę 
twojego królestwa. 


A kiedyś trzeba było z trudem i strachem 
iskrę bogom kradzioną krzesać, 

siedmiorakim zaklęciem przyzywać żar-ptaka, 
feniksa z popiołów wskrzeszać. 


Kiedyś było o wiele trudniej 
jednym zamachem odciąć długie rece snu 
łapiące piłkę słońca w letnie popołudnie. 


W kanciastych czaszkach 


mozolnie zadzierzgały się poznania węzły. 
Mniej było nimf niż maszkar 
a cierpień więcej niż poezji. 


4 Proch srogie mity okrywa, 
czas gasi stosy i znicze, 

lecz raz rozbudzona Świadomość ciągle pożąda paliwa, 
a człowiek zapalił lamnę: materializm dialektyczny. 


wego dziedzictwa przeszłości, stając się 
nauką rzeczywiście obiektywną, tzn. 
służącą klasie najbardziej rewolucyjnej. 
Poznać bowiem świat to znaczy przede 
wszystkim oddziaływać nań, znaczy 
przekształcać go. Oddziaływując zaś na 
świat, nauka nie tylko staje się orężem 
przeobrażenia, ale sama z kolei prze- 
obraża się, czerpiąc z konfrontacji z ży- 
ciem materiał dla swej własnej krytyki. 

W tym zrozumieniu jest krytyka i sa- 
mokrytyka wewnętrzną treścią rozwo- 
jową myśli, która poznaje sama Siebie 
po to, by stać się nauką, to znaczy — 
służyć życiu, Dlatego los nauki, jej roz- 
wój związany jest zawsze z losem klasy 
najbardziej rewolucyjnej, z losem tej 
klasy, która gotowa jest użyć nauki do 
dalszego przeobrażania życia. 

Dokonany przez Marksa przewrót 
w nauce nie był więc przypadkowy. 
Przeciwnie, pozostawał w ścisłym zwią- 
zku z powstaniem i rozwojem proleta- 
riatu, klasy najbardziej rewolucyjnej 
i najbardziej świadomej swych celów, 
jaką kiedykolwiek znała historia. Treść 
i metoda marksizmu są bowiem takim 
samym proauktem rozwoju historyczne- 
go w dziedzinie nauki jak maszyny 
w dziedzinie produkcji i proletariat 
w dziedzinie społecznej, Wszystkie te 
zjawiska, wyrosłe z odrębnego na pozór 
podłoża, powstawały i rozwijały się we 
wzajemnej zależności, łącząc się i prze- 
platając z sobą, służąc sobie wzajemnie. 
„Jak filozofia w proletariacie znajduje 
swoją broń materialną — -stwierdza 
Marks1) — tak proletariat znajduje 
w filozofii swą broń duchową". 

. Tylko ideologia na wskroś przepojo- 
na duchem rewolucyjnej krytyki mogła 
odpowiadać interesom proletariatu, íin- 
teresom tej klazy, której życie i istnie- 
nie stało się żywą krytyką świata bur- 
żuazyjnego. Oto źródło bojowości mar- 
ksizmu - leninizmu, oto źródło niewy- 
czerpanej siły komunizmu, ruchu mas 
robotniczych posługujących się w swej 
rewolucyjnej walce rewolucyjną nauką. 

Jakże naiwni w swej  krótkowzrocz- 
ności byli ci wszyscy, którzy nie umieli 
dostrzegać organicznego związku między 
rewolucyjną teorią a rewolucyjną prak- 
tyką, jakże beznadziejni w swych wysił- 
kach byli ci, którzy chcieli klasę robot- 
niczą oddzielić od marksizmu. Takie 
oderwanie byłoby tylko wówczas możli- 
we, gdyby można było oddzielić od 
współczesnej nauki współczesny prze- 
mysł lub od współczesnego przemysłu 
oddzielić współczesny proletariat. 

Ta łączność między teorią socjalizmu 
naukowego a proletariatem znajduje po- 
twierdzenie nie tylko we wspólności ce- 
łów, w dążeniu do rewolucyjnego prze- 
obrażenia świata. Znajduje ona potwier- 
dzenie również w metodach działania. 
Tą metodą jest właśnie krytyka i samio- 
krytyka, którą posługuje się zarówno te= 
oria socjalizmu naukowego, jak i ruch 
robotniczy od samego swego zarania. 


Wskazywał na to niejednokrotnie je- 
szcze Marks. W swej pracy pt. „18 Bru- 
maire'a Ludwika Bonaparte“ tak cha- 
rakteryzuje on przebieg rewolucji ro- 
botniczych: „Rewolucje proletariackie... 
ustawicznie same siebie krytykują, wciąż 
przerywają swój własny bieg, nawraca- 
jąc do tego, co już na pozór zostało do- 
konane, by to samo rozpocząć od nowa, 
z okrutną dokładnością szydzą z poło- 
wiczności, słabości i niedołęstwa swych 
pierwszych poczynań, zdają się obalać 
przeciwnika po to tylko, aby zaczerp- 
nąwszy świeżych sił z ziemi i urósłszy 
w potęgę znów powstał przeciw nim, 
wciąż się cofają przerażone bezgranicz- 
nym ogromem własnych swoich celów, 
póki nie wytworzy się sytuacja uniemo- 
żliwiająca wszelki odwrót i same oko- 
liczności zawołają: „Hie Rhodus, hic 
salta!" 2). 

Znaczy to, że postęp w uświadomieniu 
klasy robotniczej, że jej dojrzewanie od- 
bywać się może tylko przez uświadamia- 
nie sobie popełnionych błędów, na dro- 
dze niezliczonych doświadczeń i wycią- 
ganych stąd praktycznych wniosków. 
Znaczy to, że klasa robotnicza nie może 
rozwijać się i zwyciężać bez krytyki 
i samokrytyki, bez ciągłego i nieustan- 
nego korygowania swojej własnej drogi. 

Jak widać — krytyka i samokrytyka 
jest istotną przyrodzoną cechą ruchu 
robotniczego, swoistą jego metodą i dro- 
gą rozwojową. 

Podejmując krytykę ustroju kapita- 
listycznego własnym czynem, własnym 
życiem — bo przecież niczym innym jak 
właśnie czynną krytyką kapitalizmu jest 
w swej istocie wałka klasowa z burżu- 
azją — proletariat w walce tej stosuje 
wobec siebie samego, wobec swych wła- 
snych poczynań ostrą broń samokrytyki. 

Proces dojrzewania klasy robotniczej 
staje się w ten sposób procesem jej po- 
litycznego oddzielania się i wyzwalania 
z ideologicznych pęt kapitalizmu, proce- 
sem tworzenia własnej samodzielnej or- 
ganizacji. by wreszcie przez zjednocze- 
nie z socjalizmem naukowym przekształ- 
cić proletariat w klasę świadomą swych 
zadań i celów. 

Jak wiadomo, tą drogą szedł między 
innymi także rozwój ruchu robotniczego 
w Rosji, a nauki dwóch rewolucji i kry- 


tyka popełnionych poprzednio błędów 
pozwoliła rosyjskiej klasie robotniczej 
przystąpić do obalenia ustroju kapita- 


listycznego. 

Jeszcze w swej polemice z Plechano- 
wem w roku 1907 Lenin wykazuje 
ngromne znaczenie 
1905, niezbędnych dla rosyjskiej klasy 
robotniczej. Gromiąc Plechanowa i jego 
zwolenników za filisterska, pełną pedan- 
terii i negacji ocenę rewolucji oraz prze- 
ciwstawiając temu stanowisku stanowis- 


doświadczeń roku 


1) Przyczynek do krytyki heglowskiej 
filozofii prawa. Wyd, Pisma Filozof. 
„Książka i Wiedza“, str. 32. 

2) Wyd. „Książka i Wiedza”, str, 17. 


1 interpretującej 


ko Marksa wobec Komuny Paryskiej — 
Lenin pisał: 

„Marks — umiał również ocenić to, że 
bywają chwile w historii, kiedy zacięta 
walka mas nawet o beznadziejną spra- 
wę jest konieczna w celu dalszego wy- 
chowywania tych mas i ich przygotowa- 
nia do walki następnej“ *). 

Przywódcy II Międzynarodówki wy- 
jaławiejąc naukę Marksa i Engelsa, po- 
zbawiając tę naukę jej najbardziej re- 
wolucyjnej treści — utrącili między in- 
nymi i zwulgaryzowali marksistowską 
zasadę krytyki i samokrytyki, W swej 
klasycznej pracy „O podstawach leni- 
nizmu* Stalin wskazując krytykę i sa- 
mokrytykę jako podstawową metodę le- 
ninizmu, przeciwstawia ją dogmatom 
II Międzynarodówki. 

„Nie mówię już o istniejącej w par- 
tiach II Międzynarodówki bojazni samo- 
krytyki — pisze Stalin — o ich zwycza- 
ju ukrywania swoich błędów, zacierania 
bolącze«, osłaniania swoich braków fał- 
szywym blichtrem pomyślności, przytę- 
piającym żywą myśl i hamującym re- 
wolucyjne wychowanie partii na do- 
świadczeniu własnych błęaow — o zwy- 
czaju, który Lenin wyśmiał i postawił 
pod pręgierz”, 

I dalej — stwierdza Stalin — „To co 
daje metoda Lenina, istniało już w za- 
sadzie w nauce Marksa.. Tym właśnie 
krytycznym i rewolucyjnym duchem 


przepojona jest od początku do końca 
metoda Lenina“ *). 
Wielcy twórcy bolszewizmu Lenin 


i Stalin nie tylko odrodzili marksistow- 
ską metodę krytyki i samokrytyki, ale 
rozwinęli ją i rozszerzyli w nowych wa- 
runkach okresu imperializmu. Posługu- 
jąc się z całą świadomością metodą kry- 
tyki i samokrytyki w stosunku do włas- 
nej partii, zbudowali oni m. in, dzięki 
tej metodzie partię nowego typu, partię 
wychowującą się na własnych błędach, 
partię nieustraszenie poddającą analizie 
każdy swój krok, umiejącą z całą bez- 
względnością oczyszczać się od elemen- 
tów chwiejnych i oportunistycznych. 


„Partia — uczy Stalin — jest niezwy- 
ciężona, jeżeli się nie boi krytyki i sa- 
mokrytyki, jeżeli nie tuszuje błędów 
i braków w swej pracy, jeżeli uczy 
i wychowuje kadry na błędach w pracy 
partyjnej, jeżeli umie w porę naprawić 
swoje błędy. 

Partia ginie, jeżeli ukrywa swe błę- 
dy,  tuszuje bolączki, przykrywa swe 
braki fałszywymi pozorami pomyślności, 
jeżeli nie znosi krytyki i samokrytyki, 
przeniknięta jest uczuciem zadowolenia 
z siebie, rozmiłowuje się w sobie i za- 
czyna Spoczywać na laurach“ 5), 

Przeciwstawiając się kautskyańskiej 
antymarksistowskiej tezie, fatalistycznie 
rolę tzw. czynników 
obiektywnych — partia /bolszewicka: wi- 


-działa w, swej własnej, świadamej, dzia- 


łalności coraz bardziej niezbędny i po- 
tęgujący się czynnik rozwoju społeczne- 
go, rozumiała i doceniała wzrastającą 
nieustannie historyczną rolę świadomcś- 
ci jako czynnika rozwoju społecznego. 


Partia bolszewicka stała się więc par- 
tią, która najściślej i najdokładniej od- 
zwierciądlała historyczną tendencję kla- 
sy robotniczej, nie tylko burzącej kapi- 
talizm z jego automatyką społeczną, ale 
wnoszącej już od pierwszej chwili na 
miejsce ustępującego porządku kapita- 
listycznej „równowagi“ zarodki nowego 
porządku opartego o świa- 
dome działanie ludzi. 


Tylko antydialektycznemu 
ujmowania zjawisk przez 
przywódców socjal - demokratycznych 
w rodzaju  Kautsky'ego i Plechanowa 
należy przypisać, że znaną tezę Engelsa 
o skoku, którego dokona ludzkość prze- 
chodząc od kapitalizmu do socjalizmu. 
od państwa konieczności do państwa 
wolności —  interpretowali jako skok 
jednorazowy, oderwany, nie związany 
z przeszłością, z przemianami ilościowy- 
mi nie tylko w sferze materialnych 
czynników obiektywnych, ale też 
w świadomej działalności ludzi, co mu- 
si znaleźć wyraz w coraz większym po- 
tęgowaniu się roli partii rewolucyjnej 
jako czynnika wpływającego na rozwój 
społeczny, 

Przytaczając słowa Marksa, że „teoria 
staje się siłą materialną z chwilą, gdy 
opanowuje masy“ — Stalin uczy: „No- 
we idee i teorie społeczne powstają 
właśnie dlatego. że są niezbędne dla spo- 
łeczeństwa, że bez ich oddziaływania ja- 
ko czynnika organizującego, mobilizują- 
cego i przekształcającego nie można roz- 
wiązać dojrzałych już zadań z rozwoju 
materialnego życia społeczeństwa” *). 

Otóż zagadnienie celowej świadomej 
walki wiąże się ściśle z krytyką i samo- 
krytyką — wewnętrzną napędową siłą 
rozwojową świadomości. 

Z tego punktu widzenia partia prole- 
tariatu jako nosiciel tej świadomości 
wnosi do świata kapitalistycznego — 
właśnie przez krytykę i samokrytykę — 
nowy element. Element świadomego 
tworzenia swej własnej historii, ele- 
ment, który rozrastać się będzie coraz 
bardziej, stając się czynnikiem w coraz 
większym stopniu określającym losy 
rozwoju społecznego. Marksizm bowiem 
jako prąd naukowy, jako najbardziej 
krytyczny wyraz myśli, wyrasta na pod- 
łożu sprzeczności kapitalizmu, jest ed- 
zwierciedleniem tych sprzeczności ale 


sposobowi 
prawicowych 


3) Przedmowa do rosyjskiego przekła- 
du listów K. Marksa do Kugelmana. Le- 
nin: O Komunie Paryskiej. Wyd. „Ksią- 
żka i Wiedza“, str. 15. 

t) J. Stalin. O podstawach Le- 
ninizmu. Wyd. „Ksiażka i Wiedza”, str. 
22 — 23, 

5) Historia WKP(b). Wyd. „Książka', 
str. 408, 

*) Historia WKP(b). Wyd. „Książka, 
str, 138. 


t 


“mi, rzeczywistymi 


zarazem ich rozwiązaniem w dziedzinie 
myśli, w nauce, stając się w ten sposób 
ideologią odpowiadającą interesom i od- 
zwierciedlającą interesy klasy najbar- 
dziej rewolucyjnej i najbardziej świado- 
mej swoich celów, klasy, która prakty- 
cznie rozwiązuje te sprzeczności poprzez 
rewolucję społeczną. 


Jednakże świadoma czynna rola partii 
rewolucyjnej jest w warunkach ustroju 
kapitalistycznego tylko jednym — cho- 
ciażby i potęgującym się — z czynników 
rozwoju wśród morza  kapitalistyczńej 
żywiołowości. Przemiana jakościowa — 
przeskok dialektyczny nastąpić może do- 
piero z chwilą obalenia tego ustroju, 
z chwilą, gdy działającą dotychczas au- 
tomatykę kapitalistyczną wyprze i zastą- 
pi świadoma 1 planowa działalność ludzi. 


Postęp i rozwój w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym odbywa się na drodze 
nieprzejędnanej eliminacyjnej walki 
konkurencyjnej między poszczególnymi 
kapitalistami wzgl. ich grupami z jednej 
strony — oraz antagonistycznej walki 
klasowej między całą klasą Kkapitali- 
styczną a klasą robotniczą z drugiej. 
Prawa rozwojowe tego ' społeczeństwa 
nieuświadomione przez ludzi, działają 
i przynoszą rezultaty niezależnie od wo- 
li ludzi, na kształt nieobliczalnej, jak 
gdyby poza społeczeństwem stojącej siły 
przyrodzonej, Powszechne katastrofy 
gospodarcze i społeczne są jedynym „re- 
gulatorem' tej swoistej automatyki spo= 
łeczeństwa kapitalistycznego. 

Przejście na tory gospodarki planowej 
w krajach rządzonych przez klasę ro- 
botniczą w sojuszu z chłopstwem kładzie 
kres temu porządkowi. Na miejsce ka- 
pitalistycznej konkurencji zjawia się re- 
gulująca siła państwa ludowego, w któ- 
rym dawne prawa ekonomiki kapita- 
listycznej tracą coraz bardziej na zna= 
czeniu, przekształcają się lub znikają. 
Na miejsce automatycznie działającej 
mechaniki ustroju kapitalistycznego 
przychodzi i coraz bardziej wzrasta na 
znaczeniu świadoma działalność ludzi 
organizujących produkcję nie w celu zy- 
sku, lecz w cełu zaspokojenia potrzeb 
społecznych Potwierdzają się prorocze 
słowa Engelsa: 

„Przejęcie środków produkcji przez 
społeczeństwo znosi prodiikcję towarową 
i usuwa tym samym panowanie produk- 
tu nad producentem. Anarchia w pro- 
dukcji społecznej ustępuje miejsca ple- 
nowej, świadomej organizacji, Ustaje 
walka o byt jednostkowy. 

'Teraz dopiero człowiek wychodzi osta- 
teczniee w pewnym sensie, ze świata 
zwierzęcego i od zwierzęcych warunków 
bytu przechodzi do rzeczywiście ludz- 
kich. Cały zespół warunków życiowych 
otaczających ludzi, zespół, który pano- 
wał dotychczas nad nimi, poddany teraz 
zostaję panowaniu iii kontroli ludzi, 'któ- 
rzy po raz pierwszy stają się świadomy= 
panami przyrody, 
z tej racji i w tej mierze, w jakiej stają 
się panami swego własnego społecznego 
współżycia. Prawa ich własnej działal- 
ności społecznej, które dotychczas prze= 
ciwstawiały się im jako obce i panujące 
nad nimi prawa natury, będą teraz sto» 
sowane z całą świadomością rzeczy przez 
ludzi, a tym samym będą przez nich 
opanowane. Byt społeczny, który prze- 
ciwstawiał im się dotychczas jako coś 
narzuconego przez przyrodę i historię, 
staje się odtąd ich wolnym czynem. 
Obiektywne, obce potęgi, które panowa- 
ły dotąd nad historią, poddane zostają 
kontroli samych ludzi. Odtąd dopiero 
będą oni sami tworzyli z pełną świado- 
mością własną historię, odtąd dopiero 
uruchamiane przez nich przyczyny spo- 
łeczne będą przeważnie i w coraz więk- 


szej mierze powodować skutki przez 
nich zamierzone“ 7). 
W społeczeństwie więc, w którym 


władza przeszła w ręce mas pracujących 
a własność prywatna jest zastępowana 
przez własność społeczną, w coraz więk- 
szym stopniu staje się prawem rozwo- 
ju — obok istniejącej jeszcze w pierw- 
szym okresie a nawet zaostrzającej się 
wtedy walki klasowej — prawo świado- 
mego współdziałania ludzi w planowaniu 
swej gospodarki, prawo coraz bardziej 
powszechnego jednoczenia się wszyst- 
kich warstw pracujących wokół Partii, 
z określonym celem budownictwa noe 
wego socjalistycznego ustroju. 

W tych warunkach rola świadomości 


staje się czynnikiem kształtującym 
i określającym kierunek i rozwój sił 
produkcyjnych. Dalszy rozwój sił pro- 


dukcyjnych nie następuje już — jak za 
czasów kapitalizmu — pod wpływem 
wewnętrznych, tkwiących w nim sprzecz- 
ności, ale pod wpływem wzrastających 
nieustannie potrzeb społecznych. 

Temu procesowi nieustannego wzro- 
stu zapotrzebowania przeciwstawia się 
osiągnięty każdorazowo poziom produk- 
cji, nie wyrażający się jednak w formie 
klasowego antagonizmu społecznego, 
tylko w formie sprzeczności rozwiązy= 
wanej świadomie i planowo przez społe- 
czeństwo. 

Jest to nowa forma dialektycznej 
sprzeczności, która nie może jednak być 
rozwiązana żywiołowo, bez świadomego 
planowego działania ludzi, bez nieustan- 
nej krylyki tego co już zostało osiagnię- 
te, bez nieustannej walki z rutyną i za- 
cofaniem, Walka z tym co już zostało 
osiągnięte i wydźwignięcie nowego me- 
że się w tych warunkach odbywać tylko 
przez świadomą krytykę tempa wzrostu 
produkcji, przy czym uświadomienie so- 
bie tego nowego i walką ze starym nie 
może być tylko sprawą jednostek, ale 
musi być sprawą ogółu, Produkcja bo- 
wiem ze sprawy prywatnej przekształcl- 
ła się w sprawę ogółu. Powstaje ko- 


JB Engels 
mu od utopii do nauki. 
i Wiedza”. 

(dokończenie na str. 7) 


Rozwój socjaliz- 
Wyd. „Książka 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 


BRM ZJ GTA 


U źródeł polskiej tradycji rewolucyjnej 


hciałbym napisać dziś o książce 

wartej moim zdaniem jak naj- 

szybszego zaanonsowania i go- 

rącego przyjęcia, zarówno ze 

względu na temat, jak na talent 
z jakim została napisana, książce, której 
lektura zrekompensowała mi parę nie- 
miłych rozczarowań przy zetknięciu 
z nowo wydanymi utworami naszych 
czołowych prozaików. 

Tak się bowiem złożyło, że na biurku 
moim znalazły się w tych dniach jedno- 
cześnie: publicystyczne essaye młodego 
pisarzą uważanego ogólnie, a również 
przeze mnie — za wielką nadzieję pol- 
skiej prozy; dawno zapowiadany tomik 
prozy jednego z naszych renomowanych 
mistrzów pióra, któremu chętnie wyba- 
czaliśmy pomniejsze potknięcia ża ory- 
ginalność myśli, odwagę z jaką dotykał 
rzeczy bolesnych i bronił się przed bana- 
łem; wreszcie — opowieść biograficzna, 
wydana w serii PIW-u, którą, jak uczy 
obserwacja, ominąłby zapewne przecięt- 
ny poszukiwacz literackich nowości, tra- 
ktując ją jako rodzaj dodatkowej lektu- 
ry szkolnej. 


Czytanie essayów Tadeusza Borow- 
skiego, nazwanych słusznie przez autora 
„Opowiadaniami z książek i gazet”, po- 
rzuciłem w połowie, tak bardzo znużyły 
mnie — mimo błyskotliwości stylistycz- 
nej — brakiem konkretnych obrazów te- 
go, o czym autor postanowił sobie mó- 
wić czytelnikowi, tak bardzo były z dru- 
giej i trzeciej ręki. Autor nie jest do- 
brym publicystą — pomyślałem — bo 
deklaruje tylko zrozumienie rzeczy dość 
oczywistych, zamiast je pokazać na ma- 
teriale pisarskim, zamiast starać się o sa- 
modzielne obserwacje. Usiłuje mówić za- 
wile i oryginalnie o tym, o czym dzien- 
nikarze dawno już dość napisali po pro- 
stu, i — mimo dużej pomysłowości for- 
malnej — nie robi tego bardziej przeko- 
nywująco od nich. Musiałbym się dobrze 
zastanowić, komu dać do czytania te 
nieco barokowe popisy publicystyczne, 
nie sądzę bowiem, by łatwo znalazły 
wielu chętnych czytelników. 


Lekturę „Pałeczki“ Adolfa Rudnickie- 
go przerwałem także ze smutkiem i ża- 
lem do autora. Książka wydała mi się 
zagubiona zupełnie, napisana w innej 
epoce lub innym kraju. Zadałem sobie 
pytanie, czego moge się z. niej, dowie- 
dzieć, czyj głód duchowy może ona dziś 
w Polsce zaspokoić — i dótąd nie umiem 
sobie na to odpowiedzieć. 


Przeczytałem natomiast jednym tchem 
książkę Leona Przemskiego o Henryku 
Kamieńskim *). Wiem napewno, że jest 
to utwór piękny. Wiem napewno, że jest 


pożyteczny. Mam pewność, że mogłoby : 


przeczytać go w Polsce z zainteresowa- 
niem co najmniej kilkadziesiąt tysięcy 
czytelników. 

Już słyszę gromy oburzenia na non- 
sensowne i przypadkowe zestawienie. 
Czynię je jednak najzupełniej świado- 
mie. Gdyby Leon Przemski nie miał nie- 
powszedniego pisarskiego talentu, jego 
opowieść biograficzna o Henryku Ka- 
mieńskim mogłaby istotnie stać się co 
najwyżej pożytecznym kompendium 
wiedzy o mało znanym szerszemu ogóło- 
wi polskim rewolucjoniście. Okazało się 
jednak, że Przemski jest w stanie poka- 
zać błąkającym się w poszukiwaniu wła- 
ściwego tematu pisarzom jedną — by- 
najmniej nie jedyną! — z dróg, jakimi 
mogą oni trafić do czytelnika, włączyć 
się we współczesność. 

We współczesność? Pisząc o Henryku 
Kamieńskim? 

Najniewątpliwiej. Proszę nie wysuwać 
z tego wniosku, że pisarzom wolno ogra- 
niczać się dzisiaj do ożywiania dawnych 
tradycji rewolucyjnych. Ściśle biorąc, po- 
winienbym książkom Rudnickiego i Bo- 
rowskiego przeciwstawić utwory Witol- 
da Zalewskiego czy Wilczka, ale skoro 
tak się złożyło, że na moim biurku leżą 
obok siebie „Pałeczka, „Opowiadania 
z książek i gazet“ oraz „Kamieński“, 
niech mi wolno będzie wysunąć skrom- 
niejsze żądanie. Żądanie włączenia się 
przez pisarza we współczesność w szero- 
kim znaczeniu, do której należy także 
historia, choć nie w każdym sposobie 
przedstawienia: 


Pisarz, którego wyobraźnię w więk- 
szym stopniu ożywia świat książek, 
świat odbity w znakach kultury, niż bez- 
pośrednia obserwacja rzeczywistości, któ- 
ry zbliża się w metodach swej pracy do 
historyka, nie musi rezygnować z zami- 
łowań tego rodzaju. Historia stawia 
przed pisarzem wiele tematów najbar- 
dziej współczesnych, czekających na 
ożywienie, na literackie ujęcie. Jeden 
z możliwych przykładów dał właśnie 
Przemski. 


*» Leon Przem sk i: „Ka- 
mieński*, Państwowy Instytut Wydaw- 
niczy, 1949, str. 267. 


- 


Leon Przemski 


Książka o Kamieńskim! Jakże pasjo- 
nująca! Kto z nas, poza historykami, 
czytał dzieła tego świetnego umysłu pol- 
skiego teoretyka rewolucji? Nie karmio- 
no nas nimi w szkole. Szybko wylatywa- 
ło z pamięci nazwisko autora „Prawd 
żywotnych narodu polskiego" i „Filozofii 
ekonomii materialnej". Wspominano 
nam o nim jedynie przelotnie w komen- 
tarzu do utworu pcety, co, wywindowa- 
ny przez reakcyjną ideologię do godnoś- 
ci „trzeciego wieszcza”, postawiony na 
szczeblu równym z dwoma rzeczywisty- 
mi tytanami narodowej poezji, przeląkł 
się urojonego widma „rzezi* w dziełach 
Kamieńskiego. Tylko słynnej polemice 
poetyckiej Słowackiego z Krasińskim 
zawdzięcza ogół czytelników polskich 
wiedzę o „Pilarecie Prawdoskim'* i jego 
„Prawdach żywotnych“. Wiedzeni zdro- 
wym sztubackim instynktem śmialiśmy 
się już wtedy w kułak ze wzniosłych 
komunałów i częstochowskich rymów 
autora „Psalmów Przyszłości", z którymi 
endecki beifer i sanacyjny program 
szkolny uznawały za stosowne zaznaja- 
miać nas w całości. 


Nieskalana 
żadnym kałem! © Rze! +» 
Ludy+z trzody 
Stwórz w narody, 
Stań nad niemi 
Ich na ziemi 
Ideałem! 


Tego, jako poezji „wieszczej”, kazano 
nam się uczyć. 

„„.Biada retardariuszom postępu so- 
cjalnego! Biada im, bo staną się zawada- 
mi tego wielkiego wewnętrznego prze- 
kształcenia, które odrodzeniu Polski 
musi towarzyszyć, a tym samym staną 
się zawadami obudzenia samodzielności 
ludu czyli wolności i niepodległości na- 
szej ojczyzny, bo te trzy wyobrażenia 
nierozdzielne są od siebie — zawadami, 
które usunięte być muszą, jeśli ojczyzna 
ma być zbawiona. Niechaj szlachta 
i wszyscy uprzywilejowani pomną, że 
bez nich odbędzie się odrodzenie Polski, 
jeżeli z potrzebami wieku postępować 
nie będą, że w takim razie na miazgę 
ich zetrze wystąpienie nowego potężne- 
go żywiołu* — pisał w tym samym cza- 
sie Kamieński. 


Tego nie dawano nam w szkole do 
czytania. 

Pomimo niezwykłego jasnowidztwa 
w formułowaniu programu ówczesnej 
rewolucji społecznej, pomimo znamionu- 
jącej jego azieła przenikliwej trzeźwoś- 
ci, tak rzadkiej u nas w owej, zarażonej 
trądem mistyki epoce, pomimo głębokie- 
go ujęcia zadań, funkcji i organizacji 
władzy rewolucyjnej — Henryk Ka- 
mieński nie wyszedł poza najbardziej 
postępowe, najbardziej lewe skrzydło 
radykalnej myśli burżuazyjnej, Był za 
uwłaszczeniem chłopów i rewolucją, ale 
przeciwstawiał się głoszonym już wtedy 
również w Polsce plebejskim ideom 
wspólnoty ziemskiej jako ideom utopij- 
nym. Nie wykraczając poza polskie wa- 
runki, w których działał, Kamieński nie 
dostrzegał ' rodzącego się proletariatu 
i jego kierowniczej roli w dziele rewo- 
lucji. Mimo niewąfpliwego, nie tylko ro- 
dzinnego ale i duchowego pokrewień- 
stwa, pozostał w tyle za swym młod- 
szym o dziesięć lat kuzynem, niezwy- 
kłym meteorem polskich ruchów rewo- 
lucyjnych tego czasu — Edwardem 
Dembowskim, reprezentującym już dal- 
szy etap rozwoju, plebejski nurt ruchu 
rewolucyjnego. Porywająca powieść 
o Dembowskim — oto temat! Czy nie 
mógłby go na przykład podjąć, ożywić 
go całą swą intelektualną i pisarską pa- 
sją Tadeusz Borowski? 


Leon Przemski napisał książkę o Ka- 
mieńskim, łącząc sumienność historyka 
z pelnią swobodnej, pisarskiej wyobraź- 
ni. Choć nie postawił sobie za zadanie 
stworzenia powieści, pokazał pełne swo- 
je możliwości w tym kierunku. Nigdzie 
nie dał się zasugerować charakterem 
źródeł, z których czerpał, nie obciążył 
książki nadmiarem historycznych szcze- 
gółów, co zdecydowanie umniejszyło li- 
teracką wartość paru innych, wycia- 
nych przez PIW opowieści biograficz- 
nych. Ukazał sylwetkę bohatera w spo- 
sób obrazowy 1 pełen polotu, umiejętnie 
hierarchizując wysuwane zagadnienia 
i wtapiając je w tok narracji, Tak na 
przykład umiejętnie wyzyskane zostały 
takie postaci ze środowiska poznańskie- 
go lat tysiąc osiemset czterdziestych, jax 
Libelt czy przywódca podziemnej orga- 
nizacji plebejskiej Stefański. Nad wyraz 
zręcznie wprowadzono zestawienie roli 
dzieł Kamieńskiego z rolą „Złotej ksią- 
żeczki* Ściegiennego, jeśli chodzi o ich 
oddziaływanie na czytelnika ludowego; 
zręcznie pokazano przeciwstawność ide- 
ologii Kamieńskiego i Mierosławskiego, 
Wielką zaletą książki jest jej klarow- 
ność i trafne przeprowadzenie  rozróż- 
nień między poszczególnymi odcieniami 
ideologii demokratycznej, czego brak 
w wielu dziełach historycznych traktu- 
jących o owej epoce (np. w książce Li- 
manowskiego). Czytelnik otrzymał ca- 
łość ujętą w sposób — mam wrażenie — 
bardzo poprawny pod względem ideolo- 
gicznym, a przy tym napisaną świetnie 
i lekko. 

Wydaje mi się, że książka Przemskie- 
go jest jednym z przykładów obrazują- 
cych w pełni znaczenie doboru właści- 
wego tematu przez pisarza. Wcale 'nie 
prawda, że temat jest obojętny. Najwra- 
żliwszego artystę porazi prędzej czy póź- 
niej atmosfera cieplarni, roztoczona wo- 
kół mikrokosmosu własnych przeżyć, 
tak samo jak groźne dlań jest czerpanie 
wiedzy © rzeczywistości otaczającej 
i współczesnej tylko z książek i gazet. 
Wiedza czerpana z książek i gazet, czy 
to tych, które autorowi książki o Ka- 
mieńskim posłużyły do rekonstrukcji 
obrazu epoki Wiosny Ludów, czy to tych, 
które dają nam ogólną wiedzę o świecie 
dzisiejszym, jest dla pisarza konieczna, 
ale musi być przezeń pomnażana wyo- 
braźnią, gdy chodzi o historię, a J 
świadczeniem osobistym, gdy 
o teraźniejszość, 

Jakże zręcznie posługuje się Przemski 
ubogą treścią dzienników warszawskich 
spoki paskiewiczowskiej, by odtworzyć 
stan uczuć Kamieńskiego jako więźnia 
Cytadeli warszawskiej! Wiadomości czer- 
pane z gazet! Ale jak pisarsko przetwo- 
rzone! 

Od pisarza nie oczekujemy zdań w ro- 
dzaju: „Nasz wiek XX, wiek cywilizacji 
maszynowej, społeczeństw klasowych, 


wyzysku kolonialnego — jest wiekiem 
gnicia kapitalizmu, wiekiem kryzysów 
i wojen  imperialistycznych, -wiekiem 


koncernów przemysłowych i komór ga- 
zowych, wiekiem bezrobocia i iperytu, 
bomby atomowej i ludobójstwa" (T. Bo- 
rowski, „Nasz wiek XX*). Zadaniem pi- 
sarza nie jest stwierdzanie tych znanych 
faktów, lecz pokazanie ich. 

Z drugiej strony przeżycia osobiste 
musi pisarz konfrontować z doświadcze- 
niem społecznym, nie może rezygnować 
z przedstawiania sytuacji typowych 
i ważnych. Adolf Rudnicki pokazujący 
na przykład poprzez konflikt fikcyjnego 
bohatera, wzorowanego na postaci zna- 
nego pisarza, dramat rzeczywistości 
współczesnych Niemiec, może stać się 
wielkim i głębokim współczesnym twór- 
ca. Jako autor książki o bohaterach sta- 
nowiących wąski, nietypowy wycinek 
rzeczywistości, książki ukazującej sytu- 
acje, którym nie odpowiada żadna kon- 
kretna treść społeczna, jest dla nas nie- 
zrozumiały 1 nieczytelny. 


Nie jest zatem paradoksem  przeciw- 
stawienie książkom dwu wybitnych pro- 
zaików debrutu pisarza mało jeszcze 
znanego, który dobrze wykonał posta- 
wione sobie, i to postawione trafnie, za- 
danie artystyczne. Wydaje mi się, że Le- 
on Przemski ma wszelkie dane, by stać 
się doskonałym  powieściopisarzem hi- 
storycznym typu, jakiego brak nam dziś 
jeszcze w Polsce. Artystyczne przedsta- 
wienie dziejów polskiej myśli rewolu- 
cyjnej to nie małe zadanie dla naszej li- 
teratury, nie mniej związane ze współ- 
czesnością niż bezpośrednie zobrazowa- 
nie dnia dzisiejszego, uzupełniające się 
z tymi zadaniami, które stoją dziś przed 
pisarzem w Polsce. 


Książka o Henryku Kamieńskim sta- 
nowi doniosłą pozycję w dziele wskrze- 
szenia zapomnianej i zagłuszonej przez 
rodzimą reakcję polskiej tradycji rewo- 
lucyjnej, 


Ryszard Matuszewski 


doś”! 
chodzi 
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STANISŁAW R. DOBROWOLSKI 


DO PRZYJACIELA 


Dlatego, żeby twoje wnuki, Jarosławie, - 
mogły szeześliwie chodzić po innej Warszawie 
niż ta, co jeszcze dzisiaj morderców przeklina, 


żeby pod kasztanami Alej Ujazdowskich 
o fioletowym zmierzchu dzwonił śpiew beztroski 
i nie umierał echem w milczących ruinach, 


żeby codzienną pracą utrudzonych ludzi 
prócz słońca i zerara nikt ze snu nie budził 
— i żeby ludzie żyli ufni w świat jak dzieci, 


żeby Chińczyk i Murzyn, Grek, Polak i Niemiec 
razem stawiali domy i orali ziemię - 
— i żeby świat jak ogród twój im się rozkwiecił, 


trzeba nam skrzydlić zapał zapałem miliardów, f 
tchnąć weń żar wielkich pieców, dać mu hart oskardów 
i uskrzydłony zbroić jak pułki do boju, 


trzeba nam. przyjacielu, jak kowałom w kuźni 
stać nobek i braterstwo kuć pomiedzy ludźmi... 
Dla twoich, Jarosławie, wnuków. Dła pokoju. 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


WARSZAWA) 


Ludzie, co z ruin wyprowadzają Warszawę, 
Nowi sa. Ich radości i troski są twoje. . 
Popatrz: wczoraj wynieśli nd sczerniałą nawę 
Maszt granitowy, starą Zygmunta kolumnę. 
Jak czesto pośród ruchu wezbranego stoję, 
Wśród kamienic rosnących muzyki, 
Gdzie place i ulice tłumne, 
Już dziś zarysowane w przekroczonej normie, 
Okrążają mnie światłem i krzykiem. 
Nowa w każdym kamieniu, w każdej twojej formie, 
Nawet tej, która tylko odradza kształt stary, 
O stolico młodości! redzie linie niesforne 
Złączą sie w nowej i niewidzianej harmonii 
Piace, ulice, dale, ogrody, bulwary. 
Tutaj gdzie barbarzyńca zostawił pustynię 
Czarną, gdzie ściany ognia leciały ku niebu 
Jak latarnie straszliwe twojego pogrzebu 
Na przestrogę ludzkości, kiedy wiek nasz minie, 
Sto nowych elektrycznych przewodów już dzwoni. 
Tu widzisz co dzień 
Jak buduje sie przyszłość, jak wychodzi z książek 
Przeszłość, białymi kolumnami wchodzi 
W Wisłę, jak się w sklenienia, w architrawy wiąże, 
Jak nawet straszne dzieło zniszczenia jej służy, 
Jak spokojne proporcje wyprowadza z burzy, 
Jak sie gotuje do skoku, 
By to, co wiekami narosło, 
Przejść w jednym roku, 
Jak ped niepowstrzymany wydłuża ku mostom — 
I nagle skręca 
Węzeł z dziesieciu naprężonych ulic, 
Aż ulica, co z odrabanymi nogami 
Dotąd jak inwalida wlokła się o kuli, 
Rusza 
Krokiem młodzieńca 

w „Do eentrum, gdzie.sto armat elektrycznych wali 
Blaskiem, i 
"Gdzie -gwiazda ruchu zbiera wszystkie swe promienie, 
Gdzie jezdnię regulują czerwienie, zielenie, 
Gdzie na skinienie 
Laski, 
Której cień padł na tła 
Murów Starego Miasta i zbudził kamienie, 
Otwiera się szeroka perspektywa alej 
W przyszłość, która już czeka o przecznicę dalej 
Na gmach ze światła, 


p.t. 


*) Z mającego się wkrótce ukazać w „Książce i Wiedzy“ zbioru wiersz; 


„Rok urodzajuw:. 


POETA IT PLAN SZEŚCIOLETNI 


Planety ziemskie nowej Polski: 
Zapłanowanych miast budowie, 

Jej słońca — piece martenowskic. 
Niedawno jeszcze jak niemowlę, 

Dziś pierwsze już wymawia głoski. 

I gdy resortów swych budżety 

Już referują ministrowie, 

Także namiętna rzecz poety 

W tęczowej snuje się osnowie 
Tkaniny łódzkiej na stu krosnach — 
Gdy ścina się w kryształu sześcian 
Plan sześcioletn, w sześciu wiosnach, 
W sadzach kopalni i przedmieścia, 

W domach Warszawy i Wrocławia, 
Gdy się podnoszą z czarnych ruin — 
Z widrzami dziejów się rozprawia 

I serce własne remontuje, 

By płan swój trudny, plan stuletni 
Na dzień wypełnić w stu procentach: 
Ten plan — to wiersz wiekami świetny, 
To strofa ogniem owionięta. 

Z przyszłością żyje w komitywie 
Takiej — że nieraz współ-zbudzony, 
Zapominając się szczęśliwie 

Zagada do niej jak do żony. 


LEOPOLD LEWIN 


GWIAZDA POKOJU 


Na placu noworoczna choinka 
Jest choinką pokoju, 

Radosny uśmiech mojego synka 
Jest uśmiechem pokoju. 


Pierzasty gołąb mistrza Picassa 
Jest gołębiem pokoju. 

Co dzień w przepaści zorza dogasa, 
By wzejść zorzą pokoju. 


Gwiazda Kremlowska na ostrej baszcie 
Świeci gwiazdą pokoju — 

Płyniemy pod nią, gwiazdą na maszcie, 
Do zatoki pokoju. y 
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GRZEGORZ JASZUŃSKI 


KUUA N/ LCZA 


Nr 10 


Zwycięstwo Sun Jat-sena 


W dwudziestopięciolecie śmierci 


rzed 25 laty, dnia 12 marca r. 1925, 

zmarł w Pekinie dr Sun Jat-sen, 

nazywany często „ojcem rewolucji 

chińskiej". W przededniu śmierci 

Sun Jat-sen napisał dwa dokumen- 
i ty— testament dla narodu chiń- 
skiego oraz list do Centralnego Komitetu 
Wykonawczego ZSRR. W powszechnie zna- 
nym testamencie Sun pisał: 


„Poświęciłem 40 lat mego życia sprawie 
narodowej rewolucji mającej na celu za- 
pewnienie równych praw i wolności dla 
Chin. 40-letnie doświadczenie doprowadziło 
mnie do mocnego przekonania, że aby osią- 
gnąć ten cel, powinniśmy przebudzić masy 
i połączyć się dla wspólnej walki wespół 
z wszystkimi narodami traktującymi nas 
jako równych. Ponieważ rewolucja jeszcze 


nie jest zakończona, towarzysze powinni 
kontynuować walkę dla jej realizacji... 
Przede wszystkim należy zwołać zgroma- 


dzenie narodowe i postawić Żądanie prze- 
kreślenia nierównych układów...“ 

Jednocześnie napisany list do CKW 
ZSRR jest dotychczas na tzw. „Zachodzie” 
starannie przemilczany. Powód jest pro- 
sty — chodzi o treść tego listu, który po- 
niżej przytaczamy w całości: 

„Drodzy towarzyszę, Podczas gdy leżę 
tu zmożony chorobą, wobec której ludzie 
są bezsilni, moja myśl skierowaną jeste do 
Was i do losów mojej partli i mego kraju. 


Wy stoicie na czele związku wolnych 
republik — tego namacalnego spadku, który 
pozostawił ujarzmionym narodom świata 
miertelny Lenin. „Przy. pomocy tego 
u ofiary imperjalizmu nieuniknienie 
alczą wolność i wyzwolenie z tego mię- 
dzynarodowego ustroju, który z dawien 
dawna opiera się ną: .niewolnictwie, woj- 
nach i niesprawiedliwości. 

Pozostawiam po sobie partię, która — 
jak zawsze się spodziewałem — związana 
będzie z Wami w historycznym zadaniu 
citatecznego wyzwolenia Chin i innych 
€ksplostowanych krajów od tego ustroju 
imperialistycznego. Z woli losu pozosta- 
wiam moje dzieło niedokończone i prze- 
kazuję je tym, którzy zachowując wierność 
zasadom i nauce partii, tym samym staną 
się moimi prawdziwymi następcami, 

Dlatego przekazuję Kuomintangowi w te- 
stamencie kontynuowanie ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, aby Chiny, doprowadzone 
przez imperialistów do stanu państwa pół- 
kolonialnego, mogły się stać wolne, 

W tym celu poleciłem partii zachować 
stały kontakt z Wami. Wierzę mocno w sta- 
łość poparcia, którego dotychczas udziela- 
liście mojemu krajowi. 

Zegnając się. z Wami, drodzy towarzy- 
sve, chcę wyrazić nadzieję. że wkrótce nā- 
dejdzie dzień, gdy Związek Radziecki po- 
wita w potężnych wolnych Chinach przy- 
jaciela i sojusznika, i że w wielkiej walce 
o wyzwolenie ujarzmionych narodów świa* 
ta obaj sojusznicy pójdą ręka w rękę do 
zwycięstwa. 


Z braterskim pozdrowieniem 
Sun Jat-sen“. 


ŻYCIE REWOLUCJONISTY 


Jak wynika z powyższych dwóch doku- 
meńtów, Sun Jat-sen w chwili śmierci z nie- 
zwykłą jasnością widział przyszłą drozę 
Chin. Oczekiwał przebudzenia mas ludo- 
wych i współpracy ze Związkiem Radzie- 
ckim, Do takiego stanowiska doszedł po 
długiej walce, po wielu wahaniach. 


Sun Jat-sen urodził się 12 listopada 
r. 1866 na wsi w pobliżu Kantonu w ro- 
dzinie raczej zamożnych rolników. Studia 
lekarskie (kolejno: Honolulu, Kanton, 
Hong-Kong) ukończył w r. 1892. Już w la- 
tach szkolnych tworzy pierwszą studencką 
organizację rewolucyjną i marzy o obale- 
niu dynastii mandżurskiej w Chinach. 

Praktyka lekarska umożliwia Sunowi 
bliższe i bardziej osobiste poznanie sto- 
sunku kolonizatorów europejskich do Chin. 
W Makao (kolonia portugdlska) Sun spo- 
tyka się z bojkotem ze strony europej- 
skich lekarzy i aptekirzy, co go skłania 
do zrezygnowania z praktyki lekarskiej 
i do poświęcenia się polityce. Formułuje 
pierwszy program reform burżuazyjnych, 
dotyczących przede wśzystkim tekich za- 
gadnień jak upowszechhipnie oświaty, wła- 
ściwy dobór urzędników itd. W roku 1894 
Sun zakłada w Honolulu przy pomocy emi- 
grantów chińskich swą pierwszą organi- 
zację — Towarzystwo Odrodzenia Chin, sku- 
piające liberalną burżuazję I inteligencje. 
Celem Towarzystwa jest cbzslenie dynastii 
mandżurskiej, lecz poza tym program jest 
jeszcze zupełnie mglisty. 

W związku z planami spisku w 1895 ro- 
ku zostaje aresztowany i stracony najbiiż- 
szy współpracownik Sun Jat-sena. Jest to— 
według jego słów — pierwsza ofiara. rewo- 
lucji chińskiej. Sun musi uciekać, a gdy 
w roku 1896 przybywa -do Londynu, posel- 
stwo chińskie porywa go i chce go wy- 
wieżć do Chin. Nacisk opinii publicznej 
wymusza uwolnienie Suna, który zaczyna 
żywot emigranta politycznego, początkowo 
w Europie, a od 1898—w Japonii, gdzie 
rozwija działalność wśród licznych emi- 
grantów chińskich. 

W r. 1900 na północy Chin wybucha 
„powstanie bokserów“, skierowane prze- 
ciwko zagranicznym imperialistom i krwa- 
wo stłumione przy pomocy interwencji 
obcych wojsk. Sun orgańizuje w tym czasie 
równolegle powstanie-na południu kraju. 
„Stowarzyszenie Niezależnych”, związane 
z Towarzystwem Odrodzenia Chin, porywa 
do wali kilka tysięcy chłopów. Lecz i tu 
powstanie zosteje prędko stłumione. Ta 
klęski nie mogą zatrzymać rozwoju ruchu 
rewolucyjnego w Chinach, W roku 1002 
ukazuje się chińskie tlumaczenie Manifestu 
Komunistycznego, W roku 1905 oddźwięki 
rewolucji rosyjskiej i wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej wywierają wielki wpływ na na- 
stroje w Chinach. Zaczyna się to, ea Lenin 
wówczas nazwał „przebudzeniem Azji". 

W r. 1955 Sun Jat-sen reorganizuje Ta- 
warzystwo Odrodzenia Chin i tworzy bar- 
dziej masową organizację, mającą szerszy 
rewolucyjny program, pod nazwa „Liga 


Związkowa”. Do programu Ligi należy już 
lecz 
praw do ziemi. 
Sun proklamuje na wiecu 


nie tylko obalenie rządu i 
także postulat równych 
W roku 1907 
studentów chińskich w Tokio swe histo- 


dynastii, 


ryczne „trzy zasady”. Lenin wypowiada się 


w tym okresie krytycznie o programie Su- 
na, który pragnie radykalnej reformy rol- 
nej | przypuszcza, że Chiny będą mogły 
uniknąć rozwoju kapitalistycznego. Lenin 


wskazuje na utopijność tych nadziei, lecz 


uważa, że subiektywnie demokraci z obozu 
Sun Jat-sena są socjalistami, gdyż przeciw- 
stawiają się eksploatacji mas. Program 
Suna, bynajmniej nie konsekwentny, był 
antyfeudalny, a tym samym postępowy, 
w warunkach chińskich. 


W następnych latach w Chinach wzrasta 
ruch rewolucyjny. Powstanie górników 
w Pinsjan w roku 1906 jest pierwszym 
bojowym wystąpieniem chiń- 
skiego. udział 


proletariatu 
Liga Suna bierze czynny 


Po powrocie do Chin w r. 1916 udaje 
mu się stanąć na czele rządu burżuazyj- 
nego w Kantonie, który jest bardziej po- 
stępowy niż jednocześnie urzędujący rząd 
w Pekinie (Chiny są w tym okresie roz- 
bite na Południe i Północ), ale rząd kan- 
toński także nie ma żadnego kontaktu 
z masami ludowymi. Dopiero Rewolucja 
Październikowa potężnym echem odezwała 
się w Chinach i spowodowała wzrost na- 
strojów rewolucyjnych. Sun Jat-sen pisał 
póżniej, że „wynikiem tej wojny (pierwszej 
wojny światowej) były narodziny wielkiej 
nadziei ludzkości, Ta necdzieja —to rewo- 
lucja rosyjska", 


Natychmiast po rewolucji rząd radziecki 
ogłosił 8 grudnia 1917 r. deklarację skie- 
rowaną do ludów Wschodu, w której zrzekł 
się wszystkich układów rządu carskiego, 
opartych na zasadzie nierówności i impe- 
rialistycznego wyzysku. Dnia 25 lipca 
r. 1919 rząd radziecki uchwalił historyczną 


Sun Jat sen z żoną. Pani Sun Jat-sen jest obecnie jednym z wiceprezydentów Chińskiej 
Republiki Ludowej. 


w manifestacjach robotników i studentów. 
Na żądanie rządu chińskiego Sun zostaje 
wysiedlony z Japonii. Za głowę Suna wy- 
znaczona jest nagroda 100.000 dolarów. 
Sun jedzie do Honoi (obecnie Vietnam), 
lecz i stąd zostaje wysiedlony przez rząd 
francuski na życzenie rządu chińskiego. 
Liga Związkówa zbliża się w tym czasie 
do mas chłopskich, rozpoczyna wydawanie 
własnej gazety, prowadzi propagandę wśród 
wojska, przygotowuje rewolucję. 

W r. 1910 nowe powstanie kierowane 
przez Ligę w prowincji Kwantung znów 
zostaje stłumione, podobnie jak kolejne po- 
wstanie w roku 1911 w Kantonie. Ale na- 
stroje rewolucyjne wzrastają. Dzień 10 paź- 
dziernika r. 1911 — wybuch powstania 
w Wuczang — uważany jest za początek 
rewolucji chińskiej. 20 października roku 
1911 powstaje tymczasowy rząd rewolucyj- 
ny w Wuczang, który zwraca się do Sun 
Jat-sena z wezwaniem, by wrócił do kraju. 
Tym razem wieltie rzesze chłopów i robo- 


tników biorą czynny udział w rewolucji, 
która już nie jest wystąpieniem małej 
grupy liberalnej inteligencji, 


Sun wraca natychmiast z Ameryki do 
Chin i zostaje pierwszym prezydentem Re- 
publiki Chińskiej. Choć postępuje bardzo 
ostrożnie i umiarkowanie, stanowisko jego 
jest zbyt lewicowe dla burżuazji chińskiej. 
Gdy Sun ogłasza 2 stycznia r. 1912 mani- 
fest do narodu, mówi tylko o jedności na- 
rodowej, lecz ani słowem nie wspomina 
o najbardziej istotnym dła mas chińskich 
haśle— równych praw do ziemi. Stanowi- 
sko Suna jest w tym okresie bardzo chwiej- 
ne. Pod naciskiem prawicy nie decyduje 
się na zmianę podstaw ustroju społecznego. 
W lutym r. 1912 następuje prawie jedno- 
cześnie oficjalna abdykacja dynastii man- 
dżurskiej i— dymisja Suna, który w oba- 
wie przed interwencją zagraniczną woli 
przekazać władzę elementom bardziej 
umiarkowanym“, 

Sun Jat-sen poświęca się teraz dzialal- 
ności gospodarczej (rozbudowa kolejnictwa) 
i organizacyjnej. W jesieni r. 1912 powstaje 
Kuomintang, który wchłania Ligę Suna. 
Kuomintang przez szereg lat — aż do zdra- 
dy Cziang Kaj-szeka w r. 1927 — jest na- 
rodowo-wyzwoleńczą organizacją burżuazji 
chińskiej. W ciągu roku Sun przekonuje 
się, Że jego prawicowi następcy zdradzili 
rewolucję. Próbuje przy pomocy rewolucyj- 
nych wojsk wywołać „drugą rewolucję 
na południu Chin, lecz siły kon'rrewolucji 
już dostatecznie okrzepły i akcja rewclu- 
cyjna kończy się porażką. Sun Jat-sen 
znów emigruje do Japonii, 


deklarację „Do narodu chińskiego I do rzą: 
dów Chin Południowych i Północnych”, 
w której określił podstawy polityki radzie- 
ckiej wobec Chin. W tym samym czasie — 
4 maja 1919 r. — odbywa się w Pekinie 
olbrzymia  antyimperialistyczna manife- 
stacja 15 tysięcy studentów, określona po- 
tem przez Mao Tse-tunga jako początek 
nowej epoki w Chinach. 


Sun Jat-sen znajduje się jeszcze na ubo- 
czu wielkiego naradzającego się ruchu lu- 
dowego. Kiedy jednak w r. 1920 staje znów 
na czele rządu południowego w Kantonie, 
wysyła depeszę powitalną do Lenina i szu- 
ka kontaktu z państwem radzieckim. Gdy 
zwraca się do mocarstw zagranicznych 
z apelem o uznanie suwerenności Chin, 
otrzymuje odpowiedzi wykrętne i jedynie 
odpowiedź radziecka niedwuznacznie trak- 
tuje Chiny jako państwo równe i niepodle- 
głe. W r. 1921 powstaje Komunistyczna 
Partia Chin. Sun widzi wzrost nastrojów 
rewolucyjnych i decyduje się na ponowne 
wysunięcie hasła równych praw do ziemi — 
naczelnego hasła rewolucji chińskiej, 


Jednakże już w następnym roku (1922) 
uwydatnia się znów chwiejne stanowisko 
Sun Jat-sena, który w dążeniu do zjedno- 
czenia Chin próbuje pójść drogą porozumień 
z klikami militarystycznymi i poszczegól- 
nymi generałami, zamiast oprzać się na 
organizacji mas ludowych i utworzeniu na- 
rodowo-rewolucyjnej armii, Raz jeszcze 
odnosi porażkę i musi uciekać do Szang- 
haju. Jest to ostatnia i najbardziej bole- 
sna lekcja dła Suna, który wreszcie z całą 
jasnością widzi, że jeśli chce naprawdę 
realizować swe idee, to musi szukać sprzy- 
mierzeńców w chłopach i robotnikach. 


Zaczyna się ostatni okres w życiu Suna. 
Po powrocie do Kantonu (1923) Sun tworzy 
rząd, który odrazu nawiązuje przyjazne 
stosunki z rządem radzieckim. I Kongres 
Kuomintangu (styczeń r. 1924) przyjmuje 
„trzy zasady“ Suna jąko swój oficjalny 
program. W manifeście Kuomintangu te 
zasady zostają sformułowane w następują- 
cy sposób: 

Zasada narodowa. Zasada ta ma po- 
dwójne znaczenie: 1) jest to walka o wy- 
zwolenie samego narodu chińskiego; 2) mię- 
dzy wszystkimi narodowościami Chin po- 
winna istnieć zupełna równość. „Wszelka 
wałka narodowo-wyzwoleńcza powinna wy” 
suwać jako hasło dla szerokich mas walkę 
z imperializmemi, 

Zasida domokratyczna „oznacza spra- 
wowanie władzy przez cały naród a nie 
tylko przez mniejszość”. 


Zasada dobrobytu narodw składa się 
właściwie z dwóch zasad: 1) zasada rów- 
nych praw do ziemi, którą Sun kiedyś 
sformułował w następujący sposób — „Każ- 
dy uprawiający ziemię powinien ją posia- 
dać"; 2) zasada ograniczenia kapitału, Ta 
ostatnia zasada wywołała największą opo- 
zycję prawicy w łonie Kuomintangu. Pra- 
wica ta występowała także przeciwko 
współpracy Kuomintangu z Komunistycz- 
ną Partią Chin, która od 1923 r. należała 
do Kuomintangu. Sun potrafił przezwycię- 
żyć opozycję prawicy i przeprowadzić swe 
„trzy zasady“ jako program Kuomintangu, 
lecz sam nie mógł się wyzbyć wielu po- 
glądów utopijnych. Tak np. wciąż jeszcze 
przeciwstawiał się idei walki klasowej. Na 
ogół biorąc jednak przeprowadzony przez 
Suna program Kuomintangu był niewątpli- 
wie dokumentem rewolucyjnym w ówcze- 
snych warunkach chińskich. 

Podczas tego Kongresu Kuomintangu 
nadeszła wiadomość o śmierci Lenina. Sun 
Jat-sen przemówił na zebraniu żałobnym: 

„W ciągu wielu stuleci dziejów świata 
zjawiały się tysiące przywódców i uczo- 
nych z pięknymi frazesami na ustach, któ- 
re nigdy nie były realizowane. Ty, Leninie, 
jesteś wyjątkiem. Nie tylko mówiłeś I nau- 
czałeś, lecz przetworzyłeś swe słowa w rze- 
czywistość,  Stworzyłeś nowe państwo. 
Wskazałeś nam drogę do wspólnej walki. 
Spotykałeś na swej drodze tysiące prze- 
szkód, które spotykam także na mojej 
drodze. Chcę iść Twoją drogą, i choć moi 
wrogowie przeciwni są temu, naród mój 
powita mnie za tę decyzję. Umarłeś, niebo 
nie przedłużyło Twego życia, lecz w pa- 
mięci ujarzmionych narodów wiecznie żyć 
będziesz jako wielki człowiek...". 

Mowa Sun Jat-sena o Leninie potrakto- 
wana została przez Kongres jako program 
polityczny, program współprący ze Związ- 
kiem Radzieckim i Komunistyczną Partią 
Chin. 

W połowie r. 1924 Sun szykuje kampanię 
przeciw reakcyjnemu rządowi Północy, 
ogłasza manifest, w którym pisze: 

„Naszym celem ostatecznym jest oba- 
lenie imperializmu, jak również military- 
zmu. Jesteśmy przekonani, że imperializm 
i militaryzm powinny być przez rewolucję 
chińską całkowicie zniszczone, wówczas cel 
rewolucji będzie osiągnięty", 

Niebawem zaczyna się ciężka choroba, 
która prowadzi do śmierci —12 marca 


1925 r. Ostatnie słowa Sun Jat-sena po- 
dobno brzmiały: „Pokój, walka, ocalenie 
Chin..." 


ZWYCIĘSTWO PO ŚMIERCI 


Sun Jat-senowi nie było sądzone dożyć 
wybuchu rewolucji w maju 1925 r. Rewo- 
lucja ta rozpoczęła się 30 maja od po- 
tężnej manifestacji robotników ił studen- 
tów w Szanghaju przeciwko imperialistom 
japońskim. Demonstrujący robotnicy zo- 
stali rozpędzeńi przez angielską policję, 
która zabiła kilkadziesiąt osób. Stało się 
to hasłem do licznych rewolucyjnych wy- 
stąpień ludu chińskiego, które trwały łącz- 
nie ponad dwa łata i przeszły do historii 
Chin jako narodowa rewolucja lat 1925—27, 
Ostatnim aktem rewolucji była słynna „Ko- 
muna kantońska*. Robotnicy i żołnierze 
Kantonu w dniach 11—13 grudnia 1927 r. 
opanowali miasto, utworzyli rząd radziecki 
i ogłosili program rewolucyjnych reform. 


Komuna kantońska została zdławiona 
przez reakcję. Rewolucja lat 1925—27 na- 
potkała na zjednoczony front burżuazji 
chińskiej i obcych imperialistów, którzy 
odegrali decydującą rolę w stłumieniu po- 
wstań robotniczych i chłopskich, Lecz 
w okresie rewolucji milionowe masy wkro- 
czyły na drogę walki, powstały świadome 
swych celów związki zawodowe i organi- 
zacje chłopskie. Radziecki historyk Chin 
G. W. Jefimow pisze o tym okresie: „Waż- 
ną rolę w toku rewolucji miał odegrać 
i odegrał rewolucyjno-demokratyczny pro- 
gram Sun Jat-sena, zawarty w jego trzech 
zasadach. Realizacja tego programu mu- 
siała prowadzić dó powstania niepodległych 
Chin i do urzeczywistnienia celów narodo- 
wo-wyzwoleńczej rewolucji demokratycznej, 
Proletariat Chin, prowadzony przez partię 
komunistyczną, walczył konsekwentnie 
o realizację programu Sun Jat-sena. 


Po zdradzie prawicy Kuomintangu 
i Cziang Kaj-szeka i po klęsce rewolucji 
r. 1925—27, zadanie realizacji haseł Sun 
Jat-sena spadło na chińską partię komuni- 
styczną. Partia ta w ciągu następnych 
20 lat byłą jedyną siłą polityczną w Chi- 
nach, która w oparciu o milionowe rzesze 
robotników i chłopów prowadziła walkę 
przeciw zagranicznym imperialistom o na- 
rodowe wyzwolenie Chin. Tylko Komuni- 
styczna Partia Chin głosiła hasło niepodle- 
głości Chin (zasada narodowa Sun Jat-se- 
na). Tylko partia komunistyczna głosiła 
i realizowała hasło sprawowania władzy 
przez lud (zasada demokratyczna Suna) 
i tylko partia komunistyczna przeprowa- 
dzała na wyzwolonych terenach daleko się- 


Paweł Wandel, 


Ukazał się zeszyt marcowy miesięcznika 


„PAŃSTWO I PRAWO” 


zamieszczający następujące m. in. artykuły: 


Minister Oświaty Niemieckiej Republiki Demokratycznej — 
U podstaw zagadnienia granicy Odra — Nysa. 

Dr. Ludwig Gelberg — Suwerenność a Karta Narodów Zjednoczonych 

Jan Topiński, Prezes GRA — Państwowy Arbitraż Gospodarczy. 


Mao Tse-tung, prezydent Chińskiej Repu= 
bliki Ludowej. 
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gające reformy społeczne — przede wszyst- 
kim reformę rolną (zasada dobrobytu na- 
rodowego Suna), 

Czy to w okresie „białego terroru“ w la- 
tach 1927—29, kiedy Cziang Kaj-szek wy- 
znaczył wielkie nagrody za. „głowy“ przy* 
wódców komunistycznych; czy to w roku 
1931, kiedy odbył się I Zjazd Rad Chiń- 
skich i powstał pierwszy radziecki rząd 
Chin z Mao Tse-tungiem na czele; czy też 
podczas bohaterskiego „długiego marszu" 
w latach 1984/35, kiedy chińska Armia Lu- 
dowa zmuszona była przenieść się na pół- 
noc kraju, przebywając w ciężkich walkach 
ponad 410.000 kilometrów —we wszystkich 
tych okresach partia komunistyczna kon- 
sekwentnie realizowała program Sun Jat- 
sena. Rzecz oczywista, że w wykonaniu 
partii komunistycznej program ten został 
pogłębiony i rozszerzony. Mao Tsetung 
i jego współpracownicy jako marksiści ro- 
zumieli istotę walki klasowej w Chinach, 
która była. obca Sunowi. Mao Tse-tung, Czou 
En-lai i Czu-Teh nie szli na żadne kom- 
promisy, jak to często robił Sun Jat-sen. 
Widzieli przed sobą wyraźną wizję Chin 
Ludowych i widzieli drogę, która prowadzi 
do wyzwolenia, Š 

W roku 19831 Japonia zaatakówała i oku- 
powała”Mandżurię: Jedynie radziecka część 
Chin stawiała opór najeźdźcy, wypowia- 
dając mu wojnę. Cziang Kaj-szek zdecydo- 
wał się—i to pod przymusem — na wojnę 
z Japonią dopiero w 1937 r. Komunistyczna 
Partia Chin zaproponowała wówczas Kuo- 
mintangowi jednolity front przeciw Japonii. 
Podstawą ideologiczną wspólnego działania 
miały być— zasady Sun Jat-sena. Mao 
Tse-tung pisał wtedy:: 


„Polityka prowadzona przez komuni- 
stów w ciągu 10 lat (1927 — 37), zasadniczo 
zgodna jest z rewolucyjnym duchem trzech 
zasad narodowych Sun Jat-sena.. Zadania 
rewolucji chińskiej w dniu dzisiejszym po- 
legają na tym, by odrodzić rewolucyjnego 
ducha trzech zasad narodowych Sun Jat- 
sena, wyrazić je w określonym programie 
i określonej polityce i natychmiast wpro» 
wadzić je w życie". 

25 rocznica śmierci Sun Jat-sena przy- 
pada na okres wielkiego zwycięstwa ludu 
chińskiego, odniesionego pod przewodem 
komunistów, w walce z amerykańskim im- 
perializmem i chińską- reakcją, 


+b 


Nazajutrz po śmierci Sun Jat-sena Józef 
Stalin w imieniu Komitetu Centralnego 
Rosyjskiej Partii Komunistycznej pisał 
w depeszy kondolencyjnej: 

„Komitet Centralny Rosyjskiej Partii 
Komunistycznej ubolewa razem z Wami 
z powodu zgonu przywódcy Kuomintangu 
i organizatora narodowo-wyzwoleńczej wal- 
ki robotników i chłopów Chin o wolność 
i niepodległość narodu chińskiego, o jedność 
i samodzielność państwa chińskiego. 

Komitet Centralny Rosyjskiej Partii 
Komunistycznej nie wątpi, że wielkie dzieło 
Sun Jat-sena nie umrze razem z nim, że 
dzieło Sun Jat-sena żyć będzie w sercach 
chińskich robotników i chłopów, budząa 
postrach u wrogów narodu chińskiego”. 
(Dzieła Stalina, tom VII, str, 50, wyd. ros.) 

14 lutego r. 1950—w 25 lat po śmierci 
Sun Jat-sena — podpisane zostały na Kre- 
mlu historyczne układy  radziecko-chiń= 
skie, Dzieło Sun Jat-sena zwyciężyło. 


Grzegorz Jaszuński 


Dr. Mirosław Orłowski — Przedsiębiorstwo socjalistyczne i jego środki obrotowe. 
Dr. Kazimierz Biskupski — Dyskusja metodologiczna radzieckich prawników. 


Zeszyt zawiera poza tym dział krytyki i sprawozdań, orzecznictwo cywilne i karne, 
orzecznictwo Głównej Komisji Arbilrażowej, polską bibliografię prawniczą. 
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Czterdzieści osiem gwiazd 


gmieciony mocnym  pchnię- 

ciem buta upadł na kamien- 

ną podłogę. Uderzył głową 

o ścianę i przez chwilę czuł 

gorące falowanie bólu gdzieś 

w okalicy lewego ucha, Ból 
uspakajał się jednak zwolna, przecho- 
dząc w senne zamroczenie. Świadomość 
sytuacji nie opuszczała go ani na mgnie- 
nie. W szarawym świetle rysował się 
płaski kontur barłogu. Pod gęsto okra- 
towanym okienkiem stało krzesło spod 
którego wystawał cuchnący kubeł. Wol- 
no, trzymając się muru, przyczołgał się 
ao siennika. Wyciągnął się płasko, pod- 
kładając pod głowę zaciśniętą pięść. 
Drugą ręką wyłuskał z rozdartej kiesze- 
ni wojskowej bluzy zmiętą resztkę pa- 
pierosa. Nerwowo szukał zapałek, Zoba- 
czył je po przeciwnej stronie. — Wido- 
cznie wyleciały, gdy upadałem — po- 
myślał, Ponownie przeczołgał się na sta- 
re miejsce. Zavalił, Z kolorowej naklejki 
miał się do niego młody żołnierz armii 
amerykańskiej. Miał regularne, rekla- 
mowe rysy twarzy, zawadiacko, na ba- 
kier przekrzywioną furażerkę i.. jasny 
kolor skóry —- dodał w duchu człowiek 
pozbawiony wolności, przeciągając 
wierzchem dłoni po wełnistych, twar- 
dych jak druty włosach. Czekoladowymi 
palcami dotknął dwóch, błyszczących 
w półmroku, literek na kołnierzu: U.S. — 
United States, skrót nazwy ojczyzny — 
westchnął chrapliwie w zamyśleniu. Po 
kilku minutach sen zamglił jego świado= 
mość. 

Zbudził go chrzęst 
joraz skrzypliwy dźwięk otwieranych 
drzwi. Przed nim stał gruby strażnik 
w wojskowym mundurze, ten sam, który 
doprowadził go do celi, Przez chwilę 
szpilkował go spojrzeniem, które czarno= 
skóry więzień czuł raczej niż widział. 
Przestrzeń dokoła wypełniona była 
mdłym mrokiem. Okienko za nim czer- 
niało głuchą nocą, Zwolna zrzucił z sie- 
bie szorstką duszność koca, włożył ubra- 
nie i stanął przed dozorcą. Spojrzał na 
niego z góry, przewyższał go wzrostem 
o jakieś półtorej głowy. Domyślił się 
odrazu dokąd idą. Wolno, z pewną nie- 
dbałością, jaką czuł w sobie zawsze wte- 
dy, gdy miał do czynienia z głupszym od 
siebie, ale białym, ruszył za  dozorcą, 
Szli tą samą drogą co przed kilku go- 
dzinami. Minęli jakieś betonowe drzwi, 
na których był jeszcze niezatarty nie- 
miecki napis: Zum Luftschutzraum. — 
Dziwne — myślał, jak człowiek szybko 
przyzwyczaja się do życia w atmosferze 
lęku i napięcia. Zdawało mu się, że tą 
atmosferą oddycha już od lat, a był do- 
piero uwięziony — od ilu? — Chyba od 
siedmiu, czy ośmiu dni, Przerachował 
szybko w pamięci. Tak, od ośmiu, wli- 
czając już tę noc, Na długim korytarzu 
migotały matowym odblaskiem wysoko 
zawieszone żarówki, wtłoczone w drucia- 
ne ochraniacze, Wyglądały jak“ kagańce 
dla psów. Z boku, w symetrycznych od- 
stępach mijali cele więzienne z wydrą- 
żonymi w drzwiach okrągłymi „judasza- 
mi”, Przy którychś drzwiach wydało mu 
Się, iż ujrzał przylepioną do otworu ja- 
kąś czarną twarz więźnia, ale nie był te- 
go zupełnie pewien. Na końcu koryta- 
rza przystanęli. Konwojent oddalił się 
o kilka kroków. Przy ciężkiej, żelaznej 
furcie siedział strażnik z automatycz- 
nym pistoletem między nogami; prze- 
puścił ich przez skrzypiące wrota. Minę- 
li wąskie podwórko bez okien, przypo= 
minające ślepy kanał. Tylko nad glo- 
wami rozpinała się czarna, pocentkowa- 
na gwiazdami płachta nieba. Korytarz, 
w który weszli po drugiej stronie po- 
dwórka, był znacznie pogodniejszy. 
Drzwi cel nie straszyły już taką ponu- 
rością. Niektóre miały nawet metalowe 
klamki. Dochodził z za nich klekot ma- 
szyn do pisania, gdzieś odzywało się ra- 
dio wrzaskliwym boogie-woogie. Umun- 
durowani funkcjonariusze policji poli- 
tycznej mijali ich w pośpiechu. Mieści- 
ła się tu administracja i zarząd więzie- 
nia. Zatrzymali się przed ostatnimi 
drzwiami na końcu korytarza. Dozorca 
zapukał lekko. Na drzwiach przybita by- 
ła wizytówka: Francis Coller — captain. 
W pokoju ktoś głośno rozmawiał przez 
telefon, Gdy zapukano do drzwi, rozmo- 
wa urwała się, a jakiś zachrypnięty głos 
zawołał: proszę. Strażnik otworzył drzwi 
i wtrącił lekko więźnia w głąb pokoju, 
poczym zasalutówał i wyszedł, Za biur- 
kiem siedział młody, napewno przed 
trzydziestką oficer. Przez głowę Murzy= 
na przeleciała myśl: skąd zna tę twarz. 
Znalazł szybko odpowiedź. Tak wyglą- 
dał żołnierz na naklejce od zapałek, — 
Oficer gestem dłoni wskazał stojącemu 
miejsce przed biurkiem. Murzyn usiadł 
i odwrócił głowę nieco w bok. Zobaczył 
treningowy worek do boksu i dużą 
otwartą szafę. Były w niej papierowe 
teczki z aktami i kilka albo kilkanaście 
skórzanych tek, leżących jedna na dru- 
kiej jak deski w tertaku. Pokój oświe= 
tlony był jesno, światło padało z dużej 
lampy zawieszonej u sufitu oraz z dwóch 
przyćmionych abażurami lampek na 
stole. Kapitan Coller w mileżeniu wstał 
i wyciągnął z szafy jedną z papierowych 
teczek. Rozłożył przed sobą akta, po- 
czym odsuwając nieco fotel, przerzucił 
nogi na wierzch biurka, Wziął papiery 
do ręki i odczytał: 

Jonathan Spencer, lat 35, urodzony 
w Mersville — Stan New York, szerego* 
wiec armii Stanów Zjednoczonych. De- 
zerter do sowieckiej strefy okupacyjnej, 

Przerwał i zapalił papierosa. Odsunął 
trochę noge na prawo, aby spojrzeć 
w twarz przesłuchiwanego. Była bardzo 
ciemna i zmięta zmęczeniem, w ostrym 
świetle lśniła krepelkami potu. 

— Komunista — rzucił wolno — zbli- 
zając równocześnie but swej lewej no= 
gi blizej twarzy Murzyna. — A więc ko- 
munista — dodał warkiiwie, przysuwa- 
jąc podeszew buta jeszcze bliżej. Ciem- 
na plama przesłaniała Jonathanowi co= 
Taz bardziej pole widzenia. Umysł jed- 


klucza w zamku, 


nak pracował sprawnie i szybko. W u- 
łamkowych  skrótach  przesuwały się 
przed nim ostatnie wydarzenia. Gdzieś 
z głębi mózgu wypłynęła odpowiedź” 

— Nigdy nie byłem w partii — Wy- 
rzucił to szybko i lekko odchylił się 
w tył. Poczuł nagle ostre plaśnięcie. Po- 
wietrze zaroiło się od czarnych i CzeT- 
wonych kół. Wskazującym palcem ściąg- 
nął spod nosa krwawą smugę. 


— W partii nie był — dobiegł go jak- 
gdyby z oddali głos Collera. — Ale do 
nich uciekać toś mógł — krzyknął na- 
gle, Zręcznie zsunął nogi z biurka i sta- 
nął przed nim. 

— Kto wiedział o twojej ucieczce? — 
Kto? Nachylił się blisko Murzyna 
i już spokojnie oczekiwał odpowiedzi. 

— Nikt — odrzekł Jonathan, czując 
równocześnie iż długą chwilę zatrzyma- 
ny oddech, jak nożem kaleczy mu gar- 
dło, Głęboko odetchnął. 


— Uciekłem z jednostki do Berlina 
i tam zostałem aresztowany, — To 
wszystko co mogę powiedzieć. 

Coller na mgnienie przybliżył swą 


twarz do twarzy Jonathana. Jego jasna 
skóra, szkliste oczy, lśniące jak atłaso- 
wa poduszka epolety — wszystko to na- 
gle zawirowało przed źrenicami więź- 
nia. 

— A kto był w sowieckiej komendan- 
turze miasta? — Kogo widziano jak wy- 
chodził stamtąd z dwoma rosyjskimi ofi- 
cerami? Jonathan milczał. Nabrał 
dziwnej ochoty — był to impuls prawie 
fizyczny — aby dotknąć palcami jasnej, 
opadającej na czoło czupryny Collera, 
zawinąć ją wokół dłoni i mocno, mocno 
zaszarbać, Poruszył się nerwowo na 
krześle. Ruch ten zahamowany został 
nagłym uderzeniem, Coller pedantycznie 
odmierzał ciosy, raz lewą, raz prawą rę- 
ką. Głowa Jonathana niczym treningo- 
wy worek bokserski skakała w powie- 
trzu. Wreszcie zawisła nieruchomo. Stra- 
cił przytamność. Gdy za chwilę otworzył 
oczy, wzrok jego zatrzymał się na błysz- 
czącym od politury biurku. Stała na 
nim; -napoczęta .butalka coca-coli. « Nie 
mógł się pohamować. Sięgnął po nią rę- 
ką i przyłożył do ust. Wysącżył z bulgo- 
tem bronzowawy jak zakrzepła krew 
płyn. Poczuł ból w gardle. Drzazga tkwi- 
ła w przełyku, zesztywniały kark nie 
pozwalał unieść głowy. Oddech grał 
chrapliwie po warstwie nieodkaszlniętej 
ilegmy. Starł ręką wilgoć z twarzy. 
Dłoń zabarwiła się lepką mazią, Usły- 
szał pytanie: 

— Czy w 1938 roku kierowałeś straj- 
kiem czarnych robotników w fabryce 
konserw w Chicago? 

Glos pytającego nabrał innej, jakgdy- 
by łagodniejszej barwy. Równocześnie 
światio jednej z bocznych lamp skiero- 
walo się wprost na twarz Jonathana. — 
To nie Coller — pomyślał i odczuł coś 
w rodzaju niczym nieuzasadnionej ra- 
dości. Dym papierosa wgryzał się w po- 
kój. Gwałtownie zapragnął tytoniu. 

— Papierosa, papierosa proszę — wy 
mówił cicho. Zobaczył przed sobą wy- 
suniętą rękę z otworzonym pudełkiem 
„Lucky Stricków*. Gdy wciągnął w sie- 
bie pierwszy dym, opadły go wspomnie- 
nia. «Chicago rok 1938. Wielka fabryka 
konserw, 5.000 robotników, z tego 600 
czarnych. Głodowe zarobki.. Nagle zda- 
wało mu Się, że czuje zapach przerabia- 
nego mięsa, tę mieszaninę tłuszczu 
i krwawych zwałów.. Wypłynęła syl- 
wetka byłego boksera Laaughtona, stare- 
go druha, którego własnoręcznie odcinał 
od belki, — Powiesił się z rozpaczy, nie 
miał* siły walczyć o byt. Przed odcię- 
ciem sznura, ciało jego obróciło się zwol- 
na dokoła osi, Przez chwilę można było 
sądzić, że jeszcze żyje.. A zaraz połem 
zobaczył Paula, z którym razem przygo= 
towywali strajk,, Paul — wypróbowany 
bojowiec, jak to on zawsze marzył, żeby 
móc kiedyś zobaczyć kraj socjalizmu. 
Na bicepsie lewej ręki miał wytatuowa= 
ny sierp i młot. Napinał muskuł, potęż- 
ne wzniesienie wyskakiwało elastycznie. 
Mówił wtedy dwa słowa: „damy radę" 
i wkładał w usta nieodstępną faję z du- 
żym cybuchem. Ach, gdyby Paul.. Jo= 
nathan lekko wzniósł głowę gdyby 
Paul uciekał z nim razem, napewno nie 
siedziałby teraz tutaj... Dopiero w tym 
momencie udało mu się dojrzeć pytają- 
cego. Siedział za biurkiem, tam gdzie 
poprzednio Coller, tylko nogi jego spo- 
czywały w normalnej pozycji — stopy 
dotykały podłogi. Był krępy, a jego 
kwadratowa czaszka jeżyła się szczotką 
ciemnych włosów. Milczał, Jonathan 
przypomniał sobie, że musi szybko od- 
powiedzieć. jeśli chce uniknąć uderzeń. 
Poczuł, iż szyję i kark ma jeszcze gorą- 
ce, płomień na policzkach nie gast 
Dreszcze iskierkami osmalały mu skórę. 

— Brałem udział w strajku w fabryce 
konserw. — Kierowałem nim — rzekł. 
— Czy dziwi to pana? A zaraz potem 
pomyślał: jak szumi cisza, lepiej jest 
mówić i słuchać jakichś dźwięków, to 
głuche milczenie jest straszne. Pod 
czaszką zafalował nagle zharmonizowa- 
ny motyw muzyczny; był to stary mu- 
rzyński blues. Siłą woli zmusił się aby 
spojrzeć w górę. Chciał wypróbować 


czy może już ruszać głową. Na suficie 
popękany tynk układa: się w rozmaite 
linie i bryły. Jonathan przymrużył oczy. 
Zobaczył nowe kształty, spowodowane 
inną kombinacją światła i cieni. Zmiany 
uzależnione były od węższej lub szer- 
szej szpary w powiekach. Miał właśnie 
zupełnie zwężone powieki, gdy następne 
pytanie wwierciło mu się w uszy. 


— Od kiedy sympatyzowałeś z komu- , 


nistami? 

Jonathan spojrzał na oficera. Ten 
zmienił kierunek światła. Padało ono te- 
raz prostokątną smugą w stronę bocz- 
nych drzwi, Dopiero wtedy zauważył, iż 
stoi tam dwóch uzbrojonych wartowni- 
ków, — Od kiedy sympatyzował z ko- 
munistami? — zafrapowało go to pyta- 
nie. Od kiedy? Czy już wowczas, gdy 
jako chłopiec na posyłki u pewnej bar- 
dzo bogatej lady, był świadkiem rozmo- 
wy, jaką prowadził jej szofer z monte- 
rem, który instalował kolorowe światła 
w jej wspaniałych apartamentach. Jak 
oni to wtedy mówili... zdaje się, że lud 
nigdy nie będzie szczęśliwy w takim 
ustroju społecznym — czy coś podobne- 
go.. Miał wtedy dwanaście lat. Odczu- 
wał dotkliwie piętno swojego pochodze- 
nia. Na wieczorowych kursach stale mu 
dokuczano i  obrzucano rozmaitymi 
przezwiskami, Wtedy dowiedział się, że 
czarny szofer i biały monter należą do 
jednej wspólnej partii. Byli komunista- 
mi. W parę lat później jeden z kolegów 
w fabryce pracował już wtedy 
w Chicago — dał mu do przeczytania 


cienką, bardzo zniszczoną książeczkę. 
Nosiła ona tytuł: „Manifest Komuni- 
styczny”, Ileż sprawiła mu trudności, 


zanim ją zrozumiał, Ale w parę miesię- 
cy później rozpoczął pracę w ruchu 
związkowym. 

Spojrzał w bok. Nie spodziewał się 
tego widoku: oficer miał zawiązaną pod 
brodą serwetę i spokojnie jadł. Duży 
befsztyk, dużo kartofli, kiszony ogórek, 
szklanka ciemnego piwa, chleb posypa= 
ny kminkiem, graniasty kawał czekola= 
dowego tortu. — Jonathan patrzał na 
potrawy, słuchał odgłosów żucia i łyka- 
nia. Pusty żołądek kurczył się, gdzieś 
wewnątrz burczało głucho. Na języku 
gromadziła się cienka warstewka kwaśs 
nych i gorzkich cieczy, które przysycha- 
jąc osadzały się Żwirowatą skorupą. 
Wreszcie, gdy zabrakło nadmiernie uży- 
wanej śliny, przełyk zatarasowało jakby 
zbite w kulę powietrze,  Odkaszlnął 
1 wyrzucił z zapuchniętego gardła: 

— Nie byłem w partii, ale od dziecka 
z nimi sympatyzowalem, zawsze, — Nikt 
z nich nie nazwał mnie nigdy czarną 
małpą. O tym nie zapomnę. 

Oddychał ze świstem, szybko i gniew= 
nie, Wypychane gwałtownie z płuc po= 
wietrze „dźwigało prawdę wypowiada= 
nych słów. — Nigdy o tym nie. zapom= 
nę — dodał jeszcze. 


Oficet odsunął wolno talerzaz: jedze= - 


niem. Otarł ręce o zwisającą z szyi sër- 
wetę i na miejsce talerza położył otwar= 
tą teczkę z aktami. Coś w nich przez 
chwilę pisał, Wreszcie rzekł w przestrzeń 
pokoju: wyprowadzić. Przesłuchanie by- 
ło skończone, Gdy Jonathan wstał 
z krzesła wszystko przed nim żawirowa- 
ło, ściany rozbiegły się i przechyliły 
wstecz. Wstrząs był tak gwałtowny jak 
gdyby ziemia zadrżała. Usiadł z powro- 
tem i przez mgnienie układał niczym 
architekt, poprzedni wygląd pokoju. 
Wtedy poderwały go.z miejsca jakieś 
mocne ramiona, Dwaj strażnicy przeprc- 
wadzili go przez drzwi na korytarz. 
Jeszcze jak przez mgłę usłyszał równo- 
mierny szum ściekającej wody. Pewno 
oficer mył ręce po jedzeniu. 


KA 
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Następnego dnia po przesłuchaniu Jo- 
nathana Spencera, dwaj współpracowni- 
cy, kapitan Francis Coller i porucznik 
Herbert Garlcy, siedzieli przy kolacji 
w kantynie, Coller był kardzo zmęczony. 
Przewiesił przez krzesło mundurową 
marynarkę i pomimo chłodu podwinął 
rękawy koszuli. U przechodzącej kelner- 
ki zamówił whisky i butelkę coca=coli. 
Spędził dzień pracowicie, przesłuchał 
dwunastu więźniów oskarżonych o prze- 
stępstwa polityczne. Jego towarzysz prze- 
chylony przez stół, obserwował z zainte- 
resowaniem rozgrywaną przez dwóch 
oficerów partię szachów. Gdy skończyli, 
zwrócił się twarzą do Collera i zapytał: 

— Co będzie z tym Murzynem, co 
uciekał do Rosjan? 

— Jakto co, ty masz jeszcze wątpli= 


wóści? — odpowiedział Coller, Dezerter, 
organizator strajku, komunista, i do tego 
Murzyn — wyłliczał — Mało? 


Gariey pokiwał głową. — Wystar- 
czy, ale to nie o to chodzi. Czy w tym 
wypadku nie dopatrujesz się czego in- 
nego, tylko suchej rejestracji prze- 
stępstw przeciwko naszemu prawu? 
Czy nie widzisz w tej historii, cze- 
goś bardzo, a bardzo charakterystycz- 
nego? — Pamiętasz tę sprawę z przed 
kilku miesięcy? — Wówczas zamieszani 
byli sami biali. Wygwizdali film antyso- 
wiecki, tak że musiano przerwać w poło- 
wie wyświetlanie, Wiesz chyba co krzy- 
czeli; „Precz z propagandą wojenną”, 
„Niech żyje przyjaźń narodu amerykań- 
skiego ze Związkiem Radzieckim", i in- 
ne podobne rzeczy. Tak to wygląda, pā- 
trzmy prawdzie w oczy. Z jednej strony 
tacy, a z drugiej cała masa zachłyśnię- 
tych pełnią życia cowboyów. 

Dwaj szachiści obok przewrócili figu- 
ry i zaczęli nową partię. Coller przypa- 
trywał się Garleyowi. Tamten mówił gło- 
sem trzeźwym i bezbarwnym jak zwy= 
kle. Siedział na krześle wyprostowany, 
nie zdjął nawet pasa od pistoletu, choć 
musiał być także porządnie zmęczony. 
Mniej więcej dwa lata temu — 
rzekł Coller po chwili — przyprowadzono 
do mnie na przesłuchanie żołnierza, mło- 
dego chłopaka z jakiegoś południowego 
Stanu. Oskarżony był o większą kradzież 
złota i biżuterii. Przesłuchanie prowa- 
dzone było w myśl wszelkich zasad hu- 


—awv-małyin' miasteczku 


manitarnej sprawiedliwości, Trzymałem 
się ściśle ustalonej etykiety, Mówiłem 
mu przyjaźnie o mcralności, honorze — 
Bóg wie o czym jeszcze. 

Kiedy go przyprowadzono do mego po- 
koju, w oczekiwaniu bicia wciągnął glo- 
wę między ramiona. Gdy jednak zanuast 
tego zacząłem przemawiać mu do rozu- 
mu, rozmawiać z nim jak z równym, 
uznał mńhie za półgłówka. Poznałem to po 
jego tępo wpatrzonych we mnie oczach. 
Gadałem do niego na pewno dłużej jak 
pół godziny. Nie otwierał ust, tylko na 
zmianę dłubał w nosie i zębach. Wszyst- 
kie wytaczane argumenty po prostu od- 
bijały się od jego uszu. Uszy te były bo- 
wiem od kilku pokoleń zatkane woskiem 
umysłowego paraliżu. — Ale to był zwy- 
czajny złodziej, zbrodniarz czy degene- 
rat. To nie to samo co przestępca poli- 
tyczny. Tu idzie daleko trudniejsza gra, 
i inne w niej obowiązują przepisy, 

Wypróżnili stojące na stole kieliszki, 
po czym Coller dodał: 

— Bezpośrednio po tej sprawie posta- 
rałem się o przeniesienie na wyłącznie 
polityczną robotę. Tu dopiero czuję się 
na swoim miejscu. Znam zresztą zupeł- 
nie nieźle komunistów i ich technikę 
działania. Mój ojciec był dyrektorem 
koncernu mięsnego w Chicago, Dobrze 
wiem jak z nimi postępować. 

Chrząknął i wstał z miejsca. Nałożył 
marynarkę i gestem dłoni przywołał do 
siebie kelnerkę, 

— Fraulein — rzekł do niej głośno 
i nachylił się do jej ucha. Wyjął z kie- 
szeni czekoladę, opakowaną w szeleszczą 
cą staniolę i wsunął jej do rąk. Skinął 
głową Garleyowi i zniknął za drzwiami 
kantyny. Przez chwilę Garley siedział na 
swoim miejscu i zabawiał się puszcza- 
niem dymnych kółek z papierosa. 

— Człowiek odarty z sumienia — po- 
myślał o Collerze, Sam był starszy o ja- 
kieś dwadzieścia lat, dobiegał pięćdzie- 
siątki, 

— Odarty z sumienia — rozwijał swą 
myśl — o mózgu zaczadzonym pychą 
i pewnością siebie. Sądzi, że z historią 
można sobie poczynać tak jak z fizycz- 
nym doświadczeniem w kolegium. Je- 
dnocześnie jednak, każde zdanie Collera 
wywoływało w nim jakieś echo. Może 
był to podświadomy strach? Kapitan 
Coller, szef wydziału politycznego wię- 
zienia, miał bardzo bliskie i bezpośrednie 
kontakty z komitetem do walki z anty- 
amerykańską działalnością, którego przy- 
wódcy przepuszczali coraz mocniejsze 
prądy galwanizacyjne do swych europej- 
skich ekspozytur. Garley w cywilu był 
prawnikiem. Nie miał szczęścia w życiu. 
Przez kilkanaście lat pracował w sądzie 
na prowincji, Całą pensję wydawał na 
częste wyjazdy do Nowego Jorku, Wa- 
szyngtónu, Filadelfii —*nie "mógł żyć 

ia gezie je- 
dyną emocją był lincz lub skryfobójczy 
mord. Pewnego razu wyjechał 1 JUŻ wię- 
cej nie powrócił do swego prowincjonal- 
nego sądu. Został komiwojażerem. Stra- 
cił ostatnie oszczędności i już do czasu 
zmobilizowania wegetował na nędznych 
posadkach. To też, gdy zaraz po zakoń- 
czeniu wojny, zaproponowano mu pozo- 
stanie w Europie i pracę w policji poli- 
tycznej, zgodził się. Dopiero po pewnym 
czasie doszedł do wniosku, że znowu po- 
pełnił życiowy błąd. Nie czuł się dobrze 
w tej pracy, z której na razie nie miał 
odwrotu. Miał poczucie, że znalazł się 
na gładkiej równi pochyłej, po której 
nieuchronnie zsuwa się w dół 

Wstał z miejsca i skierował się do ba- 
ru. Gorzka whisky przestała mu smako- 
wać, kazał sobie podać kieliszek ginu. 
Z wysokiego barowego krzesła patrzał 
w głąb kantyny. Czuł zamęt w mózgu, 
a w całym ciele całkowitą bezwrażli- 
WOŚĆ, 

Widział grupę kolegów, rozimawiają- 
cych, grających w karty i szachy. Doty- 
kał spojrzeniem każdego z nich i doda- 
wał w myśli komentarze: 

— Bergenthal — swój chłop i porzą- 
dny człowiek. Williams — szuja bez- 
myślna i bez skrupułów. Czyta podręcz= 
nik niemieckiej policji i strasznie chciał= 
by dorównać gestapowcom. — Grason, 
Vana, Svenson — ludzie wytrąceni z to- 
ru życia, bankruci. — Tak jak ja — do- 
kończył w duchu i zaraz wrócił myślą do 
Collera. Jak on to kiedyś powiedział, gdy 
dyskutowali w jego gabinecie... że jestem 
przeładowany „wewnętrzną egzaltacją”. 
Tylko partacz w psychologii mógł popeł- 
nić taki błąd. Milionerski synek, 
obrońca interesów swojego tatusia w Eu- 
ropie. W tym momencie przemknęła mu 
przed źrenicami twarz przesłuchiwanego 
wczoraj Murzyna.. Organizator strajku 
w Chicago, robotnik w fabryce konserw. 
Zaraz, aha — ojciec Collera jest dyrekto- 
rem mięsnego koncernu — a więc stare 
niezałatwione porachunki mruknął 
pòd nosem. Poczuł zmęczenie przenika- 
jące przez mięśnie. Zapatrzył się bez- 
myślnie w kafelkową szachownicę po- 
sadzki, na której tworzył się deseń odbi- 
tych podeszew, Na dworze było mokro, 
padał deszcz ze śniegiem, Wolno zeszedł 
z krzesła i skierował się do wyjścia. 


* 


Jonathan. przyłożył czoło do nadpęk- 
niętej szyby i spojrzał w dół na podwó- 
rze. Nogi miał opuchnięte, w głowie czuł 
lekki zawrót od ciągłego krążenia tam 
i napowrót. Coraz częściej nawiedzały go 
senne marzenia na jawie. Przypomniał 
sobie pewnego towarzysza ze związków 
zawodowych skazanego na kilka lat wię- 
zienia, który mu opowiadał, iż po trzech 
miesiącach siedzenia wpadał na długie 
godziny w stan podobny do hipnozy. Ten 
sam towarzysz twierdził, iż z całą pew- 
nością przespacerował przez miesiąc, 
w celi o długości siedmiu kroków, trzy- 
dzieści kilometrów, i nie zauważył na- 
wst, że miał odparzone stopy. Ten sam 
właśnie nałóg opętał Jonathana od po- 
czątku. Chodził i myślał. Trwało to prze- 


ważnie do chwili, gdy z wewnątrz brzu- 
cna aobywac Się zaczynało jękiwe bur- 
czenie. Wtedy wyobrazał sobie, jak to 
wygląda tam w środku. Zwoje „szarych 
jeuc obwijały się dokoła siebie, jak mu- 
skularne węże, powodując głód. Uczucie 
to wciskało mu się w kazdą tkankę i na- 
gle ustępowało, gdy słyszał głosy kro- 
ków na korytarzu. Zatrzymywał się 
wówczas pośrodku celi, nasłuchując ze 
sztywno wysuniętą brodą. Kroki masze- 
rujących milkły przed jedną z sąsiednich 
ce; padały cicho wypowiadane słowa, 
kturym towarzyszył brzęk kluczy. Od te- 
go momentu, stat na swoim miejscu 
i wstrzymywał oddech, aż do chwili, gdy 
głosy docierały .pod jego drzwi. Podcno- 
uzit wówczas blisko judasza, dozorca 
przekraczał próg teli, dwaj pomoonicy 
z uużym koiiem herbaty lub zupy cze- 
kali na zewnątrz. Odbierał kawał ciem- 
nego cnleba 1 miskę napełnioną płynem. 
Za chwilę słyszał trzask zamykanycn 
drzwi 1 kroki oddalały się. Po jedzeniu 
kładł się na sienniku i wypalał spleśnia- 
łego papierosa; otrzymywał ich trzy sztu- 
ki dziennie. Czasem przylepiał twarz do 
okna, Fragment muru otaczającego wię- 
żienie odcinał się brudno-ceglastym ko- 
lorem od lekko przymarzniętego śniegu. 
Lubił patrzeć na śnieg, który na pewno 
skrzypiał pod butami miarowo chodzące- 
go wartownika. Po obu bokach ścieżki, 
która przebiegała opodal muru, leżały 
edgarnięte śniegowe wały, Pewnego 
dnia, gdy jak zwykle wpatrywał się 
w białe i ciche podwórze, doszło do jego 
świadomości delikatne, lecz miarowe 
stukanie w ścianę celi. Przez moment 
stał jeszcze, czując chłód szyby na po- 
liczkach, po czym obrócił się i nasłuchi- 
wał. Z początku nie inógł zorientować się 
od której strony stukanie dochodziło. 
Zaczął więc sam pukać, najpierw w je- 
dną ścianę, tam gdzie stał kubeł, a gdy 
mimo szczelnie przyłożonego ucha, nie 
usłyszał odpowiedzi, spróbował z drugiej 
strony. Prawie natychmiast odpowiedzia- 
no. Pierwszy kontakt został nawiązany, 
Jonathań usiadł na pryczy i miarowo za- 


stukał, Serce biło mu gwałtownie. Kie- 
dyš znał alfabet Morsego, ale tu obowią- 
zywał nieznany mu więzienny szyfr. Za- 
stukał jeszcze kilkakrotnie, nie chciał za 
żadną cenę zerwać nawiązanego kontak- 
tu. Jego partner miał dużą wprawę, sy- 
gnalizował równo i spokojnie. Mur był 
gruby i źle przewodził dźwięk, Jonathan 
przytykał policzek do zimnej ściany, 
a jednocześnie wpatrywał się w judasza. 
Stukanie dobiegało miarowo i spokojnie. 
Odgłos był lekko metaliczny, prawdopo- 
dobnie uderzano jakimś kawałkiem gru- 
bej blachy, Męczył się i usiłował przeni- 
knąć tajemnicę szyfru. Gdy po kilku mi- 
nutach Jonathan nie powiązał znaków, 
ściana umilkła, Wszystko wróciło do 
dawnego stanu. O świcie budziła go trąb- 
ka grająca pobudkę, Zrywał się gwał- 
townie przebijając mgławe sny. Wtedy 
powtórna fraza wrzaskliwych dźwięków 
przywracała go rzeczywistości. Drgająca 
przez chwilę melodia odbijała się echem 
i zamierała. Nie słychać było najlżejsze- 
go szmeru. Czas jak gdyby stanął 
w miejscu. W niewyraźnym świetle wi» 
dać było kontur kubła, krata na oknach 
straszyła złowrogą czernią, W takich 
chwilach często zalewały go wspomnie- 
nia — brzęcząc i szumiąc wgryzały się 
w mózg i serce. Głosy, twarze i zdatze- 
nia wypbływały na powierzchnię, aby po 
chwili zniknąć. Każdy wysiłek, aby coś 
z tych okruchów przeszłości dłużej za- 
trzymać, nie udawał się. Gdy myślał 
o Ameryce ogarniał go ból. Ojczyzna de- 
mokratycznych swobód — ileż razy sły- 
szał to zdanie. Organizm Stanów Zjedno= 
czonych zdawał się być pokryty otwarty- 
mi ranami — rozjątrzonymi i ostro krwa- 
wiącymi stygmatami... 

W trzecim miesiącu więzienia, w eza- 
sie pełnej majaczeń nocy poczuł, iż ktoś 
wszedł do celi i usiadł obok niego na 
barłogu. Nie przebudził się od razu, choć 
pomimo przymkniętych oczu jak gdyby 
widział cienistą sylwetkę.. Nie słyszał 
głosu, zrozumiał jednak, że postać prze- 
mówiła. Chciał zapytać, a może spytał 
naprawdę: Kto tu? — Usłyszał już wy- 
rażnie cichy szept: 

— Nie bójcie się, Jestem swój — to- 
warzysz, Wiem o was wszystko. W tamtej 
celi gdzie byłem poprzednio, dano mi 
znać o waszej sprawie więziennym szy- 
frem. s 

Dopiero teraz odskoczyły powieki, Zo- 
baczył chudą sylwetkę o długich nogach. 
Z wąskiej twarzy błyszczała przez grube 
szkła para przymrużońych oczu. Jona- 
than próbował wstać, ale przybyły po- 
wstrzymał go ruchem ręki. 

— Leżcie, jeszcze czas, pobudki nie 
było. — Angielszczyzna jego brzmiała 
twardo i niewyraźnie, — Chyba Niemiec 
— pomyślał Jonathan. W tym samym 
momencie usłyszał głos siedzącego: 

— Jestem Niemcem, nazywam się Hin- 
denheimer, aresztowano mnie przed dwo- 
ma tygodniami. Wracałem z Brazylii do 
kraju, mieszkałem kiedyś w Lipsku, Po- 
licja brazylijska zesłała mnie na wyna 
przeznaczoną dla ciężkich przestępców. 
Przeważnie siedzieli tam komuniści, 


(Dokończenie na str. 6) 
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Trzymali mnie dwa lata, wreszcie odsta- 


wili na statek i po siedemnastu latach 
znalazłem się w ojczyznie. 
Ostry dźwięk trąbki napełnił celę 


w momencie gdy wymawiał ostatni wy- 
raz. Jonathan zerwał 'się i potrząsnął 
gwałtownie jego dłonią. 

— Mówcie dalej, mówcie! 

Trąbka uciehła,,po chwili Hindenhei- 
mer ciągnął: 

— Brazylijczycy przybili w paszporcie 
adnotację: komunista. — nie ma prawa 
powrotu i wysiedlili. Odpłynąłem pol- 
skim statkiem, zabrano mnie bardzo 
chetnie, a ja chciałem przejechać przez 
Warszawę. Wydawało mi się, że powrót 
do Niemiec przez Polskę otworzy mi 
oczy jeszcze szerzej. Statek nasz zatrzy- 
mał się w Hamburgu. Wyszliśmy do 
miasta, ja poszedłem do lokalu partyj- 
nego. — Odkaszlnął i wyciągnął przed 
siebie nogi. 

— Pierwszy kontakt z towarzyszami 
partyjnymi — spojrzał na Jonathana — 
trudno o tym mówić.. po tylu latach 
pierwszy kontakt z niemieckimi komu- 
nistami. Sądzę, że -mnie rozumiecie... 
Odnalazłem kilku dawnych ‘kolegów. 
Opowiadal: o polityce zachodnich alian- 
tów, o swoich ogromnych trudnościach 
w pracy.. Ileż tematów poruszalismy 
wtedy—dodał cicho, jak gdyby do siebie. 

— Gdy wyszedłem z lokalu, zostałem 
aresztowany przez amerykańską policję. 
Westchnął: — Nie długo cieszyłem - się 
wolnością. Resztę widzicie sami. Niespo- 
dziewanie zaśmiał Się. 

— Ale to nie koniec, to dopiero po- 
czątek walki, my tak łatwo nie ulegamy. 

Położył swą białą dłoń na ciemnej dło- 


. 


ni Jonathana. — W tej części więzienia 
siedzą sami „polityczni. Nie widzimy 
się wzajemnie, a jednak czujemy po- 


przez grube mury wspólny rytm serc. — 
Oni — ruchem głowy wskazał w kierun-= 
ku judasza — ci co chcą znów podpalić 
świat, nie mają żadnej idei, dla której 
warto żyć, a co dopiero cierpieć. Są czę- 


ścią tego świata, który żyje wytartymi 
liczmanami pieniędzy. Ten świat nie jest, 
i nie może już być twórczy. — Być mo- 
że — zdają sobie sprawę z tego, że ich 
świat umiera, ale łudzą się, że umieranie 
będzie trwało jeszcze długie wieki i że 
zdołają zjeść to co nagromadzili, — Ale 
do tego nie dojdzie — Hindenheimer 
podniósł głos tak, że Jonathan lekko po- 
ruszył go za ramię. — Trzeba być ostroż- 
nym — rzekł. Tamten pokiwał głową 
i dokończył: 

— Stary świat umrze jak rozpu- 
stnik — w rozkładzie, zgniliźnie, z otę- 
piałymi zmysłami i ze zgłupiałym móz- 
giem. 

Chciał coś jeszcze powiedzieć, ale 
otworzył usta 1 nie wydał głosu. Wyglą- 
dało to.tak, jak gdyby potknął się o ja- 
kąś myśl, która nagle rozbłysła. Prawie 
w tym samym momencie usłyszeli stukot 
w ścianę. Hindenheimer wstał, zdjął but 
z nogi i spokojnie odstukał. Znał wię- 
zienny alfabet oddawna. Nagle odwrócił 
się do Jonathana i rzekł radośnie: 

— Było plenum Socjalistycznej Partii 


Jedności — zapadły ważne uchwały. Ten 
tam za ścianą, to marynarz amerykański. 
Czekajcie, co on dalej stuka: — Herbert 


Garley, zastępca szefa wydziału politycz- 
nego, odesłany do Stanów jako „niepew- 
ny“. — Gwizdnął przeciągle — a to heca! 
W tym momencie stukanie 'umilkło. Za 
to na korytarzu rozległy się kroki, móc- 
niejsze niż zwykle. Na pewno nie był to 
codzienny rozdział śniadania. Zabrżęcza- 
ły klucze, otworzono drzwi. Dwóch męż- 
czyzn w mundurach policji politycznej 
czekało na zewnątrz, jeden wszedł do ce- 
li i stanał obok Jonathana. Wyprowadzo- 
no go. Klucz z pówrotem  zazgrzytał 
w zamku. Jonathan słyszął jeszczę głos 
Hindenheimera, ale treść słów nie' do- 
biegła już jego świadomości. Nałożone 
kajdanki wpijały "mu się w przeguby. 
Szli szybko przez Korytarz, jeden przed 
nim, dwóch z tyłu. Jonathan wyczuwał, 
że z za każdych drzwi przypatrują mu 
się przeż otwory judaszów jakieś oczy, 
ale nie odwracal głowy ani w prawo ani 
w lewo. Minęgli dużą: furtę- prowadzącą 
na podwórze. Dyżurny żołnierz otworzył 
ja zawczasu. Weszli na kamienne schody. 
Jonathan musiał uważać by się nie po- 
tknąć, bo nie mógł trzymać się poręczy. 
Słyszał za sobą kroki, Gdy był przy 
ostatnim progu poczuł tępe uderzenie 
w tył głowy. Jakaś nieznana siła rzuciła 
go wprzód. Kolana ugięły się pod nim, 
a ciało okręciło się dokoła własnej: osi. 
Upadł na kamienie. Nad sobą miał szare 


niebo z bledniejacymi gwiazdami. Ileż 
gwiazd, a jak szybko gasną — pomyślał. 
Gdzież jeszcze są gwiazdy poza nie- 
bem? —  Przepływały przez niego 


wspomnienia, jak delikatna mgiełka nad 
wodą. — Aha, na narodowym sztandarze 
jest czterdzieści osiem gwiazd. a każda 
oznacza... Zobaczył nagle małe czarne 
kółko przed oczami, Drugie ogłuszające 
uderzenie trafiło go'w ucho. Cisza i ciem- 
ność zakryła mu świadomość. 
Jerzy Korcząk 
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W poszukiwaniu realiów 


Gdy się ogląda graną obecnie na sce- 
nie Teatru Małego sztukę Janusza Dy- 
bowskiego p.t. „Zapora* — trudno nie 
pamiętać jednocześnie o wielkich nara- 
dach pisarzy, na których niedawno tyle 
się mówiło o zagadnieniu nowej litera- 
tury przed wyprawą do fabryk, do ko- 
palń, do rolniczych. spółdzielni produk- 
cyjnych na -wsi — po żywe realia- naszej 
współczesności, po dusze ludzi, którzy 
swoją pracą tę współczesność budują. 
I stwierdzić wypada od razu, że 'skoja- 
rzenie to w zasadzie usposabia pozytyw- 
nie do sztuki Dybowskiego. Sztukę tę 
niewatpliwie przepełnia szczera chęć 
wniknięcia w konflikty klasowe wsi i ich 
rezultaty, szczera chęć szukania żywot- 
nych realiów naszego czasu. 


My' wszyscy — po stronie socjalizmu— 
usiłujemy "docierać do tych realiów, aby 
je'wchłonąć -jako materiał pisarski. Ale 
uważam, że stąd właśnie wynikające 
próby literackie powinny być szczegól- 
nie skrzętnie analizowane i dyskutowa-= 
ne, aby stawały się w swym realizmie 
coraz głębiej prawdziwe i ludzkie, coraz 
bardziej żywe w konkretnej żywej rze- 
czywistości, aby nie zabłądziły w sztucz- 
ność, w mglistą symbolikę, w suchą de- 
klaratywność. 


W „Zaporze* mamy —. po krótce — 
taką oto sprawę: Na -podhalańskiej 
wsi —'w.której niemal cała ziemia znaj- 


duje się w rękach kilku rodzin kułac- 
kich a reszta ludności żyje z pracy ħa- 
jemnej — sytuacja w czasie okupacji 
(akt-I) i'po wyzwoleniu (akt II i III) 
pokazana jest poprzez układ klasowy 
i wynikające stąd postawy. poszczegól- 


mych: osób, postawy zajmowane wobec 
okupanta, postawy zajmowane potem 
wobec nowej rzeczywistości polskiej. 


Rzeczywistość ta jednak wygląda w sztu- 
ce: zbyt mglisto, Aktywistą tej rzeczy- 
wistości jest inżynier Marek/ Bryła — 
syn -małorolnego' chłopa tej wsi i party- 
zant. w .czasie okupacji — pracujący tu 
po wyzwoleniu nad jakimiś tajemni- 
czymi planami, które ujawniają się pod 
koniec sztuki: jako śmiały projekt zala- 
mia .wodą 'całej doliny razem ze wsią 
i stworzenia tym sposobem wielkiego 
przemysłowego ośrodka produkcji ener- 
gii elektrycznej, co wszystkim mieszkań- 
com wsi zapewni pracę i dobrobyt. Ku- 
łacy — właściciele gruntów — oczywi- 
ście protęstują, ale zostają zmajoryzo- 
wani przez chłopów małorolnych i na- 
jemnych, którzy udzielają inżynierowi 
entuzjastycznego, rewolucyjnego popar- 
cia. Aktywność inżyniera demaskuje 
przy tej okazji frazeologiczną postawę 
miejscowego nauczyciela, który tkwi 
w'-,żeromszczyżhie”, w ideologii „szkla= 
nych. domów”, 


„Niemcy“ Leona 
w Państwowym Teatrze 


Na zdjęciu od lewej: Halina Ziółkowska 
(Fanchette), Maria Górecka (Ruth) i Ro- 
man Cinin (oficer Wehrmachtu). 


„Zapora“ J. T. Dybowskiego w Państwowym Teatrze Powszechnym w Warszawie. 

Na zdjęciu od lewej: Mieczysław Gielniewski (Marcin Biały), Antoni Kossowski (Jó- 

zef), Tadeusz Waczkowski (Janek), Aleksander Piotrowski (Jan). Reżyserował Jó- 
zef Maśliński. Dekoracje Kazimierza Pręczkowskiego. 


Cóż, kiedy koncepcja inżyniera — tak 
jak została ujęta w sztuce — również 
tą „żeromszczyzną* trąci. I tu leży naj- 
większy. błąd sztuki: brak właściwej 
podbudowy. politycznej, brak. dostatecz- 
nej-znajomości realiów. 'Wskutek tego 
cały ów rewolucyjny projekt inżyniera 
nie -jest .osią sztuki —. pojawia się do- 
piero w trzecim akcie w sposób zupeł- 
nie. niespodziewany.i. tak. ogólnikowo 
ujęty, że prezentuje 'się raczej właśnie 
jak romantyczna -utopia. 

A szkoda, Gdyby śmiała koncepcja za- 
mieńieńia małouprawnej doliny podgór- 
skiej na potężny ośrodek przemysłu dro- 
gą pokierowania siłami przyrody usta- 
wiona: została na właściwej płaszczyź- 
nie politycznej i gospodarczej — mogła- 
by się stać w tej sztuce głęboko reali- 
styczną. wizją. przyszłości. To jednak co 
widzieliśmy w .„Zaporze'* Dybówskiego— 
to, była. nazbyt jak gdyby „prywatna“ 
impreza inżyniera Bryły, która co 
prawda doczekała się pod koniec sztuki 
„akceptacji z Warszawy” i zyskała zwo- 
lenników w masie małorolnej ludności, 
ale przez swoją ogólnikowość, przez brak 
dostatecznie konkretnych realiów, przez 
brak ukazania właściwych powiązań 


z całością procesów gospodarczych i spo- 
łecznych w kraju — zawisła w powietrzu 
niemal tak samo właśnie, jak i „szklane 
domy“. Ą oceniając rzecz od strony ści- 
śle dialektycznej — realistyczność kon- 
tym 


cepcji, sposób. jej. ujęcia, budzi 


Kruczkowskiego 
im. Osterwy w Lublinie 


Na zdjęciu od lewej: J. Wasowicz (Peters) 
i T. Kosuderski (Willi) 


(prof. Sonnenbruch), I. Inatowicz (Liesel). Reżyseria: Z. Modrzewska. 


Na zdjęciu od lewej: M. Górecka (Ruth), J. Wasowicz (Peters), M. Chmielarczyk 


Dekoracje: 


J. Hawryłkiewicz. 


większe wątpliwości, że całą sprawę 
umiejscowił tu autor w roku 1945, 

Jak kluczowa sprawa tej sztuki, spra- 
wa rewelacyjnego projektu inżyniera 
Bryły, ustawiona została fałszywie i za- 
wiera wiele istotnych błędów — tak po- 
ważną zaletą sztuki i zasługą autora jest 
ukazanie oblicza klasowego wsi, wpro- 
wadzenie na scenę właściwie ujętych 
przeciwieństw klasowych z wskazaniem 
na ich źródła i scharakteryzowaniem 
wynikających z sytuacji klasowej po- 
staw. Stosunek wzbogaconych i chci- 
wych kułaków do biedoty wiejskiej — 
w sposób bardzo realny określa stan 


ADOLF SOWIŃSKI 


. 


rzeczy na wsi w pierwszym  powojen- 
nym okresie. W czasie okupacji — ku- 
łacy zadowoleni są z losu. Małorolni 
i najemni chłopi zbrojnie walczą z oku- 
pantem. Sa rzeczywiście rewolucyjni: 
bo, pomijając w tej chwili sprawę pro- 
jektu inżyniera Bryły, czujemy wyraż- 
nie, że tak samo podjęliby natychmiast 
projekt zorganizowania spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Rewolucyjność ich została tu 
ukazana tak samo wyraźnie, jak reak- 
cyjność tamtych. 

W reżyserii Józefa Maślińskiego 
wszystkie te kłasowo ujęte postaci stały 
się tym żywsze i prawdziwsze w do- 
brym postawieniu ról przez większość 
aktorów. Wymienić tu trzeba szczególnie 
rolę bogaczki Trzęsowskiej w wykona- 
niu Wandy Szczepańskiej, role Jagniesz- 
ki i Marcjanny, w wykonaniu Kornac= 
kiej i Kawińskiej, rolę Pietrzyny w Wy- 
konaniu Piotrowskiej, rolę Wicka w wy- 
konaniu Teodora Gendery. a nade 
wszystko wspaniale postawioną i zagra- 


ną przeż Mieczysława  Gielniewskiego 
wolę sołtysa=kułaka Marcina Białego, 
Nie dość wyraźne postaci inżyniera 
Bryły i nauczyciela Janiaka — nie dość 


też żywo wyszły w wykonaniu Kilar- 
skiego i Waczkowskiego. Natomiast nie 
zgadzam się z wypowiedzianą przez jed- 
nego z recenzentów ujemną opinią o roli 
Stefy w wykonaniu Marii Janeckiej. 
Wydaje mi się, że trudna ta rola zagrana 
została właśnie z umiejętną naturalnoś- 
cią, z umiarem i wdziękiem. 


Nieraz już podkreślaliśmy, jak ważną 
dziś dla teatrów sprawą jest pokazywa= 
nie w sztukach współczesnych prawdzi- 
wych, przekonywujących postaci robot- 
ników czy chłopów. Gdy się to choć 
w części udaje — cieszymy się, że praca 
teatru nad przełamaniem starych sza- 
blonów postępuje naprzód. 


Juliusz Żuławski 


Teatr Żydowski w Warszawie 


W małej i przyjemnej salce na Jagiel- 
lońskiej wystąpił gościnnie w Warszawie 
łódzki zespół Państwowego Teatru Żydow- 
skiego ze sztuką Szandora Gergely'ego 
„Mój syn* w przekładzie i inscenizacji Idy 
Kamińskiej, dając przedstawienie o klasie 
bardzo wysokiej, Walory sceniczne tego 
przedstawienia występują ze szczególną wy- 
razistością przed widzem postronnym, któ- 
remu gra aktorska musi dopowiedzieć tre- 
ściowo to wszystko, w czym zawodzi jego 
niemczyzna dla zrozumienia języka żydow- 
skiego. 

Sztuka „Mój syn“ węgierskiego drama- 
turga Gergely'ego jest utworem scenicznie 
dobrym. żywym i wymownym. aczkolwiek 

co można by jej poczytać za niedosko- 
nałość formalną — została zbudowana dla 
jednej i wokoło jednej postaci: pani Este- 
rag, bohaterskiej matki rewolucjonisty, Pa- 


wła  Esteraga. Reszta postaci dramatu 
działa niby jakieś: dalsze i uzupełniające 
tło, które swą mieszczańską miernotą 


z jednej strony a policyjnym systemem re- 
gencji Horthy'ego z drugiej ma uwypukl:ć 
i uwypukla postać główną. To uproszczenie 
jest jednakże uproszczeniem celowym, po- 
zwalającym skupić wszystko wokoło jednej 
wielkiej sprawy. 

Bo postać matki FEsterag jest jedno- 
cześnie ośrodkiem sprawy zasadniczej. Jak 
wygląda ta sprawa? Oto w r. 1938 schwy* 
tano przy próbie przejścia granicy i wtrą- 
cono do więzienia w Budapeszcie człowie- 
ka, co do którego wszelkie poszlaki prze- 
mawiają, że jest znanym rewolucjonistą 
z okresu republiki radzieckiej na Węgrzech 
(r. 1919), Pawłem Esteragiem, skazanym 
zaocznie przez reżim Horthy'ego na śmierć, 
Ten zapadły już dawno wyrok śmierci ma 
być wykonany natychmiast po zidentyfi- 
kowaniu oskąrżonego. Oprócz szeregu in- 
nych świadków władze śledcze powołują 
do rozeznania matkę Fsterag, obiecując 
i jej i skazańcowi, że jeśli identyfikacja 
nastąpi a skazaniec udzieli policji niezbęd- 
nych wyjaśnień co do szczegółów swej dzia- 
łalności rewolucyjnej, wyrok śmiercj nie 
zostanie wykonany. Ani matka-staruszka, 
brutalnie potraxtowana przez majora po- 
licji śledczej. ani jej syn nie biorą się na 
ten' trick policyjny i wytrzymują próbę do 
końca, symulując, że są zupełnie obcymi 
sobie ludźmi. O świcie Paweł Esterag zo- 
staje w, obecności swej matki wyprowadzo- 
ny z celi na miejsce rozstrzału, Odchodzi 
ze słowami: „My tu jeszcze powrócimy!” 
Gdy rożlega się salwa, towarzysze więzien- 
ni oskarżonego intonują .„Międzynarodów- 
kę” a matka Esterag— jak gdyby przema- 
wiała już teraz do publiczności — nazywa 
to, co się rozegrało, sprawą milionów ma- 
tek i synów. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nawet w tych 
najcięższych okolicznościach swego życia, 
w jakich się znalazł, nie zachwiał się Pa- 
weł Esterag. świadomy i wypróbowany re- 
wolucjonista. Tę rolę z prostotą i kon- 
sekwencją. oddał Mejer Melman. Bardziej 
natomiast uczuciowo skomplikowaną jest 
sprawa starej i pochylonej matki Esterag, 
w której Szandor Gergely stworzył nie re- 
welacyjny co prawda, ale indywidualny fa- 
bułarnie i artystycznie typ matki rewolu- 
cjonisty. Ta rola stała się wspaniałą kreacją 
sceniczną Idy Kamińskiej. Aktorka była 
naturalna we wszystkich sytuacjach, Wi- 
dzieliśmy ją jako łagodną staruszkę krzą- 
tającą się po mieszczańskiej willi, zasko- 
czoną nieszczęściem swego syna, ale wnet 
chwytejącą sens ideowy i konspiracyjny 
sprawy, widzieliśmy ją spokojną i jak sza- 
chista obmyślającą swoje posunięcia w sce- 
nie u majora policji śledczej, widzieliśmy 
ją wreszcie w scenie końcowej przy roz- 
strzelaniu syna, gdy wybucha nienawiścią 
do świata nie za swe osobiste nieszczęście 
ale za panującą nanim niesprawiedliwość, 


której wynikiem jest śmierć jej syna. Jest 
dumna z ideologii, siły i hartu swego syna, 
bardziej nienawidzi tego, czego nienawidził 
jej syn, niż boleje nad swym własnym nie- 
szczęściem. W każdej z tych sytuacji jest 


przekonywująca i trafna w scenicznym 
geście. 
Reszta licznego zespołu, stanowiącego 


szerokie tło dla sprawy matki Esterag, 
przyczynia się wybitnie do sprawności i wy- 
sokiego poziomu przedstawienia, które ani 
na chwilę nie pozwala oderwać się widzowi 
od akcji, Jest to niewątpliwie również za- 
sługą Idy Kamińskiej, która nie tylko od- 
tworzyła rolę główną, ale i wyreżyserowała 
całość widowiska, 

Jedynym zarzutem, jaki można by pod- 
nieść, byłaby rola majora policji śledczej 
w odtworzeniu Nusyna Meislera. Nie byłby 
to zresztą zarzut dotyczący wykonania tej 
roli w ramach danej koncepcji, ale zarzut 
w odniesieniu do samej koncepcji reżyser- 
skiej tej postaci. Na tle realistycznej pro- 
stoty przedstawienia major jest niewątpli- 
wie przestylizowany w kierunku nieco ope- 
retkowej diaboliczności staroświeckiego po- 
licjanta. Tę postać należałoby koniecznie 
zbliżyć do rzeczywistości, skoro rzecz dzie- 
je się w r. 1938, gdy triumfujący podówczas 
faszyzm ze znamienną jednostronnością 
zbrutalizował i uwyraźnił psychikę i po- 
stawę fizyczną dawnych policjantów byłej 
c.k. monarchii. 


Trudno wreszcie pominąć sprawę pro- 
gramu teatralnego, zawierającego słusznie 
tylko polskie streszczenie sztuki. Streszcze- 
nie to, tak cenne dla widza nie znającego 
języka żydowskiego, jest i nieprzejrzyste 
i napisane bardzo niedbale. Ten margine- 
sowy co prawda, ale narzucający się nie 
dostatek powinien być w przyszłości usus 
nięty, 


Adolf Sowiński 
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KUŻIN TO A 


Krytyka i samokrytyka — dialektyczne prawo ruchu świadomości 


ao masowej krytyki i samokry- 
yki. 

Można powiedzieć, że z metody, którą 
skutecznie posługiwała się klasa robot- 
nicza w swej walce z kapitalistami, za- 
sada krytyki i samokrytyki przeobraża 
się w prawo rządzące rozwojem całego 
społeczeństwa, zastępując stare kapita- 
lstyczne prawo wzajemnej konkurencji. 

Produkcja planowa jest to więc nie 
tylko taka produkcja, która przestaje 
być sprawą jednostek a staje się spra- 
wą, o której decyduje się kolektywnie, 
społecznie; jest to również produkcja, 
której ruch naprzód odbywa się nie dro- 
gą rozwoju żywiołowego, nieregulowa= 
nego przez ludzi, ale drogą ich świado- 
mej masowej działalności przeobrażają- 
cej, arogą krytyki i samokrytyki, drogą 
twórczej inicjatywy  najszerszych mas 
ludowych, przez ujawnianie nowych źró- 
deł produkcji, nowych form działalnoś- 
ci społecznej 1 kulturalnej, sprzyjającej 
postępowi, 

Taką właśnie krytyką i samokrytyką, 
wyrażoną czynem, jest wielka fala 
współzawodnictwa, która rozlewa się co- 
raz bardziej po całym kraju. Korygując 
plany i schematy, przekraczając ustalo- 
ne normy, wydobywając nowe nieujaw- 
nione możliwości kryjące się w naszym 
potencjale gospodarczym, robotnicy prze- 
prowadzają własnym działaniem kryty- 
kẹ dotychczasowych metod zarówno swej 
własnej pracy, jak i pracy inżynierów, 
techników i kierowników przedsię- 
biorstw. 

Kiedy więc konkurencja kapitalistycz- 
na jest wyrazem sił społecznych działa- 
jących odśrodkowo, rozluźniająco, to 
współzawodnictwo pracy,- odwrotnie, 
wyraża współdziałanie coraz większej 
ilości ludzi dla osiągnięcia wspólnego ce- 
lu, jest siłą podnoszącą zwartość społe- 
czeństwa. Ujawnia się tu swoista forma 
walki starego z nowym, która nie rodzi 
antagonizmów społecznych, ale wzmac- 
nia więzy społeczne, podnosząc jednost- 
ki poprzez szlachetną rywalizację do 
zrozumienia interesów ogółu, łącząc in- 
teres jednostki z interesem ogółu. 

Współzawodnictwo pracy w tym sen- 
sie nie tylko wypływa z świadomego bu- 
downictwa nowych form _ społecznych, 
jest nie tylko krytyką i samokrytyką 
w działaniu, ale samo z kolei poprzez to 
działanie podnosi świadomość na wyż- 
Szy poziom, wyzwalając ją z kapitali- 
stycznych pozostałości. Krytyka i samo- 
Krytyka staje się niezastąpionym instru- 
mentem wychowania socjalistycznego, 
niezbędnym elementem nowej wyższej 
moralności, uczy bowiem ludzi dostrze- 
gać własne błędy i pomagać innym 
w usuwaniu ich błędów. Na tym polega 
wielka siła żywotna krytyki i samokry- 
tyki, jej trwałe, zasadnicze znaczenie, 

W dyskusji nad książką Aleksandrowa 
„Historia filozofii zachodnio - europej- 
skiej“, Andrzej żdanow powiedział: 

„Zagadnienie bolszewickiej krytyki 
i samokrytyki jest dla naszych filozo- 
fów nie tylko praktycznym, ale i głębo- 
kim, teoretycznym problemem. Skoro 
wewnętrzną treścią procesu rozwojowe- 
go jest — jak nas uczy dialektyka — 
wałka przeciwieństw, walka między sta= 
rym a nowym, między obumierającym 
a rodzącym się, między tym, co się prze- 
żyło, a tym „co się rozwija — to nasza 
radziecka filczofia winna pokazać, w ja- 
ki sposób działa to prawo dialektyki 
w warunkach społeczeństwa socjalistycz- 
nego i na czym polega specyfika zasto- 
sowania tego prawa. Wiemy, że w spo- 
łeczeństwie podzielonym na klasy pra- 
wo to działa inaczej niż w  społeczeń- 
stwie radzieckim. Oto niezwykle szero- 
ka dziedzina dla badań naukowych, 
dziedzina, przez filozofów radzieckich 
nie opracowana. 

A tymczasem partia nasza dawno już 
znalazła i wprzęgła w służbę socjalizmu 
tę szczególną postać ujawniania i prze- 
zwyciężania sprzeczności społeczeństwa 
socjalistycznego (a sprzeczności te ist- 
nieją, lecz o nich filozofowie z tchórzo- 
stwa nie chcą pisać), tę szczególną for- 
mę walki między starym a nowym, mię- 
dzy tym, co się przeżywa, a tym, co się 
rodzi u nas w społeczeństwie radziec- 
kim. Ta szczególna forma walki zwie się 
krytyką i samokrytyką. 

W naszym radzieckim społeczeństwie, 
gdzie zniesiono klasy antagonistyczne, 
walka między starym a nowym, a więc 
rozwój od niższej formy do wyższej 
przejawia się nie w postaci walki klas 
antagonistycznych i kataklizmów, jek 
w warunkach kapitalizmu, lecz w posta- 
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ci krytyki i samokrytyki, które są praw- 
dziwą siłą napędową naszego rozwoju, 
potężnym instrumentem w rękach par- 
tii. Jest to niewątpliwie nowa forma ru- 
chu, nowy typ rozwoju, nowa prawidło- 
wość dialektyczna”. 

Jest zrozumiałe, że to co mówił Żda- 
now, tyczy się nie tylko społęczeństwa 
radzieckiego, ale w dużym stopniu także 
krajów demokracji ludowej. Wprawdzie 
u nas nie są jeszcze zniesione klasy an- 
tagonistyczne i nie znikła walka klaso- 
wa, przeciwnie, walka ta zaostrza się 
i zaostrzać się będzie coraz bardziej. ale 
— jak wiadomo — zaostrzać się będzie 
właśnie dlatego, że zmierzamy do znie- 
sienia klas wyzyskiwaczy, że w coraz 
szybszym temmpie budujemy podwaliny 
socjalizmu. 

Czy na miejscu wypieranych i ograni- 
czanych klas, na miejscu ustępujących 
i wypieranych praw gospodarki kapita- 
listycznej powstaje próżnia? Oczywiście, 
że nie. Obok zaostrzającej się walki kla- 
sowej, towarzyszącej zwycięstwu klasy 
robotniczej i procesowi eliminowania 
klas posiadających, zaczynają działać 
nowe społeczne siły napędowe wyraża- 
jące narastanie elementów gospodarki 
socjalistycznej. 

To znaczy, że i u nas w coraz więk- 
szym stopniu regulatorem życia stają się 
nie ślepe siły żywiołowe, ale nasza wła- 
sna świadoma działalność. I dlatego 
właśnie potrzebny nam jest w coraz 
większym stopniu leninowsko - stali- 
nowski oręż krytyki i samokrytyki, bez 


której nie ma postępu, nie ma rozwoju, 
nie ma prawdziwego życia. 

Bez krytyki 4 samokrytyki, śmiałej 
i ostrej, nie ma drogi do przezwycięże- 
nia naszych niedomagań, nie ma drogi 
dla postępu gospodarczego i kulturalne- 
go, nie ma rozwoju nauki i sztuki. 

Stąd wielka waga, jaką przywiązuje 
Partia do sprawy krytyki i samokrytyki, 
stanowiącej jeden z centralnych czło- 
nów nowej społecznej mechaniki socja- 
lizmu. i 

Ogromne znaczenie dla zaszczepienia 
masom i zrozumienia przez nie zasad 
krytyki i samokrytyki miało sierpniowe 
Plenum KC PPR z roku 1948 i III Ple- 
num KC PZPR. Wnosząc do szeregów 
ruchu robotniczego ogromny ładunek 
ideologiczny, partia skłoniła je do kry- 
tycznego obejrzenia się wstecz, do sa- 
mokrytycznej oceny własnej przebytej 
drogi i wyciągnięcia z tej oceny właści- 
wych wniosków. Wyrazem rozwijającego 
się na tym tie nowego stylu pracy stała 
się między innymi coraz częściej, coraz 
skuteczniej i coraz powszechniej u nas 
stosowana zasada krytyki i samokrytyki. 

Czym więc jest krytyka i samokryty- 
ka? 

Jest to wyraz dialektycznego ruchu 
świadomości, która w konfrontacji 
z praktyką poznaje sama siebie, dosko- 
nali się i rozwija. Jest to najogólniejsze 
a zarazem najbardziej treściwe ujęcie 
nieustannego ruchu świadomości — jest 
to jego metoda rozwojowa. 

Andrzej Wohl 
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Karol Bogumir Stolzman i Henryk Ka- 
mieński — Partyzantka — Wojna ludowa, 
Z historii polskiej myśli wojskowej. Opraco- 
wał i wstępem opatrzył ppłk dr Leon Przem- 
ski, Wydanie drugie. Wydawnictwo „Praca 
Wojskowa”, str. 172. 

Zbigniew Mycielski — Dźiu-Dźitsu. Ćwi- 
czenia wstępne i walka. Wydanie drugie. Wy- 
dawnictwo „Prasa Wojskowa”, str. 101. 

St. Zakrzewski — Rzuty. Wydawnictwo 
„Prasa Wojskowa“, Warszawa 1949, str. 137, 

Gustaw Kaden — Legion Mickiewicza. Wy- 
danie drugie. Wydawnictwo „Prasa Wojsko- 
wa”, str. 91. 

Wydawnictwo „Prasa Wojskowa“ — Wiel- 
ka Wojna Narodowa Związku Radzieckiego, 
Tłumaczył z rosyjskiego Andrzej Miłosz. 
Warszawa 1949, str. 31. 


S. Sułocki — Gazeta w pracy radzieckiego 
agitatora. Z doświadczeń propagandy i agi- 
tacji w ZSRR. Z rosyjskiego tłumaczył Mau- 
rycy Zajdeman. Wydawnictwo „Prasa Woj- 
skowa'* w Warszawie, str. 55. 

Walenty Kłyszejko — Koszykówka. Wyda- 
nie drugie. Wydawnictwo „Prasa Wojsko- 
wa“, Warszawa 1949, str, 116. 

Życie i Walka Józefa Stalina. — Wydawni- 
ctwo „Prasa Wojskowa”, Warszawa, 1949, 
str. 52. 

Andrzej Nonas — Atletyka terenowa. Wy> 


dawnictwo.' „Prasa Wojskowa”, Warszawa 
1949, str. 80. 
N. M. Zamiatin — Druzgocące uderzenie 


(Ofensywa Armii Radzieckiej w styczniu 
1945 r.). Wydawnictwo „Prasa Wojskowa", 
Warszawa 1950, str. 27. 

J. Perelman — Astronomia dla wszystkich. 
Wydawnictwo „Prasa Wojskowa“, 


Wydawnictwo „Prasa Wojskowa“ M.O.N. — 
Kalendarz na rok 1950. Rok 1949, str. 586. 

Bronisław Edward Sydow — Bibliografia 
F, Chopina. Towarzystwo Naukowe War- 
szawskie. Wydział II Nauk Historycznych, 
Społecznych i Filozoficznych. Warszawa 1949, 
Naukowego Warszawskiego, rok XLI. War- 
szawskiego z zasiłku Prezydium Rady Mini- 
strów i Ministerstwa Oświaty. 

Towarzystwo Naukowe Warszawskie — 
Sprawozdanie z posiedzeń Wydziału II Nauk 
Historycznych, Społecznych i Filozoficznych. 
Warszawa 1949, str. 70. 
Annuaire de la societe des Sciences et des 
lettres de Varsovie — Rocznik Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego rok XLI. War- 
szawa 1949, str. 192. 


Raphael Taubenschlag, George Manteuf- 
fel — The Journal of Juristic Papyrology. 
Warsaw 1949. 

Iienryk Baryez i Jan Hulewicz — Studia 
z dziejów Kultury Polskiej. Książka zbioro- 
wa. Wyd. Gebethnera i Wolffa. Warszawa 
19149, str. 613. 

Wł. St. Reymont — Fermenty. Tom I i II. 
Wydanie VII Gebsthnera i Wolffa, Warsza- 
wa 1949, str. 284 i 275. 

Jonatan Swift—Podróże Guliwera. W ukła- 
dzie dla młodzieży. Przekład C. Niewiadom- 


skiej, Wydanie dziesiąte. Gebethner i Wolff. 


Warszawa 1949, str. 303, 


J. M. Rytard i H. Roj — Koleba na Hli- 
niku. (Przygody w Tatrach). Wydanie dru- 
gie. Gebethner i Wolff. Warszawa 1949, 
str, 187. 

Władysław Orkan — Juzyna. Wydanie dru- 
gie. Gebethner i Wolff. Warszawa 1949, 
str. 64. 


Maria Konopnicka — Nowele. Wydawnic- 
two „Książka i Wiedza”, Warszawa 1949, 
str, 235. 

Jan Baumier — Siły wojenne w Zagłębiu 
Ruhry. „Książka i Wiedza”. Warszawa 1949, 
str. 166. 

Piotr Tretjakow — Plemiona wschodnio- 
słowiańskie. „Książka i Wiedza”. Warszawa 
1949, str. 243. 

Wanda Wasilewska — W Paryżu i poza Pa- 
Ro „Książka i Wiedza”. Warszawa 1949, 
str. 102, 


E. L. Voynich — Szerszeń. Wydanie III. 
Przełożyła z angielskiego Maria Kreczowska. 
„Książka i Wiedza”. Warszawa 1949, str. 290. 

W. G. Korolenko — Chwila wolności. Tłu- 
maczył Andrzej Miłosz. „Książka i Wiedza”, 
Warszawa 1949, str. 69. r 

Stanisław Kowalewski — Odzyskany 
świat. „Książka i Wiedza”. Warszawa 1949, 
str. 150. 

Stanisław Zieliński — Dno miski. „Książka 
i Wiedza”. Warszawa 1949, str. 141. 

Marian Podkowiński — Trzy miesiące 
w USA. „Książka i Wiedza”. Warszawa 1949, 
str. 136. . 

Bolesław Prus — Pisma. Nowele. Opowia- 
dania. Fragmenty. Tom III i IV. „Książka 
i Wiedza". Warszawa 1949, str. 308 i 218, 


Karol Dickens — Nasz wspólny przyjaciel. 
Tom II. Przekład Zofii Popławskiej, „Książ- 
ka i Wiedza”. Warszawa 1949, str. 469. 

Howard Fast — Niezwyciężony. Przełożyła 
Krystyna Tarnowska. „Książka i Wiedza”. 
Warszawa 1949, str. 274. 

Eliza Orzeszkowa — Pierwotni. „Książka 
i Wiedza”. Warszawa 1949, str. 289. 

Stefan Tarczyński — Pasożyty wewnętrzne 
ludzi i zwierząt. Pod redakcją Zofii Bohusze- 
wicz. „Książka i „Wiedza“, Warszawa 1949, 
str. 100. 

Stefan Tarczyński — Pasożyty zewnętrzne, 
ich biologia oraz znaczenie dla zdrowia i go- 
spodarki człowieka, „Książka i Wiedza”. War- 
szawa 1919, str. 66. 

Inż. M. Lesz — Nowa technika w ciężkim 
przemyśle, „Książka i Wiedza“. Warszawa 
1949, str. 132. 

M. Skalski — Przeciw Ciemnogrodowi. Pi- 
sarze polscy o klerykalizmie. „Książka i Wie- 
dza”. Warszawa 1949, str. 84, 

Pablo Neruda — Niech się zbudzi drwal, 
Przekład: Z, A, Pijanowskiego. „Książka 
i Wiedza”. Warszawa 1949, str. 41. 

Inż, Jarosław Tymowski — Międzyplony 
jako źródło paszy. „Książka i Wiedza” i Pań- 


stwowy Instytut Wydawnictw Rolnych. 
Warszawa 1949, str. 53, 

Inż. Józef Góralski — Nawozy sztuczne. 
Bibliotexa Rolnicza  Grumady, „Książka 
i Wiedza”, Warszawa 1949, str. 46. 

Konstanty Diakowicz — Mój list do 


„Skrzynki pomysłów”. Biblioteka Przodowni- 
ków Pracy, „Książka i Wiedza”. Warszawa 
1949, str. 22. 

Dr. Romuald Sztaba — Rady i wskazówki 
dla kobiet ciężarnych i młodych matek. Bi- 
blioteka Rolnicza Gromady. „Książka i Wie- 
dza”. Warszawa 1949, str. 28. 


Karol Dickens — Klub Pickwicka. Wyda= 
nie nowe. Tom I — II — IH — IV. Przeło- 
żył Włodzimierz Górski. Państwowy Instytut 
Wydawniczy, 1949. 

Michał Rusinek — Z barykady w dolinę 
głodu. Wydanie IV. Wielkopolska Księgarnia 
Wydawnicza, 1949, str. 196. 

_ P. Pawlenko i M, Cziaureli — Upadek Ber- 
lina, Powieść filmowa. Państwowy Instytut 
Wydwaniczy, 1949, str. 1... 

Jean Laffitte — Milczące maszty. Powieść. 
Państw. Instytut Wydawniczy, 1949, str. 173. 

„Cherry Kearton — Wyspa pięciu milionów 
pingwinów. Przekład Aleksandra Dobrota, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 190. 


Tadeusz Borowski — Opowiadania z ksią- 
żek i gazet. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
1949, str. 151, 

Jan Petersen — Nasza ulica. Przekład An- 
ny Linke. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
1949, str. 213. 

Wacław S.eroszewski — Nowele. Wydanie 
nowe. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
1949, str. 249. 

Alojzy Jirasek — Skalakowie. Powieść hi- 
storyczna z drugiej połowy XVIII w. Pań- 
stwowy Instytut Wydawniczy, 1949, str. 312. 

Aleksy Fiedorow — Podziemny Komitet 
Obwodowy działa. Księga pierwsza. Przekład 
Janiny Pregerówny. Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, 1949, str. 205. 


Jack Lindsay — Ludzie 1848 roku, Tłuma- 
czyła z angielskiego Maria Kurecka. „Czytel- 
nik“. 1949, str. 495. 

Marian Brandys — Spotkania 
„Czytelnik“, 1949, str. 169. 

Andreas Kedros — Statek w mieście. Prze- 
łożyła z języka francuskiego Zofia Jremko- 
Żytańska. „Czytelnik“, 1949, str. 203. 

Jorge Amado — Rycerz nadziei. Przekład 
z oryginału portugalskiego Eugeniusza 'Gru- 
dy i Małgorzaty Hołyńskiej. „Czytelnik“, 
1949, str. 300. 

Jurij Tynianow — Puszkin. Część pierw- 
sza, Tłumaczyła z rosyjskiego Nadzieja Druc- 
ka. Wiersze przełożył Seweryn Pollak. „Czy= 
telnik", 1949, str. 222, 

Jan Kuczab — Niczyjak. „Czytelnik*, 1949, 
str, 360. 

Strofy o Stalinie. — Wiersze poetów pol- 
skich. Związek Literatów Polskich. 1949, 
str. 48, 

Co daje światu pracy ubezpieczenie spo- 
łeczne, — Zakład Ubezpieczeń Społecznych. 
Warszawa 1949, str. 60, 

_ Kobieto poznaj swoje uprawnienia. W ra- 
zie inwalidztwa, starości, wypadku przy pra- 
cy, wdowieństwa i sieroctwa.—Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych. Warszawa 1949, str. 31. 


Zofia Rajczykowska-Wiśniewska — Pani 
na Bałtyku. Powieść din młodzieży. Księgar- 
nia i wydawn. „Fregata*. Sopot 1950, str. 269. 

Książka i pomoc szkolna. Biuletyn infor- 
macyjny. — Państwowy Zakład Wydawnictw 
Szkolnych i Państwowy Zakład Pomocy 
Szkolnych, Grudzień 1949, str. 48, 


włoskie, 


NA PÓŁKACH 


WIKTOR AWDIEJEW. Stada na 
drogach. Tłumaczył Zenon Wiśniew- 
ski. Okładkę projektował Lucjan 
Dąbrowski — Warszawa, Wydawni- 
ctwo Ludowe. 1949 — str. 92 i 4 nl. 


Wyróżnione w r. 1947 nagrodą stalinow- 
ską, opowiadanie Awdiejewa zawiera pe- 
wien epizod ewakuacyjny z lat najazdu 
hitlerowskiego, mianowicie wędrówkę sow- 
chozu „Krasnyj Chersoniec" na wschód, 
z Ukrainy aż w steny stalingradzkie. Jeat 
to sowchoz hodowlany, jego bogactwem są 
parutysięczne stada bydła, Koni, owiec, 
które trzeba nie tylko uchronić przed dra- 
pieżną ręką wroga, lecz zachować w mo- 
żliwie nieuszczuplonym stanie — na poży- 
tek Armii Czerwonej i gospodarki radziec- 
kiej w ogóle. 

Wędrówka ludzi i zwierząt trwa parę 
mesięcy, wśród rozmaitych przeszkód 
i trudności czasu wojennego. Dowódcą te- 
go pochodu jest główny zootechnik Wie- 
riowkin, doskonale nakreślony przez auto- 
ra typ inteligenta radzieckiego, który prze- 
zwycięża wszelkie przeciwności, gdy cho- 
dzi o uratowanie społecznego mienia i wy- 
pełnienie patriotycznego obowiązku. Wie- 
riowkinowi pomagają dzielnie młoda fel- 
czerka weterynaryjna Galia Ożarenko oraz 
liczny zespół niższego personelu, który 
raz po raz składa dowody wielkiej ofiar- 
ności i zrozumienia zadań ciążących na 
pracownikach ewakuowanego sowchozu. 


Wyprawa na wschód zakończona zo- 
stała pomyślnie; mimo wybuchłej w drodze 
epizoolotii, którą dzięki energii Wieriowki- 
na zdołano szybko opanować, Lecz Awdie- 
jew jako pisarz - moralista, którego talen- 
tem żywo interesował się swego czasu 
Maksym Gorki, nie jest zwolennikiem ta- 
niej i banalnej idealizacji. Dlatego też po- 
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zytywnym przedstawicielom sowchozowego 
kolektywu, jak Wieriowkin, Ożarenko i in- 
ni, przeciwstawia — w imię prawdy życio- 
wej — ludzi znacznie mniejszego formatu 
z tego samego zespołu pracowników, Do 
tych należą m. in. weterynarz Kulibaba, 
samolub, wygodniś idący zawsze po lini 
najmniejszego oporu, oraz spryciarz i kan- 
ciarz, młody Upienik, który w każdej sy- 
tuacji przemyśliwa głównie rad tym. ja- 
kie by z niej wyciągnąć dla siebie korzyś- 
ci materialne, 

Właśnie wędrówka sowchozu na wschód 
ujawniła w pełni charaktery, właściwości 
i wartość moralną jej uczestników, cds'o- 
niła ich prawdziwe oblicza, oddzieliła ple- 
wy od ziarna. Ten proces, urozmaicony 
motywem uczuciowego porozumienia mię- 
dzy Wieriowkinem a  Galią  Ożarenko, 
przedstawiony został przez autora w spo- 
sób bardzo interesujący, obrazowy i z wiel- 
ką znajomością psychiki ludzi radzieckich. 
Umiejętny, w kategoriach realizrau literac- 
kiego utrzymany pokaz zachowania się 
i reagowania uczestników kolektywu wśród 


wojenno-ewakuacyjnych doświadczeń — to 
niewątpliwie zasadnicza i najbardziej go- 
dna uwagi wartość książki Awdiejewa. 
Przekład polski bardzo niedobry. Nie 
będę się już rozwodził nad „prenią" sta- 


linowską lub znalezieniem kogoś „w nocle- 
gu(?) dla bezdomnych”, — gorzej jest na- 
tomiast, gdy tłumacz pisze np. że ktoś 
tam „licho zatańczył Kkozaczka”, w prze- 


konaniu, że to rosyjskie „licho“ znaczy po 
polsku dosłownie to samo. A właśnie jest 
całkiem przeciwnie bo to „licho” tłumaczy 
się na nasz język: „dziarsko”, z „ogniem“, 
„z brawurą“... Jakże zdradliwe bywają 
niekiedy podobieństwa i zbieżności fone- 
tyczne dwóch różnych języków. S 
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KRONIKA RADZIECKA 


Wystawa poświęcona 
Gorkiemu 


W. salach Muzeum Literackiego przy In- 
stytucie Literatury Rosyjskiej Akademii 
Nauk ZSRR zostanie otwarta wystawa, po- 
święcona życiu i twórczości Gorkiego. Te- 
mat „Gorki — przyjaciel i współpracownik 
Lenina i Stalina“ dopełnią nowe materiały. 
Szeroko rozbudowany zostanie temat „Gor- 
ki i Ameryka", ilustrujący historię powsta- 
wania pamfletów i artykułów pisarza 
o Ameryce. Specjalny dział stanowić będzie 
„Gorki i Chiny”, - Niezliczone . materiały 
i powódź książek opowiedzą o wielkiej po: 
pularności Gorkiego w Chinach i o wpły- 
wie pisarza na rozwój piśmiennictwa chiń- 
skiego. Wystawę uzupełnią nowe ilustracje 
artystów radzieckich do dzieł Gorkiego. 


Słowa zrodzone w epoce 
Radzieckiej 


Słownik rosyjsko-tadżycki został wyda- 
ny przez Instytut historii języka i literatu- 
ry tadżyckiej filii Akademii Nauk ZSRR 
i Instytut wydawniczy republiki. Jest to 
pierwszy słownik, który dokumentuje 
ogromny rozwój języka tadżyckiego w epo- 
ce radzieckiej. 

Zebrano 45.000 słów, o 40% więcej niż 
w najpełniejszym z dotychczasowych wy- 
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dzieła w sprzedaży będzie zna 
1950 r. w kolejności zgłoszeń. 
dla odbiorców w przedpłacie. 


Zgłoszenia na przedpłate 
„Książka i Wiedza“ Warszawa, 


„PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


KSIĄŻKA I WIEDZA | 


ADAMA MICKIEWICZA 
PAN TADEUSZ 


w opracowaniu graficznym 


TADEUSZA GRONOWSKIEGO 


406 stron druku w formacie 24x33 cm - 12 dziesięcio- 
barwnych plansz w formacie 48X33 cm - 290 rysunków 
barwnych w tekście 


wielobarwna obwoluta 


= 
Abg umożliwić jaknajszerszym kręgom czytelników 
nabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 


Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza 


Cena egzemplarza wraz z przesylką pocztowa wynosi w przed- 


wpłacanych w terminach dowolnych do dnia 31 marca 1950r. 
Cena zi 990.— ża egzemplarz jest cena tylko dla suhskryben- 
tów, którzy wpłacą pelną należność do dnia 31.3 1950 r. Cena 


conych w przedpłacie egzemplarzy rozpocznie się I kwietnia 
Nakład ukaże się w pięciu pār- 
tiach, z których pierwsze dwie przeznaczone beda wyłącznie 


kich zamówionych w przedpłacie egzemplarzy 
będzie w sprzedaży. 
należy kierować do Sp. Wyd. 


w P, R. O. 


dań. Świadczy to o nadzwyczajnym wzbo- 
gaceniu się języka tadżyckiego, o zjawie- 
niu się wielu tysięcy nowych terminów i sy- 
nonimów. 


Spuścizna literat ka 
Niekrasowa 


Wydawnictwo Akademii Nauk ZSRR 
wydało trzeci tom „Puścizny literackiej", 
poświęcony wielkiemu rosyjskiemu poecie- 
demokracie Niekrasowowi, Opublikowano 
w nim trzy nieznane recenzje Niekrasowa 
z lat 1842—45, odnoszące się do walki jego 
z Buigarinem i Polewojem, cykl przeglą- 
dów*teatralnych. nieznany felieton i drobne 
humoreski. Znaleziono materiały 
o poecie w archiwum Czernyszewskicgo. 
W dziale „Materiały o Niekrasowie, agen- 
turowe, policyjne i cenzorskie* — znajduje- 
my doniesienie do III oddziału z 28 paż- 
dziernika r. 1867. Donosiciel komunikuje, 
że osobników w rodzaju Sałtykowa i Nie- 
krasowa „można z całą pewnością uważać 
za autorów i szerzycieli szkodliwych i wy” 
stępnych utworów, które krążą w odpisach 
w stolicy i w całej Rosji”. 

Po raz pierwszy opublikowano doku- 
menty z historii cenzury „Komu żyje 'się 
dobrze na Rusi*? W aktach pochodzących 
z wydziału cenzury podkreślono 
szechnianie zabronionej 


nowe 
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części poematu 


„Uczta na cały świat" („Pir na wieś mir“). 
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WAWRZYNIEC ŻUŁAWSKI 


Z SAL KONCERTOWYCH 


Muzyka klasyczna i współczesna 


Program XXIV koncertu symfoniczne- 
go Państwowej Filharmonii (da. 3 b.m— 
powtórzony następnie na niedzielnym 
poranku 5 b. m.) był równie obfity, jak 
różnorodny. Znalazła sig w nim i Sym- 
fonia Mozerta, i koncert polskiego kla- 
syka Lessla, i wczesno-romantyczny 
Mendelssohn i późno-romantyczny Czaj- 
kowski, i wreszcie utwór współczesnego 
kompozytora holenderskiego. 

Uwertura „Hebrydy“ Feliksa Mendels- 
sohna-Bartholdy, którą usłyszeliśmy na 
początku koncertu, powstała w r, 1832 
(gdy kompozytor miał lat 23) jako re- 
zultat wrażeń wyniesicnych z podróży po 
Szkocji, w szczególności ze zwiedzenia 
„Groty Fingala“ na wyspach  hebrydz- 
kich. Stąd jej programowy charakter, 
częsty zresztą w dziełach Mendelssohna, 
mimo iż powstały wcześniej zanim poja- 
wił się w muzyce kierunek określający 
się oficjalnie tą nazwą. Progrzmowość 
Mendelssohna różni się jednak zgoła od 
tego co reprezentuje Berlioz, Liszt czy 
w późniejszych czasach Ryszard Strauss 
i jego naśladowcy. Nie chodzi tu o „opi- 
sywanie'* dźwiękami konkretnych zda- 
rzeń, faktów czy postaci. Chodzi raczej 
o wierne oddanie pewnego nastroju 
związanego z jakimś pejzażem, z jakimś 
obrazem rzeczywistym lub imaginowa- 
mym. Założenie to jest więc — przy cał- 
kowitej odmienności środków — bliższe 
impresjonizmowi niż programowości. Je- 
śli puścić wodze pozamuzycznej wyo- 
braźni, odczuwa się w „Hebrydach* spe- 
cyficzny klimat północnego morza ude- 
rzającego ciężko o nadbrzeże skały, kra- 
jobraz melancholijny, pusty i dziki — 
podobnie, jak w uwerturze czy scherzo 
ze „Snu Nocy Letniej“ czuje się nastrój 
baśniowego lasu, który romantyczna fan- 
tazja zaludnia tłumem elfów, gnomów, 
leśnych bogów. 


Mendelssohn zaliczany dziś bywa — 
trochę protekcjonalnie — do muzyki po- 
pularnej. Jeśli tak — to jest to muzyka 
popularna w najlepszym znaczeniu tego 
słowa. Dostępność jest w niej poparta 
bogactwem inwencji, szczerym  liryz- 
mem i mistrzostwem rzemiosła w stop- 
niu wprost wyjątkowym. W historii 
muzyki od Mozarta do Rimskiego-Kor- 
sakowa  niesposób znależć  partytur 
z punktu widzenia techniki instrumen- 
tacyjnej tak czystych, jak partytury 
Mendelssohna. Jakkolwiek niemała część 
twórczości tego kompozytora straciła 
swą artystyczną aktualność — często ra- 
zi nas nawet zbytnią ckliwcścią — 
nie można jednak odmowić prawdziwej 
genialności muzyce do „Snu Nocy Let- 
niej", a wysokich i trwałych walorów 
koncertowi skrzypcowemu, „Szkockiej“ 
a zwłaszcza „Włoskiej* symfonii czy 
„Hebrydom'. Wiele pięknej muzyki zna- 
leźć można również w utworach kame- 
ralnych czy w słynnych „Pieśniach bez 
słów *. 

Symfonia D-dur W. A. Mozarta po- 
wstała z Śnolurezęściawej $erenady napi 
sanej przez kompozytora okolicznościowo 
na zamówienie bogatych mecenasów sztu- 
ki — rodziny Hatfnerów. Stąd nosi na- 
zwę „Haffnerowskiej', Mozart sprowa- 
dził ją do normalnej czteroczęściowej 
formy symfonii, odrzucając wstępny 
Marsz i jeden z dwóch Menuetów. W tej 
postaci Symfonia została wykonana po 
raz pierwszy w r. 1783. W części pierw- 
szej zwraca uwagę temat główny, zbu- 
dowany ze skoków oktawowych, nie- 
zwykle oryginalny i śmiało zarysowany. 
W części tej Mozart — najdoskonalszy 
przedstawiciel stylu homofonicznego — 
odkrywa swe mistrzostwo również w za- 
kresie polifonii. Po nastrojowym Adagio 
i pełnym rozmachu Menuecie następuje 
żywy i pogodny finał w formie Rondo. 


Franciszek Lessel (1780—1838), syn 
madwornego muzyka Czartoryskich, stu- 
diował naukę kompozycji u samego Jó- 
zefa Haydna. Nie jest ustalone, czy ze- 
tknęł się przy tej ckazji z drugim pol- 
skim uczniem Haydna — Janiewiczem. 
Wpływ Haydna na młodych muzyków 
musiał być cgromny, skoro obaj nie zdo- 
łali się od tego wpływu uwolnić przez 
całe życie. Obaj stali się epigonemi 
haydnowskiego stylu, jakby nie dostrze- 
gając przełomów, których dokonywała 


pe 
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Wiodzinierz Sokorski — Problema- 
tyka dyskusji literackich. Aleksander 
Fadiejew — O zadaniach krytyki li- 


terackiej. Sergiusz Micha kow — 
Dalekowzroczna sroką. Pablo Neru- 
da — Hymny i powrót. Seweryn 


Pollak -— O słuszni, drogę w sporze. 
Stanisi=w Wygodzki —Wiersze. Ma- 
rian Podkowiński — Między Łabą 
a Renem. Ewa Korzeniewska — Bez 
Ge- 
Jan 


odpowiedzi. Jan Koprowski — 
nealogia. Chłopak ze Wspólnej. 
Czarny — Pożegnenie wszasów. Beh- 
dan Węsierski — Arcydzieło sztuki 
tlmowej. Juliusz Żuławski — W spra- 
wie przedstawienia „Mazepy”. Adolf 
Sowiński — Odwrót nie jest ucieczką. 
Jubileusz Karola Adwentowicza 
Aleksander Jackiewicz — Italia 1949. 
Kzndyd — Azyl wo'ności. Wawrzyniec 
Żuławski — 140-lecie urodzin Cho- 
pina; Muzyka współczesna. Korespon- 
d-ncja. Noty, Książki madesłane 
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Redaguje Zespół. 


w tym czasie twórczość Beethovena 
w zakresie tak formy, jak i treści. 


Pomimo braku cech szczególnej orygi- 
nalności utworów zarówno Lessla jak 
i Janiewicza słucha się z przyjemnością. 
Przedstawiają one dobry poziom tech- 
niczny, a przy tym odznaczają się świe- 
żością i wdziękiem pomysłow muzycz- 
nych. Wraz z twórczością symfoniczną 
Dankowskiego i późniejszą operową 
Kurpińskiego i Elsnera, wypełniają one 
choć w częsci lukę, jaka istnieje w roz- 
woju muzyki polskiej w drugiej połowie 
XVIII i w początku XIX wieku, aż do 
pojawienia się genialnej indywidualności 
Chopina. 

To też dobrze się stało, że w swoim 
czasie wydobyto z zapomnienia koncert 
fortepianowy Lessla i po nieznacznych 
a trafnych retuszach prof. K. Sikorskie- 
go włączono go do repertuaru polskich 
+*ilharmoni. 


Koncert ten składa się z trzech częś- 
ci; Allegro w formie sonatowej, Adagio 
o budowie trójdzielnej i finału (Alie- 
gretto) w formie Ronda. Zarówno kon- 
strukcja, jak i faktura — fortepianowa 
i orkiestrowa — trzyma się ściśle recept 
haydnowsko - mozartowskiego klasycyz- 
mu. Zwraca uwagę wprowadzenie jako 
głównego tematu Rondo ludowego Ma- 
zurka o bardzo polskim charakterze. 
Partia fortepianowa wnosi elementy wir- 
tuczowskiego popisu. Wykorzystał je 
w całej pełni solista koncertu, wybitny 
pianista, rektor Zbigniew Drzewiecki, 
który utwór Lessla wykonał z brawu- 
rą i doskonałym wyczuciem stylu epoki, 


Utwór „Primavera“ współczesnego 
kompozytora holenderskiego Hansa Hen- 
kemansa (ur. 1913) napisany jest na or- 
kiestrę kameralną złożoną z 3 skrzy- 
piec, 2 altówek, wiolonczeli, kontrabasu, 
tletu, oboju, klarnetu i waltorni. 


Język muzyczny kompozytora, sięgają- 
cy do wysubtelnionych nastrojów, nace- 
chowany pewną „malarskością*”, przypo- 
mina nieco Debussy'ego. Utwór Henke- 


mansa napisany jest z niemałą rzetel- 
nością kompozytorską, nie wydaje się 
jednak, aby zawierał jakieś momenty 


specjalnie frapujące. Główny temat „Pri- 
mavery*, który snuje się poprzez cały 
ten  kilkunastominutowy utwór — nie 
jest ani szczególnie ciekawy ani orygi- 
nalny, co wywołuje chwilami uczucie 
znużenia i monotonii. 


Uwertura Piotra Czajkowskiego „Ro- 
meo i Julia“, wykonana na zakończenie 
koncertu, sięga do założeń „programo- 
wych“ w sposób całkowicie świadomy. 
Szekspirowska historia kochanków z Ve- 
rony ma być tu „opisana“ dźwiękami 
w sposób możliwie najbardziej suge- 
stywny. Utwór ten mógłby się śmiało 
nazywać poematem symfonicznym. Po- 
mimo to — nie' "Strona literacka jest 
wnim najważniejsza. Nigdy nie słabną- 
ce powodzenie na estradach koncerto- 


"wych zawdzięcza”utwór przede wszyst” 


kim swym walorom czysto muzycznym: 
zwartości formy (tak często „rozłażącej 
się* w muzyce programowej), dobrym 
proporcjom konstrukcyjnym, bogactwu 
i oryginalności inwencji tematycznej. 
Orkiestra brzmi — jek zwykle u Czaj- 
kowskiego — pełno i soczyście, niektóre 
zaś pomysły instrumencyjne noszą ce- 
chy prawdziwie odkrywcze. Uwertura 
„Romeo i Julia“ napisana została w r. 
1870, gdy Czajkowski liczył lat niespeł- 
na 30. Była ona pierwszym utworem, 
który przyniósł kompozytorowi sukces 
na miarę europejską. 


Dyrygent koncertu Ignacy Neumark 
występował często przy pulpicie kapel- 
mistrzowskim przedwojennej Filharmo- 
nii Warszawskiej. Obecnie mieszka stale 
w Holandii. skąd przybywa co pewien 
czas do kraju na gościnne występy. Jest 
to kapelmistrz wychowany na dobrych 
wzorach i tradycjach wykonawczych, 
odznaczający się kulturą i muzykal- 
nością. Pod jego dyrekcją brzmienie 
orkiestry nabiera jakby rumieńców, co 
jest bezsprzecznie dużą zaletą. 


Dnia 28 lutego b.r. w sali „Ogniska“ 
odbył się zorganizowany przez „Artos“ 
recital młodej pianistki brytyjskiej Su- 
san Slivko. Program zawierał Sonaty 
D. Scarlatti'ego, Koncert włoski Bacha, 
„Appassionatę* Beethovena, Wariacje 
Brahmsa na temat Haendla, utwory Cho- 
pina i Ravela. O zaietach pianistycznych 
tej niezwykle utalentowanej artystki pi- 
saliśimy szczegółowo z okazji jej wystę- 
pu w Filharmonii (w koncercie G-dur 
Beethovena). Tym razem mogliśmy jesz- 
cze raz potwierdzić naszą opinię co do 
walcrów  wirtuczowskich p.  Slivko 
i przekonać się o jej wszechstronności 
interpretacyjnej. Jej Bach odznaczał się 
spokojną klasyczną precyzją, Beethoven 
a zwłaszcza Brahms — monumentalnoś- 
cią i dynamizmem, Ravel — poetycką 
subtelnością. Można się spierać o po- 
szczegulne tempa w ocearlattim, czy o styl 
interprefacji Chopina, trzeba jednak 
stwierdzić, że i w tym wypadku kreacje 
wykonawcze p. Slivko są interesujące, 
logicznie zbudowane i konsekwentnie 
przeprowadzone. Jesteśmy przeświadcze- 
ni, że o pianistce tej słyszeć będziemy 
nie raz jeszcze, a mamy nadzieję, że i ją 
samą widzieć będziemy często na pol- 
skich estradach. 

Wawrzyniec Żuławski 


SPROSTOWANIE 


Nazwisko autorki zamieszczonego w Nr. 
7 artykułu pt. „Robośniey formułują postu- 
laty artystyczne* brzmi Bolesława Hajdu- 
kowicz, a nie jak mylnie podano Hajdukie- 
wicz. 


Miedzy 
rokiem 34 a 48 


W nr. 258 „Tygodnika Powszechnego“ 
Gołubiew oznajmia, iż „od lat paru pra- 
cuje nad niezmiernie interesującymi pro- 
blemami psychologii twórczości pisarskiej". 
W tym samym numerze wspomnianego pi- 
sma znajdujemy dokończenie essayu Jana 
Parandowskiego „Od pierwszej do ostatniej 
myśli“, będącego jak gdyby dalszym cią- 
giem książki „Alchemia słowa”, poświęco- 


nej również „problemom psychologii twór- 
czości pisarskiej”. Czyżby zajmowanie się 
badaniem cudzej twórczości, zamiast upra- 
wiania własnej, stawało się typowe dla 
pewnych pisarzy? Nie nam jednak o tym 
sądzić, 

Essay Parandowskiego jest prześliczną, 
kunsztownie ułożoną mozaiką cytat, 
z uwzględnieniem dorobku ludzkości od 
czasów Homera, Horacego i Apulejusza aż 
po Valery'ego i Joyce'a. Autor zdobył się 
właściwie na jedno tylko własne, kończące 
essay, sformułowanie: „Pisarz niekiedy za- 
biera się do poprawiania i przerabiania 
swych dawniejszych pism, wierząc, że zdo- 
bytym doświadczeniem i” mistrzostwem 
usunie ich błędy. Rzadko mu się to udaje 
i zamiast poprawiać, odbiera im dawny 
urok..." 

Wydaje się. że Parandowski niepotrze- 
bnie formułował te słowa sam, z łatwo- 
ścią przecież mógł wyrazić powyższą myśl, 
przepisując urywek z „Cierpień młodego 
Wertera", gdzie pod datą 15 sierpnia Goethe 
pisał: „Autor psuje zawsze swe dzieło, gdy 
w drugim wydaniu zmienia opowieść, choć- 
by nawet starał się uczynić ją bardziej 
poetyczną i kompletniejszą. Ulegamy pierw- 
szemu wrażeniu.. a owo pierwsze wrażenie 
wżera się tak silnie w naszą duszę, że 
odnosimy się niechętnie do tego, kto stara 
się je wymazać i usunąć”. 

Czyż więc nie pozostaje nam nic inne- 
go. jak powtórzyć za [Ekklezjastą, synem 
Dawidowym: nic nie masz nowego pod 
słońcem, z pokorą schylić głowę nad „nie- 
zbodaną głębią" twórczego umysłu i za Go- 
łubiewem przyznać, iż późniejsze zmiany 


w tekście autor czyni tylko po to, aby „ob- 
niżyć patetyczność i mówić dyskretniej"”? 
Zanim odpowiemy, zabawmy się w filolo- 
gów. 

Otóż w książce „Odwiedziny i spotka- 
nia“, wydanej w roku 1934, w szkicu „Gu- 
staw Flaubert“, Jan Parandowski, omawia- 
jąc odgłosy wywołane ukazaniem się „Sa- 
lammbo*, pisał: „Sainte-Beuve... zrażony 
okrucieństwem pewnych scen, zarzucił wy- 
obrażni Flauberta sadyzm. Z kilku ambon 
padły oskarżenia o demoralizację”. 

W tym samym szkicu, przedrukowanym 
bez zmian w roku 1948, w czytelnikowskim 
wydawnictwie „Wiedza Powszechna”, po- 
wyższy urywek uległ pewnej modyfikacji. 
„Sainte-Beuve — czytamy na str. 15 — zra- 
żony okrucieństwem pewnych scen, zarzu- 
cił wyobraźni Flauberta sadyzm. Tu i ćw- 
dzie padły oskarżenia o demoralizację”. 

Owe „ambony“ zamienione na „tu i ów- 
dzie“ —napełniają otuchą. Pokazują że 
literatura nie da się zamknąć w zaklętym 
kole między pierwszą a ostatnią myślą wy- 
sublimowanej indywidualności pisarskiej, 
Dowodzą, że historia literatury jest żywą 
dziedziną życia a nie „galerią mniemań* 
(Hegel) —i że pisarze na ogół idą na- 
przód, wymierzając sprawiedliwość widzial- 
nemu światu, chociaż niektórzy... Tu znowu 
można by zacytować opis chodu u raków 
z książki np. Dyakowskiego... 

b. grz. 


Siedmiu 
powieszonych 


Penetracja „kultury“ amerykańskiej 
we Francji zatacza coraz szersze kręgi. 
Pierwszą ofiarą tej inwazji umysłowej 
padł film francuski, nie oparła się jej li- 
teratura, teraz przyszła kolej na balet. 
Paryżanie mają okazję delektować się 
baletem pomysłu i układu Serge Lifara, 


który przebrał francuską Terpsychorę 
na girlsę tańczącą pod takt Broadwayu. 
Bchaterami nowego baletu Lifara są: 
morderca, który popełnił przestępstwo 
seksualne, iluzjonista, który „rzuca cza- 
ry' na młodą dziewczynę, umysłowa 


chory usiłujący przeszachrować całą ku- 
lẹ ziemską, występny pisarz, fabrykant 
lin, który wiesza się na wyprodukowa= 
nej przez siebie lince, księżniczka, która 
popada w obłęd, i filantrop, który po= 
pełnia zbrodnię z litości. „Siedmiu po- 
wieszonych* Lifara tańczy nie tylko kla- 
syczne tańce, lecz także boogie woogie 
i rumbę. Siódemka wisielców godnie re- 
prezentuję „zachodnią“ kulturę. $ 
r 


Prawda 
podróżuje bez uizy 


Po odmowie wizy wjazdowej do Fran- 
cji dla Iliji Erenburga, „Humanité“ ogło- 
siła list otwarty do autora „Burzy, 
W liście tym czytamy między innymi: 

„Drogi Ilja! Panowie Bidault 
i Schuman, którzy sprzeciwiają się 
Twojemu  przyjazdowi do Francji, 
zapomnieli zapewne, że zostałeś od- 
znaczony krzyżem Legii Honorowej 


za zasługi poniesione wobec Fran- 
cji. Stało się to wówczas na zlecenie 


generała de Gaulle'a. Ale od tego 
czasu upłynęło pięć lat.. 
Jesteś wśród pisarzy radzieckich 


najlepszym przyjacielem Francji. 


W czasie wojny, kiedy wszyscy 
Smutsowie świata uznali Francję 
za pokonaną, Ty, Ilja, broniłeś 


Francji wolności w Twoich artyku- 
łach, które ukazywały się we wszyst- 
kich gazetach wszystkich kontynen-= 
tów. Potem opisałeś walkę narodu 
francuskiego w Twoich dziełach: 
„Upadek Paryża" i „Burza“, Oto 
przyczyna, dla której jesteś niepo- 
żądany dia francuskiej kliki rządo- 
wej... 

Wszelako naród francuski, który 
nigdy nie walczy ze Związkiem Ra- 
dzieckim, wystawi Ci pewnego dnia 
honorową wizę... Bidaultowie przy- 
chodzą 1 odchodzą, narody pozosta= 
ją. Znasz naród francuski. Do szyb- 
kiego zobaczenia się”, 

kst 


RORESPONDENCJA 


List do Stanisława Wygodzkiego ; 


Napisałeś opowiadanie o naszych ojcach. 
Zapewne nie wiedziałeś, że siwowłosy sę- 
„dzia, w którym ożył Twój ojciec jest moim 
ojcem. 

Dobrze żeś o nich napisał. Życie i cier- 
pienia naszych ojców zasługują na arty- 
ludzkie spojrzenie. 

Znam już Twojego ojca. Widzę go jak 
twardy, zdezydowany, pewny, wywozi i grze- 
bie shańbione w męce trupy. To wystar- 
czy. Tomy biografii nie powiedziałyby mi 


styczne, głębokie, 


o nim więcej. 

Twojego ojca już nie ma. Hitlerowcy 
mordowali ojców. Ojców i synów, To był 
ich program, 

Mój ojciec żyje i sądzi. Przewaźnie są- 
dzi hitlerowskich zbrodniarzy. 

Siwowłosy starzec. Nie, nie jest star- 
cem. Jest o wiele miodszy niż przy- 
puszczasz. Ale ną nim też dopuszczono się 
zbrodni. Sxradziono mu kilkanaście lat ży- 
cia. Mistrzowie zła umieli wszystko. Tam 
gdzie nie udawało się zagrabić życia, łu- 
piono przynajmniej lata. Żywe lata, 

We wrześniu 1939 reku ojcu zrabowano 
jego męski wiek. Tak wiele stało się w tym 
wrześniu. Czy warto wspominać o jednym 
zdarzeniu? 


Warto. Każdy gwałt człowieka na czło- 
wieku winien być zarejestrowany. Nie ma 
małych i dużych zbrodni, jeśli popełnia się 
je w imię jednego celu. A 


W grabieży. którą przedstawię, zobaczysz 
świat Hitlera w kropli wody, we wstydli- 
wej łzie człowieka, którego lżyło bezkarne 
chamstwo, któremu łupiono żywy kawał 
wieku. 

A więc jeszcze raz wrzesień. 

Na chłopskiej furmance, zaprzężcnej 
w dwie opadające z sił szkapy, jechał czter- 
dziestokilkoletni,; prowincjonalny adwokat. 
Wtedy wszystkie drogi prowadziły na 
wschód. 

Niemieckie zmotoryzowane, żelazne ko- 
lumny były szybsze od lichych, wiejskich 
koników, 

Furmankę mijają pędzące 
Zatrzymują się. 

— Halt! 

To było dla ojca przerażająco nieocze- 
kiwane. Rozsądny mecenas z małego mia- 
steczka nie wierzył, że maszyny mogą roz- 
kazywać. Ojciec zdrętwiał ze zgrczy. Prze- 
rażony wożnica opuścił bat na ziemię. Ko- 
nie zaryły się kopytami w zapyloną drogę: 

Podeszli do furmanki i wyrzucali z niej 
te najniepotrzebniejsze, jak zawsze w chwi- 
łach ucieczki, pośpiesznie spakowane rze- 
czy. Zrywali zamki z waliz, nożami prze- 
cinali pokrowce i skórę, i wyrzucali wnę- 
trza bagażu na kurz szosy. 

Wolno. dokładnie, metodycznie — darli 
ubrania, 


motocykle. 


i niszczyli — damskie kapelusze, 
książki. Zabłysła tysiącem odłamków zmiaż- 
dżona podkutym butem teatralna lornetka. 


NG w QOS GI 
J. EPSTEIN 


REWOLUCJA W CHINACH TRWA 


M. SZAGINIAN 


SZLAKIEM P:ĘCIOLATKI 


(REPORTAŻE) 


J. PETERSEN 
NASZA ‘ULICA 


PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY 


Adres redakcji ul. Wiejska 16. IV p. tel. tel 4:01:80 w 95 Adres administracji Wiejska 12. 


NW WoO 8. © 
| A. MUSSET 


KOMEDIE 
W. SZYSZKOW 
JEMIELIAN PUGACZEW 


J. ROUMAIN 


ŹRÓDŁO 


PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY 


"w związku z jego opowiadaniem „Sprzymierzeńcy” (Kuźnica” nr 2) 


Znaleźli kilka pudełek z papierosami. 
Ojciec był namiętnym palaczem. 

— Ab heute sind Sie mehr kein Rau- 
cher! 

Ojciec zrozumiał, że „ab heute" nie bę- 
dzie już traktowany jak człowiek. 

Kazali  wypróżnić kieszenie. Oddał 
wszystko bez słowa. Wręczając portfel usi- 
łował wyjąć zeń dowód osobisty. 

W tym momencie któryś uderzył go 
w rękę. Dowód upadł na ziemię i grube 
buciska deptały go i niszczyły. Uderzenie 
nie było silne, Ten, który je zadał, machnął 
po prostu ręką, jakby odpędzał muchę. 
To był jego odruch naturalny. 

Ten właśnie, w jednym momencie, zra- 
bował ojcu część jego życia. Świat, w któ- 
rym bicie ludzi jest odruchem naturalnym 
jak sen i jedzenie, tak przeraził ojca, że 
odrazu poczuł się starcem. Bezsilnym, wy- 
danym na łaskę i niełaskę tych z moto- 
cykli. 

Maszyny warcząc ruszyły dalej. 

Ojciec stał niemy obok furmanki i tępo 
patrzał na zdeptaną legitymację. 

Tymczasem woźnica zawrócił, zaciął ko- 
nie, i galopem powracał do domu. 


Stało się to na szosie, wśród wczesnych 
rżysk, we wrześniu 1939 roku, w odległo- 
ści 5 kilometrów od miasta Sambora, 

Ojciec stał nieruchomo może minutę, 
może kwadrans, może godzinę, a potem po- 


wlókł się pieszo do Sambora. 


Po pięciu dniach, wkraczająca do Sam- 
bora Czerwona -Armia wróciła ojeu jego 
ludzką godność, 

Gdtąd kraju, który zrodził t: Armię 
trzymał się kurczowo do końca wojny. Nie 
widział już Niemców depcących sprawie- 
dliwość. Lata wojny spędził nad spokojn; 
mi wodami górnej Wołgi i w słonecznym, 
kolorowym Uzbekistanie, 


Do Polski wrócił w styczniu 1945 r. 
W marcu osiadł w K. i złożył podanie 
o przyjęcie do sądownictwa. Nie chciał 
i nie mógł wrócić do adwckatury. Uznał, 
że światu bezprawia trzeba przeciwstawić 
świat sprawiedliwości. Znał artykuły pra- 
wa. Postanowił więc wymierzać sprawiedli- 
wość i budować nią nowy świat, w którym 
największym dobrem jest człowiek. 
Widziałeś mego ojca, robotnika sprawie- 
dliwości Polski Ludowej przy jego pracy, 
Stefan Atlas 
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